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i r » w  mwmmmmms
E r i k a  d u s t a w a  d e i j e r a ,

professora hUtoryl

w uniwe rsy t ec ie  upsalskim.

p o n i e w a ż  ca ła  nasza o św ia ta  j e s t  p ie rw o tn ie  p o ł u d n i o w o -  
z a ch o d n ią ,  p rze to  jćj p o s tępy  na pó łnocy i w sch od z ie  m a ło  
nas zw ykle  obchodzą .  P ó łn o c  skand yn aw ska  atoli choć  nie j e s t  
p o l e m ,  na k tó re m  szuka się wznioślejszych p o m y s łó w  i sp o ­
s o b ó w  p od n ies ien ia  lu d zk ośc i ,  przecież zasługuje , aby  w g lą ­
dać  w  jej s to su n k i ,  bo n ie  pod  jed ny m  w zg lęd em  m oże  m ieć 
p ie rw s z e ń s tw o  p rzed  k ra jam i w ysoko  cen ion em i na  h o ry ­
zoncie  E u r o p y ,  a z tąd  i całćj cywilizacyi. K ra je  skandy­
n aw sk ie  n iepo łysku ją  w ie lk iem i zak ładam i dla um ie ję tno śc i  
i sztuk p ięk ny ch ,  fab ryk am i,  hand lem  i w  ogóle  p rzem y ­
słem , ale w  n ich  zn ikną ł już p r a w ie  ucisk  p rzy w ile jo w an y  
do  gn iecenia  w ło śc ian in a  i p ro le ta ry u sz a ;  je s t  w o ln o ść  n ie ­
ogran iczo na  o b jaw ian ia  sw ej myśli s ło w e m  i n a  p iśm ie ,  
n iem asz  p rz e lu d n ien ia ,  b iurokracy i spożyw ającć j  o w o c e  
klassy p rac u ją c e j ,  a odpłaca jącej  się n ap rzy k rzo n ą  pobcy ą ,  
co chcąc  sp ok o jn o ść  z a p e w n ia ć  s p o łe c z e ń s tw u ,  każdego ze 
sp o łe cze ń s tw a  n iepoko i  p rzym uszan iem  do jak ichś d ro b ia ­
zgow ych  p rzep isó w .  W  S k a n d y n a w i i ,  każdy cz łow iek  
czuje s w ą  g o d no ść  i bez  w zg lęd u  na  s ta n o w isk o  sp o łeczn e  
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z  każdym w ita  się i żegna po b r a t e r s k u ,  podając  m u rękę. 
Ze cel sp o łe czeń s tw a  lepićj o siągnię ty  jak  w  innych kra jach ,  
to  w id a ć  z tą d ,  że klassa u b o g ic h ,  s to su n k o w o  nie tak liczna, 
jak  g dz ie indz ie j ; mniej p r z e s tę p s tw ,  w ięcej rze telności,  
zbytek  n iezna ny ,  a o św ia ta  choć  n iepołyskuje  zn ak o m itą  li­
t e r a tu r ą ,  to  za to w n ik a  n a w e t  do chatki rybackiej,  bo n i e -  
m asz  p ra w ie  c z ło w ie k a ,  coby czytać i jako  tako  p isać  n i e -  
um ia ł.  O św ia ta  je s t  tam  g łó w n e m  celem sp o łe czeń s tw a  
i n ieża łu ją  w y d a tk ó w  na jć j  p o d n ie s ien ie ,  a um ie ją  szano­
w a ć  jćj k ap łan ó w .

W  Szw ecyi do m ę ż ó w ,  k tórzy na jw yższe  zajm ują s ta ­
n o w isk o  pom iędzy  u czo n y m i ,  należy G e i je r ,  p ro fe sso r  przy 
u n iw e rs y te c ie  u p sa lsk im  i a u to r  b is toryi n a ro d u  szw edzkiego . 
N iety lko celuje on d uch em  b a d a w c z y m ,  p rzyw iązan iem  do 
p ra w d y  i p r a c o w i to ś c ią ,  p rzym io tam i dla h is to ryka n i e z b ę ­
dnie  p o t r z e b n e m i ,  ale zna ta jn ik i o rgan izm u społeczeńsk iego  
i po jm u je  czas ,  w  k tó rym  żyje. Teraźnie jszy  król s z w e -  
cki s łucha ł jego  nau k  i w  zeszłym ro k u  słuchali dw aj k r ó -  
lew iczow ie .  S ędz iw y  G eijer  chcia ł w y w rz e ć  w p ły w  na umysły  
m łodych  ks iążą t ,  k tó rzy  kiedyś m o gą  w  sw ć in  ręku trzym ać 
losy kra ju  i dla tego trzy pre lekcye  pe łne  ogólnych  w id o k ó w , 
k tó re  w  zeszłym ro k u  przed kró lew iczam i czy ta ł ,  ogłosił  
d ruk iem . Z tych prelekcyi chcem y zdać s p r a w ę ,  bo n ie je­
dno  c iek aw e  i całk iem  n o w e  zaw iera ją .

P o  w s tę p ie  op isu jącym  s ta n o w isk o  badacza  i p ro fesso ra  
u n iw e rsy tec k ie g o  do spo łeczeń s tw a ,  w szed ł  G eije r  w  ro zb ió r  
p rze sz ło śc i ,  a ro z b ió r  ten  choć  w  sk ró cen iu ,  to  je s t  o p u ­
szczając mniej dla  nas w ażn e  u s tę p y ,  p ra w ie  jego  p rz e d ­
s taw im y  s ło w y :

P rz e s z ło ść ,  m ó w i G e i je r ,  m a  nas z a t ru d n ia ć ,  ale żeby 
z n ićj o s iągn ąć  korzyść  n a u k o w ą ,  n iem ożem y  obecnośc i  
spuszczać  z oka. Z tej p rzyczyry  w y p a d a  p ra w ie  nap rzód  
o d  o b ecno śc i  rozpocząć .  1 n iem ożn a  się tu  na naszej ojczy­
źnie  ogran iczać . S ą  sp ra w y  dla n a s ,  dla  E u ro p y  i dla  ca­
łego  św ia ta  w s p ó ln e  i te n a p rz ó d  na u w a g ę  zasługują .

N asze  czasy odznacza ły  się bardzie j  niż k tó re k o lw ie k  
o lbrzymiemi z e w n ę trz n e m i zm ianam i.  Ale  to  n ie  jes t  r z e -
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czą tak w a ż n ą ,  jak  raczćj ta  okoliczność  zająć nas p o w in n a ,  
że te n ies łychane  zew n ę trz n e  zm iany  w yraźn ić j  niż k iedy ­
ko lw iek  z w e w n ę t rz n y c h  przyczyn się w yw inę ły .  W e w n ę ­
trzny  to  ś w ia t  ch w ie je  się w  sw ych  p o d s t a w a c h ,  w  sw ćj 
w ie r z e ,  w  p rz e k o n a n ia c h ,  w  wiedzy. Nasz czas j e s t  cza­
sem  niejako ch o ro b l iw y m  w  sw o ich  m yślach. Jeżeli ch ce ­
my zachw ycić  p o d s ta w n ą  i z a ro d o w ą  m yśl ,  k tó ra  się g w a ł ­
tem  na w ie rzch  wybija i d rogę  sob ie  to ru je ,  to  post rzeżem y, 
że tę  myśl s t a n o w i  tylko z a s a d a  o s o b i s t o ś c i ,  zasada , 
co przed  naszem i czasami w y rw a ła  się z w ię z ó w  i w p a d ła  
w  j a w n e  p o l i t y c z n e  ż y c i e .

Było to w  nocy  na 4. S ie rpn ia  1 7 8 9 .  r o k u ,  gdy w o 
francuzkiem  zgrom ad zen iu  n a ro d o w ć m  podczas  w szczętych  
r o z p r a w  o p r a w a c h  c z ł o w i e k a  en tuziazm  p o rw a ł  
umysły  w szystkich obecnych . Szlach ta  p odn ios ła  się i u c z y ­
niła ofiarę ze sw o ich  p rz y w i le jó w ,  d u c h o w n i ,  d e p u to w a ­
n i ,  m iasta  i p ro w in cy e  uczynili to  sam o. Z n ies ien ie  o s o ­
b o w e g o  p o d d a ń s tw a  w e  F ran cy i ,  ze w szystk iem i t e r r i t o r y a l -  
nem i d o cho dam i i p r a w a m i ,  co się w szystko  w  ciągu czasu  
tylko z p o d d a ń s tw a  w y ro d z i ło ,  n iem nie j  znies ien ie  sz lache­
ckich p a tr im o n ia ln y ch  s ą d o w n ic tw ,  zn ies ien ie  dziesięcin, 
z a p ro w a d z e n ie  je d n a k o w y c h  p o d a tk ó w ,  o tw o rz e n ie  d rog i 
do u r z ę d ó w  w szystk im  o b y w a te lo m ,  usun ięc ie  k u p o w a n ia  
p a te n tó w  na u rzę d y ,  o ba len ie  w szelk ich  w yłącza jących  przy ­
w i le jó w ,  a s łużących k o rp o racy om  i cechom  było sku tk iem  
u c h w a ł  w  c iągu kilku tylko godzin  przyję tych. W k r ó t c e  
pote in  d e k la r a c y ą  p r a w  cz łow ieka  p o ło żo n o  n a  czele k o n — 
stytucyi francuzkiej.

Późnie j  tę  noc  szczególną n a zy w an o  la  n u i t  d e s  d u ­
p e s  i n ie jeden  n iem óg ł tego o d ż a ło w a ć ,  z czego uczynił 
ofiarę  w  c h w i lo w e m  unies ien iu .  S a m a  dek la racy a  p r a w  
cz ło w ie k a ,  do k tó rych  p ie rw szy  p o m y s ł  w zię ty  by ł  od w o l -  
nś j  A m eryki ,  o kazyw ała  się n ied os ta teczn ie  ok reś loną ,  d w u ­
z n a c z n ą ,  zaw ik łan ą .  M am  p rzed  oczam i w yznanie  pó źn ie j­
sze je d n e g o  m ę ż a , k tó ry  w s p ó ln ie  z M irab e au  przy  wypra­
co w an iu  p ro jek tu  do  p r a w  cz łow ie ka  czynny m ia ł  udział . 
Z o w ie  on  to  w szystko  u n e  f i c t i o n  p u ć r i l e .  —  Al e  cóż 
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t o  było w  tćj f i c t i o n  p u e r i l e ,  co do wszystkich serc  tak 
w n i k ło  i tuk umysły  wszys tk i ch  po ruszy ło?  Cóż był  za p o ­
w ó d  t ego spó ł czuc ia ,  k tór e  z au to r a  w y r w a ł o  te s ł o w a :  
„  można powiedz i eć ,  t e  każdy cz łowiek w  E u r o p i e ,  k tóry 
tylko niebył  sz l achcicem,  drża ł  o los ś r edn iego s tanu w e  
F rancyi  i j ego w y zw o l en i e  u w aża ł  za s p r a w ę  całej  ludzkości .  
Był  to p roces  rodzaju  ludzkiego p rzec iw klassie panuj ących  
i przywłaszczyciel i .  S mu tn e  w y p a d k i ,  k tór e  r ew o lu cy ą  
na p i ę tn owa ły  znakiem nieszczęsnej  dol i ,  rzuci ły g ruby cień 
i na kol ebkę  r ew o lucy jną ;  przyszło wstydzi ć  się za u w ie l ­
b ian ie  t ego w  poc zą tkach ,  co mus iano  zni enawidz ieć w  koń ­
cu.  Z t emws zys tk i em  bezs t ronny  badacz history i mus i  tu 
p r zyp om nie ć ,  że w ted y  było ogólne  w z b u r z e n i e ,  p an o w a ł  
szał  pe łen nadzie i ,  a entuz i azm obudzony  przez wzn io s ło ść  
s p r a w y , z a t l umiał  uczuci e n i e ł adu ,  k tóry u w a ż a n o  za n i e ­
szczę sną  p r zypadk ow ość  w  t ryumfie  na ro d ow ym .  “  N ie— 
chcemy  zamykać  oka i s e r ca ,  aby p om in ąć  ok ropnośc i  r e — 
w o luc y i ,  ale ich też n i em oże my  zamk ną ć  i dla wielkiego 
p o s t ę p u ,  k tóry ludzkość  zrobi ła  w  tej r ewolucyi .  Z o d ­
r azą  od w ra c am y  się od wszelki ej  zb rodn i ,  ale nie s am emi  
p r zek l ę s twami  będz i emy  obsypywal i  tych,  którzy w  tej w ie l ­
kiej sp r a wi e  dla w ie lu  odległych pokol eń  działali  i cierpiel i .  
Była  to  chwi la  u rodzen i a  n o w e g o  czasu.  O d tąd  in t eres  
s t a n ó w  i korporacy i  mus i a ł  u s t ę p o w a ć  przed i n t e re sem w y ż ­
szym,  to  j es t  ogólnym.

Je s t  t o  krizis w  spo ł eczeńs tw ie  ludzkości  i myśmy  j ą  
przeżyli .  Spo ł ec ze ńs tw o  ludzkości  późno  dop i e ro  zaczęło 
istnieć.  N iepokaza ło  się on o  w  począ tkach  spo ł eczeńs tw  
czą s tkowych  i d ługo  go niebyło w  ciągu ich wz ro s t u  i z a ­
kwi tn i ęc ia .  S p o ł e c ze ń s t w o  j e s t  s t ar sze,  aniżeli  po rządek  
pol i tyczny,  p a ń s t w o ,  k tór ego  bez w ł a d z y  r z ą d o w e j  
wy s t a wi ć  sobi e  n i emożna .  W ł a d z a  zaś r z ąd o w a  od p i e r ­
wszego  spo ł eczeństwa  j e s t  także  n i erozdz i e lna ,  a n a w e t  fa­
mi l ia  n i emoże się bez w ładzy  obejść.  T a  władza  w  s t a rćm 
pogańsk i em życiu d o m o w e m  była  n ieograniczoną  w  r ęku  
°jca famil i i ,  c o ,  że tak p o w i e m , pos i ada ł  żonę ,  dzieci,  
czeladź,  którzy r ó w n ie  j ego  p i e r ws zą  w ła sno ść  j ak  p i e rwsze
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b o g ac tw o  stanow ili .  Z p o ro zu m ie n ia  się o jcó w  familii, 
p o w s ta ły  p ie rw sze  p ra w a  i s ta re  p r a w a ,  n oszą  ślady n ie ­
ogran iczone j p ie rw o tn ie  w ładzy  ojca familii. R óżn ica  p o ­
m iędzy w ład zą  o jcow ską  a w ład zą  w łaścic ie la  czyli p r a w e m  
w ła sn o ś c i ,  p o w s ta ła  dop ie ro  za w p ro w a d z e n ie m  do d o m u  
n ie w o ln ik a ,  który  p o c z ą tk o w o  jak o  syn był u w ażan y .  N ie­
w o ln ik  d o s ta ł  się a toli do d o m u  z p ra w e m  w o jn y ,  i jego  
o g o łocen ie  ze w sze lk iego  p ra w a  przyczyniło  się do p o d n ie ­
s ien ia  syna.

N a tak im  sk ładzie  pogańsk iego  życia d o m o w e g o  p o ­
w s ta ło  sp o łecz eń s tw o  pok o leń  po  całćj ziemi. P ie rw o tn ie  
po k o len ie  do pokolen ia  s ta ło  w  tym sam ym  s to su n k u  jak  
później p a ń s tw o  do p ań s tw a .  P r a w o  d o m o w e  zosta ło  p r a ­
w e m  n a r o d ó w  i n a d w e rę ż e n ie  spokojnośc i do m o w ó j n. p. 
p o ry w a n ie  có rek  k ró le w s k ic h ,  g łó w n ie  s t a w a ło  się p o w o ­
dem  w o jen  w  sta roży tnośc i.  K a ry  tam  n iem asz ,  chyba 
tylko zjaw ia  się w y b u ch  s a m o w ład n o śc i  ojca fam ilii ,  a lbo 
jakaś  ofiara za rozkazem  kap łańsk im  na p rzeb łagan ie  B ogów . 
S krzyw d zen ia  mażą  się przez w o jn ę ,  a lbo  się um arza ją  przez  
z g o d ę ,  przez t r a k ta t  p o k o ju ;  n a s tęp n ie  p o w o l i  u m ó w io n a  
pom iędzy  ojcami familii taxa  za w i n ę ,  p rzez k tó rą  bez ujmy 
g odnośc i  d a w an o  sob ie  w y n a g ra d z a ć  sk rz y w d z en ie ,  s ta ła  
się p ie rw szem  za rodk iem  u s t a w o d a w s tw a  k ry m in a lneg o  i cy­
w i ln e g o ,  a za razem  politycznego (jus publicum ). T o  w sp ó ln e  
p o ro z u m ie n ie  się o jc ó w  familii j e s t  p ie rw szym  zaw iązk iem  
już  poli tycznego  sp o łe c z e ń s tw a ,  w  k tó rć m  jako  cz łon ko w ie  
m a ją  u dz ia ł  także  sam i t y l k o  o jcow ie  familii.

T y m  sp o so b em  p ra w a  poli tyczne  —  k tó re  po lega ją  na
m ien iu  udz ia łu  w  p ra w o d a w s tw ie  i zarządzie  p a ń s tw a  __
były d ługo  nietylko n a jp ie rw sz e m i ,  ale jedynem i p raw am i ,  
a p r a w o  cz łow ieka  ciągle niebyło u zn aw an e .  Jakżeż  u s ta w a  
m iała  się op ie rać  na p ra w ie  cz łow ieka ,  skoro  tyle ludzi, a n a ­
w e t  daleko w ięk sza  część była p o z b a w io n a  w szelk iego p r a ­
w a .  Jakżeż  re lig ia  m iała  m ó w ić  o tćm  p ra w ie ,  kiedy B óg 
n ie  był B ogiem  w szystk ich ,  ale  ty lko  n iek tó ry c h ,  a m ia n o ­
w ic ie  Bogiem  fam ilii ,  p o k o len ia ,  n a ro d u ;  w  m ytologiach
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ty lko każdy n a ró d  oddz ie ln ie  s t a n o w i  ca łą  lu dzk ość ,  a cu ­
dzoziem iec  z n ieprzyjacielem  znaczą je d n o  i to  sam o.

S to su n e k  ludzi pom iędzy  s o b ą ,  u s ta la  się z u p e łn ie  p o ­
d ług  t e g o ,  jak ludzie  po jm u ją  sw ó j  s to su n ek  w zg lędem  B o ­
ga.*) R e l ig ia ,  m ó w i  się zw y k le ,  j e s t  u zn an iem  Boga. Ale 
żad n e  uznanie  n iem o że  być li d a n e m ,  ani przyjść  zew n ą trz ,  
to  je s t  n ie jako sp a d n ą ć  n a  cz łow ieka . N ajszanow nie jszym  
d a re m  nie jest  t o ,  co się b ie rze  jako  u p o m in e k ,  ale t o ,  co 
się n ie jako  w c ie la  w  c z ło w ie k a ,  co się w  jego  p rzy rodzen ie  
w ew łaszcza .  P r a w d a  p rzedew szys tk iem  je s t  d a rem  tego b o ­
sk iego  ro d z a ju ;  n ią  n ik t  o b d a ro w a n y  być n iem oże .  Z tąd  
w y p ł y w a ,  że j e s te s tw o ,  k tó re  Bóg zaszczycił da rem  u zn a ­
w an ia  s iebie  s a m e g o , m us i p o s iad ać  zdolność do przyjęcia 
tego  d a ru  i że od  s top n ia  rozw in ięc ia  tej zdo lności  zależy 
s p o s ó b ,  w  jak i Bóg  je s t  uznaw any . Jeżel ić  ta  zdo lność  
o trzym ała  od sam ego  B oga przepis  sw eg o  rozw ijan ia  się, 
na ten czas  sam Bóg od  tego rozw ijan ia  się uczynił zaw is łem  
u z n a w a n ie  siebie. Uczynił n ie w ą tp l iw ie  zaw is łe m , bo  chce  
być  czczony tylko z o g lęd n o śc ią ,  z d o b ro w o ln ą  uległością . 
T o  je s t  jego  czcią, to  je s t  celem  całego  s tw o rzen ia .

P ie r w s z a  religia  była  rel ig ią  b o jaźn i :  w  niej cz łow iek  
p o z n a w a ł  Boga ty lko jak o  po tęg ę  i czcił go w  siłach przy ­
rodzen ia .  O tó ż  to  t r e ść  po g ań s tw a .  W  tćj religii p ie r ­
w sz e ń s tw o  m a  siła p rzed  p r a w e m ; w  tćj religii n iew ola  jes t  
k o n ie c z n ą ,  a gdzie tylko n iew o la  na n o w o  się p o ja w ia ,  tam  

m us i  zaraz w ra c a ć  i pogaństw o .
P o g a ń s tw u  jako  p rzec iw n ą  s t ro n ę ,  a n t i th e s is ,  s taw ia ją  

zw ykle  o b ja w ie n ie ,  ale ob jaw ien ie  w  obszern ie jszem  zna­
czeniu  p o ję te ,  należy pod  p e w n y m  w zg lęd em  także  do p o ­
g ań s tw a .  O b jaw ien ie  w ychodzi p ra w ie  na c u d , a cudem  
zo w ie  s i ę ,  co z niczego p o p rzed n ieg o  ob jaśnić  się nieda. 
T a  n iem o żno ść  ob jaśn ien ia  m o że  p rzecież  być tylko p rzyw i­
dz ianą  i p o  w iększć j części b y w a ła ;  z rozszerzen iem  w ie ­
dzy znikają  cuda. A le  czy w sz y s tk ie ?  alboż i u m ie ję tn ośc i

*) W p atrzen ie  się  w  tę zasad ę  daje pow ód  dzisiejszym  za ta r­
gom religijnym . (P rzyp. Redakcyi.)
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n iem ają  sw o ich  c u d ó w ?  czyż te cuda  n ieobudza ją  coraz 
w iększego  za d z iw ien ia ,  im bardzie j się w  nie w p a tru jem y ,  
im bardzićj je  zgłębiamy. S ą  tak ie  n iezap ie ra lne  cuda i n a ­
w e t  u m ie ję tno śc i  p rzy rod zon e  m uszą  to  p rzyznaw ać .  Żc 
p rzy ro d a  n ierobi s k o k ó w ,  ale w niej zaw sze  je d n o  z d ru ­
giego się w y w i ja ,  j e s t  nacze lnem  przypuszczen iem  now szć j  
u m ię tno śc i  p rzy rodzen ia .  Jed n a k ż e  um ie ję tność  zn iew o lo n ą  
zosta ła  coraz  bardziej ścieśniać granice  tego przypuszczenia .  
P rzypuszczen ie  to  m a  u w ag ę  na rozm aitych  p o lach ,  na k tó re  
p rzy ro d a  dzielić się d a je ,  ale n iem oże być z a s to so w an e  co 
do  g ran icy  pól.  P o m ięd zy  tem i po lam i j e s t  b o w ie m  rz e ­
czyw iście  skok czyli ro zs tęp  po czą tk u jący ,  k tóry  ty lko sam  
ze sieb ie  w yjaśn ić  się daje. N iem o żna  z p rzy rod y  n i e o r -  
ganicznćj w y p ro w a d z ić  p rzy rody  o rg an ic zn e j ,  chociażby 
p ra w a  życia najdokładnie j  zbadan o  i w e  w szystk ich  s ta ­
n o w isk a c h  w y łożono .  N iem ożna  organ iczności w y w ieśd ź  
z żadnej z ew n ę lrzn ć j  przyczyny i o rgan iczność  je s t  i p o ­
zostan ie  na zaw sze  cu d em  —  albo raczej ja k  w szystko , 
co ty lko ze siebie da się objaśn iać  o rg an iczn o ść ,  je s t  o d ­
b lask iem  b ó s tw a .  P o gan in  uw ie lb ia ł  B oga ży c ia ,  bo  życie 

p ocz y ty w a ł za o b jaw ian ie  się Boga w  przyrodzie .
Jak  je s t  n ie p o d o b ie ń s tw e m  ży w o tn ość  z n ieżyw otnosc i 

w y w ie ś d ź ,  tak  też  n ieda  się je s te s tw o  m ające  w iedzę  o so ­
b ie ,  czyli s a m o w ied zę  w y p ro w a d z ić  od je s te s tw  bez  tćj 
w ie d z y ,  a lbo  o k a z a ć ,  że  ro zu m  je s t  ty lko p ro d u k te m  
przyrody . W sc h o d z ą c a  s a m o w ie d z a  ro z u m u  o ile się w znosi 
nad  p r z y r o d ę ,  j e s t  zarazem  s a m o w ie d z ą ,  że Bóg  nad  p rzy ­
r o d ą ,  jako  Bóg sam  ty lko w  so b ie ,  je s t  jed yn ym  tw ó rc ą  
n ieba  i ziemi. T o  je s t  d ru g iem  Boga ob ja w ien iem . O no  
n ap rzód  w p a d ło  do  u m y s łu  pogańsk iego . Ztąd to  o w o  
p o tw o rn e  łam an ie  się św ia t ła  przy p ie rw szćm  w sch o d z e ­
niu  na zam glony horyzont .  B ó g ,  B óg  je d y n y ,  a zarazem  
B óg  ty lko jed n eg o  n a ro d u ;  jeg o  p r a w o  zew n ę trzn e  s ta ­
n o w i  to ż sa m o ść  s trony  m o ra ln ś j  i c e r e m o n ia ln ć j , s tan o w i 
p o s łu sz e ń s tw o  ś le p e ,  nadzie je  z iem skie.  W  takićj postaci 
czcili go s tarzy  H e b re jo w ie ,  a n a w e t  w  c iągu  ch rześc iań— 
s tw a  religia  ta  w y ro s ła  w  m ah o m ed an izm ie  na fatalizm r e —
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ligijny. W o ln o ś ć  w  tej religii n ieznana  i z tćj przyczyny 
u trzy m u je  się w  niej n iew o la  z w ie lo że ń s tw em . N adana  
n iez a w is ło ść ,  p o w ia d a m y ,  j e s t  w a ru n k ie m  p oznan ia  Boga. 
Ju ż  z tą d ,  że n ad an a  w znosi  ta  n iezaw is ło ść  cz łow ieka  nad 
p rz y ro d ę  i z nićj n iep o zw a la  się wyjaśnić .  W y jaśn ien ia  
tego  cz łow iek  m us i szukać w  sobie  i p o n ad  sobą.  W sz y ­
stko  atoli w yższe  je s t  dla niższego n ie p o ję t l iw e m ,  jeżeli 
się sam o  n ie u dz i e l a .  T ak  się też  s ta ło  z tym żadnym  w a ­
r u n k o m  n ieu leg łym  cud em  z w ła śc iw ó m  o b ja w ie n ie m ,  że 
p rzez n ie  B ó g ,  k tóry  także  j e s t  nad  ro z u m ,  zniżył się do 
cz ło w iek a .  Że B ó g  to  przez niego s tw o rz o n e  w o ln e  je s te ­
s t w o ,  k tó re  m a  tern sam em  m oż n o ść  o d p ad n ięc ia  od  Boga, 
tak  b a rdzo  u k o c h a ł ,  iż gdy zbytecznie  zapad ło  w  sferę 
z ie m s k ą ,  sw e g o  syna,  a b ra ta  cz łow ieka  m u  zes ła ł ,  ażeby 
d o w o d e m  najwyższćj miłości se rce  cz łow ieka  p o ruszyć  i do 
s ieb ie  n a w ró c ić :  to  j e s t  boże  m iłos ie rdz ie  wyższe nad  w sze l­
ki rozum . M iłość  je s t  nad  r o z u m ,  n iem ożna  do niej przyjść  
po  w y w o d a c h  i k o n s t ru o w a n ia c h  myśli . M iłość  m usi sam a 
p rzy jść  i dać  się dośw iadczyć. P o le  tego  d ośw iadczen ia  
zos ta ło  o tw o rz o n e  w  trzeciej re l ig i i ,  k tó ra  je s t  re lig ią  m i ło ­
ści. Że Bóg W s z e c h m o c n y  n i c t y l k o  w  sw ój po tęd ze  chciał 
być  czczon ym , że n iep rzes ta je  na  ś lcpem  po s łu szeń s tw ie ,  
ale  chce  n iezaw iś le ,  li z p rz e k o n a n ia ,  a z całego serca m i­
ło ś c i ,  czci i p o s łu s z e ń s tw a :  je s t  to  p o k o ra  B o ż a ,  p rzed  
k tó rą  rozprasza  się w szelka  u leg łość  i k o rn o ś ć ,  i k tó rą  tylko 
w  m o d łach  rozw iązać  i po jąć  m ożna .

P ra w d z iw y  cz łow iek  i p r a w d z iw y  B óg  zostali razem  o b ­
jaw ien i .  P ó ź n e  pojęc ie  cz łow ieka  pokaza ło  się w  his toryi 
d o p ie ro  z ch rześc iań s tw em . W y s tą p i ło  razem  z cz ło w ie ­
k ie m ,  k tó ry  od  B oga p o cho dz ił ,  do B oga w ró c i ł ,  a p o ­
n ió s ł  k a rę  n ie w o ln ik a ,  ażeby nic ludzkiego pod  nim niebyło, 
jak  ró w n ie  nic n ad  n im ,  bo  nau cza ł ,  że cz łow iek  je s t  b o ­
skiego po cho d zen ia  i m a  w ieczną  nadzie ję .  W re s z c ie  w  tern 
co z rob i ł  i w y c ie rp ia ł ,  w ięce j  znaczy o sob a  i sam  czyn , niż 
obraz i n auka .  P rz y sz ed ł  p rz e c ie ż ,  aby pozostał w  p ie r ­
siach każdego.
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Z ch rześc iań s tw em  d o p ie ro  w y s tąp i ło  p ie rw sze  pojęcie  
osobis tośc i .  T ysiące  i tys iące  lat były na  to  po trzebn e .  
O śm naśc ie  w ie k ó w  m us ia ło  u p ły n ąć  n im  to  pojęcie  z k o ­
ścio ła  i gminy w esz ło  w  g ran ice  s tow arzyszen ia  poli tycznego 
czyli p ań s tw a .  P o ję c ie  to  s trac iło  p o d ó w c zas  sw o ją  s ty ­
czność z re l ig ią  i ob ró c i ło  s ię  p o  n ieprzy jac ie lsku  p rz e c iw  
niej. J e g o  styczność  z religią m a  być p rz y w ró c o n a  i głębiej 
s ię g n ąć ,  bo  ch rześc iań s tw o  je s t  także i religią przyszłości . 
P r z e d s ta w ia  się jak o  relig ią  przyszłości w  coraz  bardzie j 
u z n a w a n ś j , lubo w  sobie  b a rdzo  jeszcze b e zw ładn e j  m o ra l ­
ności.  Z tćm w szy s tk iem  coraz  bardzie j odsłan iany  i d e a ł  m o ­
r a l n o ś c i  W p iers iach  cz łow ie ka  nie je s t  m rz o n k ą  m y ś lo w ą ;  
je s t  o b e cn o ść  b oska  i boska  p o m o c  t a m , gdzie się pom ocy  
szuka. J e s t  ob ecn ość  sędziego  i zbaw icie la .

B yło  n a sz em  z am ia rem  w e  w s tę p ie  do  tych prelekcyi,  
p rzed s taw ić  k ró tk i rys h is to ry i p ra w a  w  p a ń s tw a c h  e u r o ­
pejsk ich . D ążąc  do tego ce lu ,  w yszliśm y od starćj p o g a ń ­
skiej familii i od  u rząd zeń  po k o len n y ch ,  k tó re  z niej w y p ły ­
n ę ły ,  a k tó rych  zasady z n o w u  się po kazu ją  i u  tych lu d ó w ,  
co po  u p a d k u  R z y m u ,  w yksz ta łc iły  się w  p ie rw s z e  e u r o ­
pejsk ie  p a ń s tw a .  S łuszn ie  w iek i  ś re d n ie  u ch o d zą  za w ła ­
ś c iw ą  e p o k ę  t w o r z e n i a  s i ę  s t a n ó w .  Atoli p raca  przy 
so c ja ln y c h  s to sun kach  podczas  całćj ś r ed n io w ieczno śc i  j e s t  
za razem  ro z w ię zy w an ie m  i p rze rab ian iem  p ie rw o tn e j  is toty 
pogańsk ieg o  d o m e w e g o  życia. P o s tę p  w  tern był n ie zm ie r­
n ie  p o w o lny .  S yn  n ap rz ó d  w e  w o jn ie  uzyskał n iezaw isłość , 
żon a  sw o je  p ra w a  za p o ś r e d n ic tw e m  k o ś c i o ł a , s ługa  n a r e ­
szcie sw ój u d z ia ł  w e  w o ln o śc i  i p ra w ie  p rzez  p o w s ta n ie  
s tanu  ś redn iego .  Syn osiągając  w  w o jn ie  n iezaw is łość ,  tćm  
sam em  przyszed ł do w łasnośc i .  Żona uzyska ła  od  kościoła  
p r a w o  je d n o ż e ń s tw a ,  u dz ia ł  w e  w ładzy  d o m o w ć j  i w  s p a d ­
k u ,  a lbo  jak  S. E r ik  p rzep isa ł  w  S zw ecy i:  „ p r a w o  do 
pańsk ić j  i kob iecć j w ładzy  w  d o m u ,  do z a m k ó w  i kluczy, 
do  p o ło w y  poście li  i do jed n e j  trzecićj ca łkow itego  m a ją tk u .“ 
S ług a  n ie w o ln ic z y ,  za p o w s ta n ie m  w olnych  m ia s t ,  znajdy­
w a ł  w  n ich  p rzy tu łek  i czego m ieszczan inow i w p rz ó d  n i e -  
d o s t a w a ł o ,  a co p o lć m  zy sk a ł ,  okazuje  s ię  na jw ydatn ić j
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w  listach s w o b o d y ,  p rzez k tó re  p rzy znan o  m u  p r a w o  ż e ­
nien ia  sw y ch  d z iec i ,  s ta n o w ie n ia  w zg lędem  sw e g o  m ają tku ,  
a n a w e t  p r a w o  b ran ia  spadku .  P o s p ó l s tw u  d ługo  i tego 
n iedo zw alan o .  P r a w o  familijne chrześciańsk ie  n iedos ięg ło  
do  po d d an e g o  n ie w o ln ik a ,  n a w e t  za p o ś r e d n ic tw e m  k o ­
ścioła. Nie żył on  w  p ra w n e m  m a łż e ń s tw ie ,  a  te  w iek i 
ś r e d n ie ,  k tó re  po łysk iw ały  rycerskośc ią  i un iżo no śc ią  dla 
kobie ty  ry c e r sk ić j , d ep ta ły  na jhan iebnie j  nogam i p r a w o  o so ­
bis te  kob ie ty  niższego u rodzen ia .

W o jn a  dla  ge rm a ń sk ic h  lu d ó w  p rzybra ła  c h a ra k te r  z d o ­
byw czy  n a  w ie lk ie  ro z m ia ry ,  d o p ie ro  podczas  tak zw anych  
p r z e c h o d ó w  l u d ó w .  T e  p rzecho dy  m o że  za n ad to  
w y so ko  są  o cen ione .  Z iem ia  eu ro p e jsk a  w  c iągu  rozm aitych  
zm ian  rz ą d o w y c h  i n a z w  od czasu  p o w s ta n ia  ró ln ic tw a ,  
a p rzec ież  i G e rm an o m  było ono  znane  —  mniej odm ieniła  
sw e g o  p ie rw o tn e g o  m iesz k ań ca ,  jak  pospolic ie  sądzą . Ju ż  
p rz e m in ą ł  czas b ad ań  h is to rycznych  tego ro d z a ju ,  w  którym  
na oślep  o sadzano  ludy ze s ta roży tn ośc i  w y w ie d z io n e  
w  tćm  lub  o w ó m  m iejscu. P rzec h o d y  n a r o d ó w  —  w y ­
ją w sz y  tu  i o w d z ie  najazd  nom ady jsk iego  konn ego  lu d u  —  
są c i ą g ł e m  w o j e n n ó m  z a j m o w a n i e m  w  p o s i a d a n i e  kra jów , 
co należały  do p a ń s tw a  r z y m s k o - z a c h o d n ie g o ,  a p rzez  sy­
n ó w  germ ańsk ich  d o -w o jn y  d o jrze w a jący ch ,  k tó rzy  częs to ­
k ro ć  byli z różnych  n a r o d ó w ,  ale  p o d  n azw ą  niby n a ro d o w ą  
jako  je d e n  ró d  w y s tę p o w a l i ,  p rzy jm u jąc  tę  n a z w ę  b ądź  od 
nacze ln ika ,  bądź  od  większój liczby sw y ch  to w arz y szó w . 
Tacy to  ge rm a ń scy  w o jenn i  k ró lo w ie  ze sw e m i  oddz ia łam i 
p rz e c iw  R zym ow i w y s tę p o w a l i ,  p a ń s tw o  rzym sk ie  obalali 
od  c z a su ,  w  k tó rym  Rzym ianio  do  sw ojć j  w o jsk o w o śc i  co ­
raz w ięcćj ge rm ańsk ie j  siły w p ro w a d z a l i .  G e rm a n o w ie  p o ­
trzeb o w a l i  na  ziemi upada jąceg o  R z ym u  za tknąć  tylko sw o ją  
b ro ń  i w y rz e c :  to  do nas należy! i tak  tć ż  zrobi l i .  T e n  
sam sk u tek  w y p ły n ą ł  także z w y p r a w  n o rm ańsk ich  i N o rm a ­
n o w ie  stali s ię także założycielami dynastyi i pań s tw . Było 
t °  w ła śc iw y m  p o d b o je m  i b a rb a rzy ńsk ićm  p a n o w a n ie m  ż o ł -  
n ie rs tw a .  D o  tego  zas to sow ały  się p ra w a  p o li tyczne : cz ło­
w iek  w olny  by ł z b ro jn y m , a n iew o ln ik  b ezb ro nn ym . L udy
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zdobywcze już miały takie urządzenie albo raczćj obyczaj 
u  siebie. W o jn a  wszędzie pomiędzy ludźmi w prow adziła  
rozkaz i posłuszeństwo w  większćj massie. Nosić broń za 
swój lud i za swój kraj było oznaką, że się posiada głos 
przy załatwianiu spraw  publicznych. Tak niegdyś wojsko 
szwedzkie było zgromadzeniem narodow ćm , a lud szwedzki 
był wojskiem. Samo daw ne stanowisko świata było wojną 
przeciw  now em u stanowisku. Podboje  przywiodły do 
zmian w  społeczeństwie wojennćm. Zmiany te pokazują 
się w  dwóch kierunkach, a mianowicie od góry przez prze­
moc zdobyw czą , a te zmiany p ierw otn ie  są w  ujarzmionych 
ludach wojennych i od dołu przez w p ływ  c y w i l iz ac y i  p o d -  
b i tć j , które to zmiany wywarły w p ływ  na barbarzyńca zwy­
cięzcę. Tym sposobem pow staw ała  mięszanina wolności 
i niewoli rozmaitego rodzaju , która na ostatek za pomocą 
broni w  ład przerobioną została. W  ogóle pokazuje się 
społeczeństwo wojenne ,  które się rozkłada z większych na 
coraz drobniejsze okręgi uległości aż do uległości ogołoconćj 
z wszelkiego p raw a ,  to jest do zupełnego niewolnika, a po ­
dług w zoru  wziętego od familii, wszędzie w ed ług  dziedzi­
cznego następstwa. Feudalizm jest w  istocie tylko za k ro -  
jonćm  rozszerzeniem w ojennego urządzenia domu k ró lew ­
skiego, przerobieniem państwa na w zór domu królewskiego 
częstokroć z przejętemi od Rzymian nazwam i, a z w p ro w a ­
dzeniem rzymskich stosunków  służby. Z tćm wszystkićm 
pozostała jedna najwyraźniejsza granica przy przewadze —  
to jest używanie i s z a c u n e k  oręża —  co stanowiło wolność, 
a którćj znakiem było braters two wojowników. To b ra­
te rs tw o  miało w agę w e  wszystkich obrębach jednoczących 
się w ładz ,  począwszy od króla aż do najmniej znakomitego, 
k tórem u służyło praw o władzy lennćj. Było naprzód w o ­
jennćm , a potćm stało się szlacheckićm b ra te rs tw em , sto­
warzyszeniem; naprzód stanowiło stan w ojow ników  z po ­
chodzenia zdobywczego narodu ,  który wsiadał na konia, 
aby się różnić od pospó ls tw a, a który nakoniec był rep re­
zentowany przez najpotężniejszych posiadaczy dóbr i do­
wódców.
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K a ż d e  k sz ta ł to w an ie  się s t o s u n k ó w  społeczeńsk ich  ma 
sw ój czas i sw o je  u sp raw ied l iw ie n ie .  D o p o k ą d  pom iędzy  
spo łeczeńsk iem i s to su nk am i i w e w n ą t rz  n ich  g ó ro w a ł  in te ­
res  w o j e n n y , w ła d z a  s łusznie  p o z o s ta w a ła  w  ręk u  w o jo ­
w n ik ó w . T ym czasem  in te res  spo łeczeńsk ich  s to su n k ó w  n i e -  
tylko n ie jes t  w y łączn ie  w ojenny ,  je s t  n a w e t  bardziój p oko jow y , 
ale któż m ó g ł  tego  tam  w ym agać ,  gdzie  w o jn a  była  g łó w n e m  
z a trud n ien iem  sp o łeczeń s tw a .  Jeżel i  pokój i bezp ieczeń ­
s tw o  niem iały  p ó jść  na p o ś w ię c e n ie ,  to  m us ia ły  s ta n ąć  p o d  
w yższą  zabezp iecza jącą  je  w ła d z ą ,  k tó ra  sam a  przez  się 
i w  sob ie  bez z ew nę trzn e j  po tęg i szan o w a ć  się każe. T a k ą
g o d n ą  p o sza n o w an ia  w ła d z ą  okaza ł się k o śc ió ł  c h rz e ś c ia ń -  
ski u w o jo w n ic zy ch  b a rb a rzy ń có w .

Z c h rze śc iań s tw e m  pojęcie  osobistośc i  c z ło w ie k a  d u ­
c h o w n e g o  z jaw iło  się po  raz p ie rw szy  w ś ró d  ludzi. M u ­
s iało  to r o w a ć  sobie  d rogę  przez św ia t  p o g a ń sk i ,  czy cyw i­
liz o w an y ,  czy zostający w  zu p e łn ć m  ba rb a rzyń s tw ie .  M u ­
siało w y s tę p o w a ć  tylko j a k o  w e w n ę t r z n e  i s a m ą  je d y n ie  
w ieczno ść  m ające  na celu. Był cz a s ,  w  k tó rym  P io t r  Ś w . 
ca łą  s w ą  parafią  k ap łana m i nazyw ał.  Z w o lna  ukszta łca ła  
s ię różn ica  pomiędzy  paraf ianami a kap łanam i.  P rzy  ze­
tkn ięc iu  się z w o jo w n iczem i b a rb a rzy ń c am i ,  k tórych  n a ­
czelnicy w ciągn ięc i  zostali w  po li tykę  c h rz e ś c ia ń sk ą , a  n a ­
s tęp n ie  zaczęły ch rzes t  p rzy jm o w ać  ca łk o w ite  w o js k a ,  k o ­
śc ió ł  codziennie  bardz ie j  s t a w a ł  się zak ładem  p o jednaw czym , 
a p o jedn an ie  b y w a ło  d o p ro w a d z a n e  do sku tku  przez k ap ła ­
n ó w  za p o m o cą  o f ia r ,  d a r ó w ,  p o k u t  i p o k u t  op łacanych .  
W  o gó le  w ład za  d u c h o w n a  przez sw o je  w zniośle jsze  p o ję ­
cia s ta ła  wyżej niż w ładza  doczesna .  H ie ra rch ia  rzeczyw i­
ście p o d n io s ła  się nad  rządy św ieck ie  i o d e rw a ła  całk iem  
kośc ió ł od  n ich ,  ażeby  usta lić  sw o je  p an o w a n ie .  K o śc ió ł  
u św ię c a ł  w szystko ,  co m u  b y ło -p rzy d a tn e  do jego  celów , 
n a w e t  w o jn ę ,  k tó r ą  w yla ł  p rzez  w y p ra w y  k rzyżow e na  
kraje w sch o d n ie  i n a p a s to w a ł  odszczep ień ców  po ich k ra ­
jach . W e  w z b u rz e n iu ,  k tó r e  ztąd w y n ik ło ,  w y rw a ły  się 
ró w n ie  w o je n n e  jak  p o k o jo w e  sp ra w y  społeczeńsk io  z w ię ­
z ó w  kościoła.
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Kośció ł  zyskał  był w p ł y w  i znaczeni e przez j ednan i e  
o w o c ó w  poko ju :  cały p rzemysł  pokoju,  całe z a rob ko wa n ie  
rozwi j a ło  się nap rzód  pod  opiek;} i w  cieniu kośc ioła ;  h a n ­
del był ciągle przez kośc iół  zasłaniany.  Ka żde  w iększe  
nab oż eńs two  było zar azem i s ł użbą  Bożą i j a r mark i em.  
P o p r a w a  ro ln i c twa ,  kopalni ,  og rod n i c twa  w  kra j ach  p ó ł ­
nocnych  wychodz i ł a  od b i s k u p ó w  i z k l asztorów.  P rzy 
dw o ra c h  m o n a r c h ó w ,  biskupi  byli kanclerzami .  K a n c l e r -  
s t w a ,  admini s t racya k r a j o w a ,  po d sk a r bs tw a  w  ciągu ś r e ­
dnich  w ie k ó w  przechodz i ły  od k ap ł an ów  na ludzi świecki ch,  
od d u c ho w ie ń s t w a  do pub li cys tów.  Na jp ie rwszy  czynsz 
g ru n t o w y  z jawił  się jako  dzies ięcina dla księdza.  Myśl
0 ogó lnćm p r aw ie  w  miejsce p r a w  ro do w yc h  p lemiennych,  
wysz ł a  nap rzód  z kościoła i w yw a r ł a  n ies łychany w p ł y w  na 
p r a w o d a w s t w a .  D u c h o w n i  s tanowi l i  s tan uczonych ,  a tym 
spos obe m i t reść  s t anu  cywi lnego.  Za łożeni e  un iw e r sy t e ­
t ó w  od nich w ys z ł o ,  ale przez un iwe rsy te ta  stan uczonych 
zaczął  się oddzie l ać  od duc ho w ie ńs tw a .  Tym spos ob em 
j ako  świeccy uczeni  wybil i  się do znaczenia  nap rzód  p r a ­
w n ic y ,  j akko lw iek  p ie rws i  powychodzi l i  ze szkół  teo logi ­
cznych.  P ow s t a l i  oni na wzmocn ien i e  władzy duchownej ,  
k tó r a  szukała  w z ro s t u  i na górze  i od do łu .  Mia s t a  p o ­
czą tkowo  osady nag romadzone j  niewolni czej  l udnośc i ,  m a ­
j ące  na  celu spoko jne  za r obkowan ie ,  otrzęsły się z j a r zm a  feu­
da lnego ,  zostały s t owarzyszen iami  spo ł ecznemi ,  powiąza ły  
się w  celu wsp ó ln e j  o b ro ny ,  a pos t awiws zy  na n o w o  
w  znaczen iu  w o je n n ć m  p i ech o t ę ,  za korzystan iem  z w y n a ­
lezienia p r och u  i za z ap row ad zen i em s ta łego wojska ,  nadały  
inną  pos t ać  wojnie .  Rzemios ło  w o j e nn e  zaczęło uchodzić  
z r ą k  rycerzy szlacheckiego r o d u ,  a u rzędni cy  cywilni  o d ­
pada j ąc  od kościoła coraz bardz i e j ,  wystąpi l i  nareszcie
1 przeciw kościołowi .  Na  wszystkich  s t ronach  wz moc n io na  
św iecka  w ładza  w p ad ł a  k ró lom w  r ę c e ,  spół cześnie  z r e -  
f o rmacyą ,  co zaczęła r ozw a lać  b u d o w ę  hierarchi czną .

R e fo rmacya  tylko pod  wzg l ędem pol i tycznym może  tu  
z a s ług iwać  na uw a g ę  z naszej  st rony.  Opró cz  uznani a  o so ­
bistości  rycer za  szlacheckiego r o d u ,  uznan ie  t o  dost ało  

I X  2
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się w  udziale  i d u c h o w n e m u .  U znanie  osobis tośc i  ob ja ­
w iło  się p rzez  u tw o rz e n ie  oddzielnego s tanu .  S tan  d u c h o ­
w n y  był z tąd  po tężn ie jszym , i e  sw o je  p ra w o  w y w o d z i ł  
z p e łn o m o cn ic tw a  bosk iego  i tym sp o sob em  w y k reś l i ł  ścisłą 
g ran icę  pom iędzy  cz łow iek iem  św ieck im  a d u ch o w n y m . 
G ran ica  ta po legała  na te rn ,  że k a p ła ń s tw o  n a d a w a n e  przez 
b ło g o s ła w ie ń s tw o  i w k ład an ie  r ą k , u trzy m u jąc  zasadę  m y -  
s ty czn ą ,  że ten  o b rzęd  był udz ie lan iem  łaski Bożej i ciągnio 
się łań cuch em  od  założyciela ch rześc iańs tw a .  W  języku 
kościelnym zo w ie  się to  s u c c e s s i o  a p o s t o ł  i c a ,  a n a w e t  
w  ło n ie  p ro te s tan ty zm u  tu  i ow’dzie zaczynają  kłaśdź w ie lką  
w a g ę  n a  tę  sukcessyą . O n a  to  nada je  w ła śc iw y ,  n iezm a-  
zalny, św ię ty  c h a ra k te r  przy  w y św ięcan iu  k ap łańsk iem , k tóre  
je s t  ztąd sa k ram en tem  w  s tarych  k o śc io łach ,  a m iano w ic ie  
kato l ick im  i greckim . J e s t  to  u rządzen ie  pap iezk ie  ja k k o l­
w ie k  pap ieże  p o w sta l i  tylko w  zachodn im  koście le ,  aleć 
i na  w sch o dz ie  czyli u G re k ó w  p ap iez tw o  było także  lubo  
n ieoddzie lone  od św ieck iego  r z ą d u ,  lecz w  ręku  cesarza. 
P o w ró c e n ie  reform acyi do o b rz ę d ó w  najs tarszych ch rześc i­
j a ń s tw a ,  w ed łu g  k tórych  u rząd  nauczycielski n iep rzechodz ił  
na  a p o s to łó w  i ich n a s tę p c ó w ,  jak  w ia d o m o  z l is tów  P a w ła  
o w ładzy  b iskupiej —  było p rzyczyną ,  że znikła w szelka 
ró żn ica  p om iędzy  ludźmi św ieck im i a d u ch o w ie ń s tw em . 
T a k  tedy p rinc ip ium  d u cho w nć j  osobistośc i  w y w a r ło  się 
z kościo ła  i p rzesz ło  do parafii . K ap ła ń s tw o  s tało  się tylko 
u rz ę d e m ,  p e łn o m o c n ic tw em  parafii ;  ksiądz zos ta ł  tylko n a ­
u c z y c ie le m , kaznodz ie ją ,  zarządcą  d ró g  ła s k i ,  a p rzes ta ł  
być ofiarnikiem p ośredn iczącym  przez mszą pom iędzy  B o ­
giem a ludźmi. Z b aw ien ie  s ta ło  się w s p ó ln ą  sp ra w ą ,  a tym 
sp o so b e m  ro z w a lo n o  w łaśc iw y  fu n d a m en t  h ierarchii.

W  tym sam ym s to p n iu  w  jak im  te  n o w e  stosunk i u to ­
ro w a ły  sob ie  d ro g ę ,  rozprzes trzen iło  się i s tan o w isk o  m o -  
narchiczne. B zu ćm y  okiem  na to  n o w e  s tano w isk o .  K r ó ­
low ie  dopełn i l i  w ie lk ić j p racy  w  sp o łe czeńs tw ie  ludzkiem , 
a praca  ta k ró tk iem i s ło w y  da  się tak  w y łoży ć :  jak  u k s z t a ł -  
cenie się s t a n ó w  w  ś redn ich  w iek ac h ,  p rze łam ało  razem  
w o ln o ść  i n ie w o lę ,  k tó re  w y sz ły  z familii p o g a ń sk ić j ,  tak
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w  now szć j  h is toryi w ładza  k ró ló w  p rze łam ała  i ujarzmiła  
w ła d z ę  s t a n ó w .  K ró lo w ie  jak o  rep rezen tanc i  zupe łnś j  
jedn ośc i  p a ń s tw a  uskuteczn il i  tę  ro b o tę .  U skuteczn ić  j e ­
d nakże  się n ieda ła  bez pro testacy i p rzeciw  tak n azw ać  się 
m o g ące m u  p rzyw ile jow i od B o g a ,  przez k tóry  d u c h o w ie ń ­
s tw o  zosta ło  p ie rw szym  s tanem  i s tan o w iło  an ti thesę  s p o ­
łec z e ń s tw a  św ieck iego .  S am o  zaś u sku teczn ien ie  było 
m an ifes tem  niezaw is łośc i  w ładzy  św ieck ie j :  m anifest  ten 
n ap rzó d  w y szed ł  od  k o śc io łó w  i dla teg o  w sze lk ie  środk i 
w ład zy  porozw ija ly  się na ich korzyść. N o w e  liczne w o j ­
s k a ,  n o w a  n a u k o w o ś ć ,  n o w y  s tan  cyw ilny ,  adm in is tracya  
i p o d a tk o w o ś ć ,  k tó re  wyszły p ie rw o tn ie  z k o ś c io ła , a w y ­
kształciły  się po  m ia s ta c h ,  w szystko to  k ró lom  n ios ło  sw e  
usługi.  Co do  są d o w n ic tw a  zajęli s tano w isk o  p om iędzy  
k o rp o racy am i i nad niemi. C oraz  w iększe  w ojny ,  o d daw ały  
p o d a tk i  bardzie j p od  ro zpo rząd zen ie  k ró lew sk ie .  P o  w o j ­
nach  reform acyjnych  w ład za  m on arch iczna  w z m o c n i ła  się 
ró w n ie  w  kra jach  kato lickich  jak  i p ro te s tanc k ich .  Że 
k ró lo w ie  tak  w  zew nę trznych  jak w ew n ę t rz n y c h  sp ra w a c h  
re p rezen to w a l i  jed n o ść  p a ń s tw a ,  d o p ro w a d z i ło  ich to  do 
p rz e w a g i ,  a n a w e t  do sam o d z ie rs tw a .  P r in c ip iu m  to s ta ło  
s ię  w yższem  niż p rin c ip ium  s ta n ó w  i k o rp o ra c y i ,  k tóre  
k ró lo w ie  n ak o n ie c  zniweczyli. N iem ogli się p o tem  na 
s tanach  o p ie r a ć ,  bo  przez  trzysta  lat s ta rą  ich n iezaw is łość  
p o d k o p y w a l i  i w y w raca l i .  R e w o lu c y a ,  k tó ra  za naszych 
cza só w  zasz ła ,  rzeczyw iśc ie  była tylko dziełem kró lów . 
N i e p o z n a l i  się nigdy na  te rn ,  bo n iekładli s iebie  w ś ró d  
sp o łe czeń s tw a  po li tycznego ,  do k tó reg o  także n a le ż ą ,  ale 
ty lko na b rzegu  tego  s p o łe c z e ń s tw a , a m iano w ic ie  od s t ro ­
n y ,  p rzy  które j  stali n ap rz ó d  c i ,  co d o znaw ali  od nich 
uc iem iężen ia ,  p o tem  a d o p t o w a n e j  przy w ile jo w a n e  w yższe  
s tan y ,  k tó re  się ró w n ie  na s w o je ,  jak  na t r o n o w e  przy­
w ile je  o d w o ły w a ć  miały. W  tern tylko w ład za  k ró lew sk a  
m o że  osięgać  najw yższą g o d n o ść ,  że zasłania  p r a w a  w szy ­
stkich. W ła d z a  k ró lew ska  m usia ła  o d p o k u to w a ć ,  że o tyle 
p oo b a la ła  tylko s tan y ,  o ile jej były n ie w y g o d n e ,  i że 
u c iem iężen io m  ze s tro ny  p rzy w ile jow any ch  s t a n ó w  w z g lę -



16

dem  ludu  p o z o s ta w i ła  zupe łn ie  o tw a r to  pole .  Z tąd  w y ­
n ik ło ,  że je d n o ś ć  p a ń s t w a ,  k tórć j  ca łko w ity m  w y ra zem  
je s t  zu pe łna  ró w n o ś ć  w  obliczu  p r a w a ,  zos ta ła  p rze rzu ­
c o n ą  na  in ną  s t ro n ę  i u rządza ła  się d o p ie ro  u  lu du  n a ­
p rze c iw k o  t r o n u  i t r o n o w i  na p rzek o rę .  T o  p rze rzu ce ­
nie  było w ła śc iw ie  rew o lu cy ą .  W e  F ran cy i  p rzy b ra ła  
ona  p o s ta ć  w alk i  pom iędzy d w o m a  o s ta tecz n o śc iam i ,  to 
je s t  w ła d z ą  lu d u  a s a m o d z ie r s tw e m , lub  przynajm nić j jego 
sk u tk am i ,  d o p o k ąd  sam o d z ie r s tw o  w  now ój w o jenn e j  p o ­
staci n iew y rod z i ło  się n a n o w o  z w ładzy u d o w e j ,  tej swój 
m atk i n ieza rn o rd o w a ło ,  a kości z jćj dzieci n iep o ro zs ie w a ło  
p o  bo jo w isk ach  E u ro p y .

W ra c a m y  na  ten  p u n k t ,  z k tó regośm y w yszli ,  k tóry 
s ta n o w i w  naszych dniach p u n k t  zw ro tn y ,  a k tóry  s p r a ­
w ę  p ra w  cz łow ieka  w rz u c ił  do p a ń s tw a .  Że się ta s p r a w a  
to c z y ,  tego  zaprzeczać  n ie p o d o b n a ,  bo  p o ru szy ła  cały 
ś w ia t  cyw il izo w an y  w  jego  os ta tecznś j  p od s taw ie .  J ak  
się mają p r a w a  cz ło w ieka  w  s to su n k u  do  p a ń s tw a ,  to 
je s t  drug ie  p y tan ie ,  k tó rego  rozsądzen iem  cały św ia t  za ję ty ;  
a p a trząc  na d ług ość  c z a s u ,  jak iego  p o t r z e b a ,  aby za ła ­
tw ić  p i e rwsze  p y ta n ie ,  zdaje s i ę ,  że i d rug ie  tak  zaraz 
ro zs trzygn ię te  być n iem oże. S p ra w a  p ie rw sza  toczy się p o ­
między s ta rem i w ładzam i poli tycznemi a n o w e m  sp o łe ­
czeń s tw em . W  tój chw y co n o  się z rozpaczy w yn ik łego  
ś ro d k a ,  n ap rzód  d em ago g iczn e j ,  a p o te m  w o jsk o w e j  dy­
k ta tu ry ,  ażeby sob ie  m iejsce  z ro b ić ;  z ro b io n o  go n a re ­
szcie zadosyć w  E u r o p ie ,  k tó rą  n iem al ca łą  zw alczono . 
D y k ta tu ra  a to l i ,  co do samej sp ra w y  nieuczyniła  zadosyć, 
m u s ia ła  to  o d p o k u to w a ć  i od  s tarych  w ład z  zosta ła  p o ­
konaną.  A to li  sam o  zw y c ięz tw o  m us ia ło  się zamienić  
ty lko w  układy  pom iędzy  s ta rem i a n o w e m i  in teresam i, 
k tó re  zbyt ju ż  silnie w yros ły .  W  czasie zaw arteg o  tym 
sp o so b e m  ro z e jm u ,  s p r a w a  z p rzy rod zen ia  zew nętrzna ,  
p rzechodz i ła  coraz  bardzić j na w e w n ę t r z n ą  i osta teczn ie  
musi zos tać  ro z w ią z a n ą  w e  w ła sn y ch  p iers iach  każdego. 
W yłożyć  to choć  po  k ro tc e ,  byłoby  n aszśm  życzen iem , do



17

t ego  trz eb a  a to li  bliżćj p rzed s taw ić  p u nk ta  sp ra w y  i jćj 
ca łe  s tan ow isko .

Że co do p r a w  w szyscy lad z ie  r ó w n o  się ro d z ą  i że 
ró w n i  p o z o s ta ją ,  s ta ło  się z a sad ą ,  k tó rą  re w o lu c y a  p o ło ­
żyła na cze le  deklaracyi p r a w  cz ło w ie k a ,  a  było to  m ylne  
o ty le ,  że w y rzecz o n o  ja k o  z a sa d ę ,  co w  rzeczyw is tośc i  
i s tn ia ło  ty lko  jako  p o s tu la t  zasady. P o m in ą w s z y ,  że  lu­
dzie  fizycznie n ie rodzą  się r ó w n o ,  w id z im y  z h is to ry i ,  że 
ż adne  p ra w a  n ie  są p rz y ro d z o n e ,  a le  że w szystk ie  zosta ły  
z d o b y w a n e ;  p r a w a  zaś tak z w a n e  p rz y ro d z o n e ,  jak  p r a w o  
życia ,  p o s ia d a n ia ,  w o ln o śc i  sum ien ia  —  w ła śn ie  n a jw ię ­
kszym kosztem  i najw oln ie j  były p o zd o b y w a n e ;  n iep rzyznane  
zosta ły  w ięk sz o śc i ,  ale  ty lko  m nie jszości; m n ie jszość  p o ­
trafiła j e  przyczepić do s iebie  i to  nie jak o  p r a w a ,  ale jako  
a ttrybucye p rzew ag i  i w ładzy. P r a w e m  b o w ie m  je s t  ty lko 
t o ,  co polega na w z a je m n o śc i ,  a tu  n iebyło  żadnćj.  W z a ­
je m n o ść  p ra w a  je s t  tylko sam a  jego  ró w n o śc ią .  U zn ano  
w i ę c ,  że o so b is to ść  cz łow ieka  je s t  su b jek tem  p r a w a ,  a le  
z a k resu  o b jek ty w neg o  p ra w  n iew yznaczono  w szystk im  p o — 
r ó w n o ;  o w sze m  u s ta w y  p o z y ty w n e  oznaczały  go b a rdzo  
n ie ró w n o .  P o  w d a rc iu  się na ś w ia t  zasady  uznającćj o so ­
b is tość  każdego c z ło w ie k a ,  d o p ie ro  zezw oli ły  u s taw y  p o ­
zy tyw ne  w y m u s ić  na sob ie  p rzy zn an ie ,  że żaden  cz ło w iek  
n iem o że  być p o zbaw ion y  w sze lak ieg o  p ra w a .  P rz e d  o ś m -  
nas tym  w iek iem  było to  tylko n o w o śc ią .  D ru g im  z tćj z a ­
sady w yciągn ię tym  w n io s k ie m ,  który  w  naszych dniach cały 
św ia t  za ją ł ,  j e s t  to :  że w  p a ń s tw ie  do n ab yw an ia  p ra w ,
n iem asz  żadnćj w y ją tk o w ć j  g ran icy ,  ale tylko je d n a  d la  
w s z y s t k i c h  i pod  tym w zględem  w y p ły w a  z je d n e g o  p ra w a  
w szystk ich . T o  je s t  ta  p o żą d a n a  czasu naszego  ró w n o ś ć  
p rzed  p ra w e m . O na  w y s tąp i ła  p rzec iw  w sze lak im  s ta rym  
p rz ed aw n io n y m  o g ran iczen io m , a w  tym  w zględzie  zyskała  
na jzupe łn ie jsze  p rzek o n an ie ,  że o na  o tw o rz y ła  p o le  z as łu ­
dze  do  sp ó łu b iegan ia  w e  wszelk ich  k ie runkach .

P r z e k o n a n i e ,  k tó re  w  każdego cz łow ie ka  w n ik a ,  j e s t  to ,  
że cz łow iek  n iem o że  i n iep o w in ien  zależeć od sw eg o  stanu ,  
lecz o w sz e m  s tan  w  sku tek  obyw ate lsk ić j  zasługi zależy od  

IX. 2
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cz łow ieka .  P r in c ip iu m  s tanu  m us i u legać  i s tać  n iżś j jak 
p r inc ip ium  o b y w a te ls tw a .  T o  je s t  n o w ć m  n ie z a p rz e c z a l -  
n ćm  fak tum  w  św iec ie  sp o łec zn y m , a o czem  dosyć jes t  
tylko w sp om n ieć .

S zuka jąc  w łaśc iw e j  p o d s taw y  dla tego  f a k t u m , okaże 
s ię ,  że  n ią  je s t  tylko w o ln e  w sp ó łu b ieg a n ie  w e d łu g  u s taw ,  
k tó re  w s tą p i ło  do  sp o łeczeń s tw a  i ro zw ija  się w e  w szystk ich  
sw y ch  sku tkach . W szy s tk o  co się zo w ie  ideam i l ibera l— 
n e m i ,  leży w  tej jedne j myśli ,  a zdaje s i ę ,  i e  p rzec iw  rze ­
czyw istośc i  i sp ra w ie d l iw o śc i  tćj zasady nic przytoczyć n ie ­
m ożna .  J ak ie  zapory  ta  zasada  zw a lczać  m u s ia ła  i jak ie  
jeszcze  m a do z w a lczen ia ,  to  w iad o m o .  T e  zapory  w y ­
ch od zą  z op pozycy i,  k tó ra  się daje na trzy  rzędy podzie l ić :  
p ie rw sza  oppozycya  j e s t  s t a n o w a ,  k tó ra  zap rzecza ,  żeby 
in te res  s t a n ó w  m ia ł  być  niżej k ładz iony  jak  in te res  o b y w a ­
telski i w alczy o to  ja k o  o zasadę  sw e g o  życia ;  d ruga  o p p o ­
zycya je s t  m o n a r c h ic z n a , k tó ra  n ap rzó d  p o k o n a ła  z u p e łn ie  
s tany  przez o tw o rz e n ie  d rogi do  spó łub ieg an ia  zasłudze , 
a k tó ra  przecie  o ile zdo ła ła  w y ksz ta łc ić  s tan  w o jsk o w y  
i s tan  u rz ę d n ic z y , aby  przez nie p a n o w a ć ,  o tyle mnićj 
k ło po ta ła  się o  rozc iągnięc ie  spó łub ieg an ia  na całe to w a rz y ­
s t w o ;  n ie  szło je j byna jm nie j  o w o ln o ś ć  w szy s tk ich ,  ale 
ty lk o  o w ła d z ę  dla siebie .  T rzec ia  oppozycya je s t  religijna, 
k tó r a  w p ro w a d z e n ie  osob is teg o  p r inc ip iu m  do  p ań s tw a  
u w a ż a  p ra w ie  jak o  d rug ie  w p ad n ięc ie  w  grzech p ie r w o ­
r o d n y ,  u t r z y m u ją c ,  że to  j e s t  p r in c ip ium  egois tyczne. 
W ie leb y  było do m ó w ie n ia  o tych trzech  rodza jach  o p p o ­
zycyi , k tó ro  się n a w za je m  p o s i łk u ją .  M ożnaby  n ap rzec iw  
p ie rw sze j  p rz y to c z y ć ,  że s ta re  s tany  w ła śn ie  przez to  stały 
się n a jw a ż n ie js z e m i , że im od O p a trzn ośc i  zosta ła  p o w ie ­
r zo n a  w ła sn o ś ć ,  k tó ra  p rzec ie  zdaje się być p rzeznaczoną  
n a  ogólny użytek i nak on iec  przyszło też do tego. T ru d n o  
b o w ie m  n. p. p rzeczyć ,  że u ro d zen ie  j e s t  n a tu ra ln ćm  o d ­
znaczeniem . Bez zmazy d o b r e ,  a u czc iw e  po chodzen ie  
m a  w a r to ś ć ,  k tó ra  od  na jp ro s tszego  ro z u m u  je s t  u z n a w a n a ,  
a od  najszczytniejszego n ied ozn a je  zaczepki. T ę  bezzm a— 
za ln o ść ,  ten  h o n o r  r o d ó w  s z a n o w a ć ,  u t r z y m y w a ć ,  je s t



19

najw iększą  i najczystszą p o b u d k ą  i k lórć j  n iem ożna  n a d w e ­
rężyć p rzez  o b a w ę ,  aby n ieśc iągnąć  najzgubnie jszych s k u ­
tk ó w .  T ak  tedy p rinc ip ium  na tu ra ln eg o  sz lachec tw a  u t rz y ­
m u je  się w e  w szystkich s tanach  i w ted y  dop ie ro  będzie  
m o g ło  w  całości i zu p e łn ć m  św ie t le  w y s tą p ić ,  sko ro  p rz e ­
łam ie  łu p in ę ,  k tó ra  o tacza sz lach ec tw o  p rzy w ile jo w an e  i że 
tak  się w y ra z im y ,  sw o je  ro zp o s t rze  skrzydła. P rzech o d ząc  
do  s tanu  d u c h o w n e g o , p o s t rzeżem y  w  nim tę  od znacza­
ją c ą  go zn ak o m itą  w ła ś c iw o ś ć ,  iż n a jw ięc ś j  w y d a ł  a r y s t o -  
k r a c y i  z d o l n o ś c i .  Ażeby nie  u ro d z e n ie ,  nie m ają tek  
u p o w a ż n ia ły  do uzysk iw an ia  god no śc i  kościelnych, o to  k o ­
śc ió ł  w alczy ł c iąg le ,  i w  każdej jeg o  e po ce  zn a jd u ją  się 
p rzyk łady ,  że zas łudze  chociaż z chaty począ tek  b io rące j ,  
d a w a n o  najw yższe  godności .  K o śc ió ł  u z n a w a ł  i w y k o ­
n y w a ł  d ługo  to p r in c ip iu m ,  k tó rego  d o p ie ro  kiedyś s p o łe ­
cz eń s tw o  polityczne m ia ło  się zacząć trzym ać. P o d o b n y  
s to su n ek  okazuje  się p od  w zg lędem  m a ją tk u ,  k tóry  je s t  
o w o c e m  p racy ,  jakk o lw iek  u sz lach ty , d u c h o w ie ń s tw a  
i mieszczan z p e w n e m i przyw ile jam i. M a ją tek  m usi c iągle 
m ieć na  u w a d z e  s w o je  p o c h o d z e n ie ,  ho  po  ro zw in ięc iu  
s ię  co raz  w zra s ta jącćm  sił s tow arzy szen ia  poli tycznego, 
w sz y s tk ie  p rzy w ile jo w a n e  w a r to śc i  m us ia ły  uznać  n ak o n iec  
sw o ję  zaw is ło ść  od pracy . M ożnaby  w e  w zg lędz ie  o p p o -  
zycyi m onarch icznć j  nad m ien ić ,  że w ładza  k ró lew sk a  n a j -  
bardzić j  była  sp a ja jącą  w  p a ń s tw a c h ,  że je d n o ś ć  p a ń s tw a  
n ie ty lko  z e w n ą t r z ,  ale i w e w n ą t r z  p a ń s tw a  ma w a r to ś ć ;  
że je d n o ść  w e w n ę t rz n a  w y ro b io n a ,  ma w p ły w  i na ze ­
w n ą t r z ,  a to  w  tak im  s to p n iu ,  w  jak im  ró ż n o ro d n o ść  sił 
spo łeczeńsk ich  d o w o ln ie  się ro zw ijać  m oże ;  i że dla tego 
m o n arch iczne  p rinc ip ium  częs tok roć  hardziej do  w z m o c n ie ­
nia ja k  do osłab ien ia  p rzyczyną było. M ożnaby  religijnych 
oppozycy i zw ró c ić  u w a g ę ,  że ego is tyczne znaczenie  p r in ­
cip ium  osob is tego  nie je s t  ani j e d y n ć m ,  ani p r a w d z iw ć m ;  
że n a w e t  ludzka  osob is to ść  musi coraz  bardzićj przy s w o je m  
ro z w ija n iu  się p rzy z n a w ać ,  że każde J a  z a w ie ra  w  sob ie  
T y  i przypuszczać  m usi konieczn ie ,  że w  tćm  leży z u p e łna  
w z a jem n o ść  p r a w a ;  że  a to li  ty lko relig ia  m iłośc i  tę  w z a -  
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j emn ość  w e  wspó lne  szczęście zamieni ać  może .  Można 
to  wszystko powie dz i eć ,  a przez to n i em a ło by  w y p o w i e ­
dziano.  Tymczasem reakcya p r zec iw  l i be r a l i zmowi ,  k tór a 
za naszych dni  w  os t atn i ch  czasach poczęł a  się zjawiać 
i k tó r a  ciągle pos t ępu j e ,  n ieda  się wca le  obj aśni ć  temi  
t r z ema  oppozycyami .  N o w a  i c zw ar t a  p rzybył a ,  a dla 
tego robi  n i e ró wn ie  większe  wraż en i e ,  że w ła śn i e  wysz ł a  
z obozu  l i bera l is t ów.  Zaczęli  oni p o w ą tp i e w a ć  o sw o j em  
wł a s ne m p r inc ip ium —  o w o ln ć m  spó łub ieganiu .  Z niego 
b o w ie m  okazały się w y pa d k i ,  k tór e codz ienn ie  obudzaj ą  
więcćj  k łopo tu  i na s uw a ją  myś l ,  że p ew n i e  naj lepiejby było 
przynajmniej  w  ś rodku  drogi  s tanąć,  l o  o s t a tn i e ,  mniej  
lub  więcej  o g ó ln e ,  ale wszędzi e  w ido czn e  z jawienie ,  w s k a ­
zuje t r u dno śc i ,  bez usuni ęc ia  k tórych wie lka  s p r a w a  s p o ­
łeczności  n ieda  się do celu dop rowadzi ć .

I t a  r eakcya po lega na f ak tum,  k tó r e  zaczyna przybi e­
rać cechy czynu zwanego  f a i t  a c c o m p l i .  N o w a  klassa,  
k tó r a  po  rewo lucy i  zyskała miejsce w  społ eczności  i w  ci­
szy po  ciężkich wo jen nyc h  b u r za c h ,  coraz się bardziej  na 
niein o bm ac n i a ,  s t a now i  tak zw an ą  ś r edn ią  klassę.  P o ­
s t rzeżono n a p r z ó d ,  że ona  tworzy  się ze s zczą tków po s t a­
rych  rozbi tych już stanach i pr zyb ie r a  także t ych ,  co d a -  
wn i ś j  do żadnego s tanu nienależel i ,  ale j ednak  przez  m a ­
j ą t ek  i w y ch o w an ie  umi e j ą  przychodz ić  do w p ły w u  i że 
tym spos obe m ma  siłę do w y s t ę pow an i a  p rzec iw s tarym 
p r a w o m .  Po s t r ze żon o  p o t e m , że z tego p rzeczącego  tylko 
s t ano wi sk a  zaczyna przechodz i ć  na czynne i z amieni a  się 
w  stan mający zupe łn i e  oddzie lny ch a rak t e r  i to s t an  daleko 
rozleglejszy niż wszys tkie  s t a r e ,  i k tóry ma  pole  o tw a r t e  
do  zwiększani a  się bez granic.  W ł a ś c i w o ś ć  t ego s t anu  po ­
lega na t ern,  że n i ema ku górze  wcale  grani c oznaczonych,  

i a m ia n ow ic i e ,  że ś r edni a  klassa m oże  w  siebie  wc i ągnąć  
także  i n t e r esa  klass wyższych i rzeczywiście  codziennie  b a r ­
dziej z niemi  się w ią ż e ;  p r zec iwn ie  od  do łu  coraz  się 
bardziej  oddziela  i pod  wzg l ędem na massy l udu ,  dobi ja 
S|ę o wy łącz no ść ,  znakomi ts zość  nad  niego.  Tę  ści s łą g r a ­
nicę od do łu  s t anowi  m a j ą t e k  i p e w n a  i l o ś ć  m a j ą t k u
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s t a j e  s i ę  w a r u n k i e m  d o  p o z y s k a n i a  w s z e l k i c h  
p r a w  p o l i t y c z n y c h .

A żeby  m ate ry a ln y  m a ją tek  sam  przez się m ia ł przyjść 
do  takiej w ła d z y ,  to  je s t  n ie p o d o b n em  do  w y św iecen ia ,  
tylko od  d a w n e g o  czasu  p rzes iąk łszy  s i ł ą  i n t e l l i g e n -  
c y j n ą  p o w s ta ł  jako  o w o c  ośw ia ty  i sam  zosta ł  ś rodk iem  do 
jej o s iągania .  Tylko  tym  sp o so b em  i o tyle m ają tek  m óg ł 
zos tać  podz ia łką  do  m ierzen ia  politycznej w ar to śc i .

T o  p rzym ierze  m a ją tk u  z o św ia tą ,  ju ż  d a w n o  zos ta ło  
zaw ar te .  R ozw i ja n ie  się p r z e m y s łu , nie j e s t  czćm  innóm , 
ty lko ro zw ijan iem  się w sp ó ln ic tw a  ludzkiej pracy. T o  ro z ­
w ijan ie  się do  w sp ó łk i ,  s tan o w i udzia ł  intelligencyi przy  
p ra c y ,  który  ciągle się p o w ię k s z a ,  k iedy p raca  po jedyncza ,  
k tó r ą  rep reze n tu je  c iało  cz ło w ie k a ,  coraz  m niej zaczyna 
m ieć  udzia łu . In n em i s łow y  m ożna  p o w ied z ie ć :  in te l l ig e n -  
cya p rzen ika  co dzień bardzić j ludzką p racę .  Id ea ln a  p raca  
z jednć j s t ro n y ,  a  m a te rya ln a  z d ru g ie j ,  k tó re  p ie rw o tn ie  
były p rzed z ie lon e  tak w ie lk im  ro z s tę p e m ,  iż robo tn icy  od 
je d n e j  n iepo kaz yw al i  żadnćj w s p ó ln o ś c i ,  ani żadnego  j e ­
d n a k o w e g o  u p ra w n ie n ia  z ro b o tn ik am i od d ru g ie j ,  bo  p raca  
zn akom ita  i u czon a  p rac ę  n ieu cz o n ą  i n isk ą  z d a w a ła  się 
u w a ż a ć  tylko za ś rodek  —  zaczęły się z n ien ac k a ,  pow oli ,  
w sp ó ln ie  rozsze rzać ,  a tak je d n a  ja k  druga z p e w n ą  p r e t c n -  
syą na czynność  in tell igencyjną. W ynalazk i  m a c h in o w e  np. 
przez  k tó re  siłę  ludzką  od  razu  u p o w sz e c h n io n o  i u ro z m a i­
c o n o ,  są tylko je d n ą  s t ro n ą  ro z w o ju .  P ie rw s z ą  m ach in ą  
był cz ło w ie k ,  a m ian o w ic ie  n iew oln ik  od  sw eg o  p a n a ,  ja k o  
m ach in a  używ any . P ie rw s z ą  b a rb a rzyń sk ą  m ao h in e ryą  była 
korpo racy a  ludzi ,  k tó ra  zosta ła  zn iew oln iczoną .  J a k  m a -  
ch ineryą  tę  w ysoko  d o p ro w a d z o n o ,  to  po św iad c za ją  takie  
p o m n ik i ,  jak  p yram idy  eg ipsk ie ,  g ro t ty  św ią ty ń  indyjskich. 
W y n a la z k i  i udosko na len ia  m a c h in e ry i ,  jak o  też  w szelk ich  
przy p rzem yśle  pomocniczych  ś r o d k ó w  u m ie ję tn o śc i ,  od 
p ie rw szy ch  su ro w y ch  p rób  w  tym z a w o d z ie ,  do p o k ą d  u m ie ­
ję tn o ś ć  naszych cz a só w  niezosta ła  n ak o n iec  n a jw iększą  p o ­
t ę g ą  p rzem y s łu  —  s taw a ły  się rzeczyw iśc ie  i s taw ać  się 
m ają  c iąg łćm  w y zw alan iem  pracy.
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A toli p rac a  j e s t  r u c h e m ,  j a k i e  w ła s n o ś ć  m ia ła  się sil— 
nićj o b m acn iać?  P ra c a  po lega  konieczn ie  na  dzia łan iu . T o  
m a  w a g ę  w e  w szystk ich  sferach ludzkićj p ra c y ,  i p racy c ią­
gle w y zw o lon ć j  z rąk  s tagn acy jneg o  religijnego do gm atu ,  
p rzez  p o s t ę p o w ą  u m ie ję tno ść  z rąk  szlachty u ro d ze n ia ,  p rzez 
szlachtę  zas ług i ,  od c e c h ó w  m ieszczańsk ich ,  p rzez postęp  
p rzem y s ło w y .  W szęd z ie  p ro tes lacya  p racy  ukończonej p rz e ­
c iw  p racy  n o w ć j  okazuje  się nakon iec  d a re m n ą ,  jak k o lw iek  
p rzez  czynność  p o m n ożo ny  k ap ita ł  przeszłości ciągle na d ro ­
dze  u b ieg an ia  w ie lk ą  s t a n o w i ł  korzyść.

T o  było  dzie łem  ośw ia ty  s p o łe c z e ń s tw a ,  k tó ra  sam a 
je s t  tylko ro z sze rzo n ą  w sp ó ln o śc ią  i w z a jem n ośc ią  w  w ia ­
dom o śc iach .  Jć j  skutki p o d  żadnym  w zg lęd em  nie  są j e ­
dynie  pocieszające. D łu g o  się u sk a rż a n o ,  że  ze w z ro s te m  
ośw ia ty  i b ieda  i nieszczęście  w z ra s ta .  O gran icza jąc  się na 
t w i e r d z e n i u , że p rzez o św ia tę  ty lko  w idoczn ie jszem i się 
s ta ją ,  to  nic p rzec iw  te m u  n iebędz ie  m ożna  pow iedz ieć .  
M ilczen ie  i c iem n o ta  w  os ta tn ich  czasach za n ie jedno  o d p o — 
w ia d a ć b y  w inny .  Z tćm w szys tk iem  ta  rzecz ma też  i d ru gą  
s t ro n ę .  Mnićj d aw n iś j  było s ły ch a ć ,  m ó w ią  n iek tórzy ,
0 n iez g o d a c h ,  m nićj da leko by ło  s p o r ó w  o p ra w a .  —  B a r ­
dzo rzecz n a tu ra ln a !  Ażeby się m iano  o co k łóc ić ,  to  n a ­
p rzó d  konieczn ie  t r z e b a ,  aby coś było. Jak k o lw iek  p ra w a  
s a m e  p rzez  się w  pojęc iu  cz łow ie ka  są  od n iego  rozdzielne, 
p rzec ież  jed n ak ż e  daleko  jeszcze  od t e g o ,  aby w  rzeczy w i­
s tośc i  u zn an e  były. U znan ie  j e s t  p ie rw szym  kro k iem  do 
z rzeczyw iszczen ia ,  a tćm  uznan iem  je s t  o ś w ia ta ,  są  w sp ó ln e
1 w z a je m n e  p o n a b y w a n e  w iad o m o śc i .  N iezna jdą  się takie 
w ia d o m o ś c i ,  to  się tćż n iezna jdzie  i p r a w o  należyte. D r z y -  
m ie  o n o  w ie c z n ie ,  a le  ócz n ie o tw ie ra ;  j e s t  w te d y  tylko 
w ła d z ą  a lbo  w y ch o d z i  od w ładzy  jak o  łaska  i p rzyw ilć j ;  ale 
jeszcze  n iew y s tęp u je  jak o  p ra w o .  T ym czasem  n a b y w a n e  
w ia d o m o ś c i  w  o g ó le ,  jako  tćż w ia d o m o ś ć  o p ra w ie  w  szcze­
gó lnośc i w yw ija  się z p rzy rodzonć j p o w ło k i ,  d o p o k ąd  to  
co p o c z ą tk o w o  w  d o b rś j  w ie rz e  jako  d a r  było  przyjęte ,  
albo z u w zg lędn ien ia  d o zw o lo n e ,  n ie w yd os tan ie  się na  j a w  
i niezamieni się w  p ra w o .  P rz e d m io ty  sp o rn e  m n o ż ą  się
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p rze to  w  spo łecznośc i ,  z p o s tęp em  ośw ia ty .  D o d a w sz y ,  że 
z t ą  w z ra s ta jącą  o ś w ia t ą ,  k tó ra  w szędz ie  j e s t  p rzybytk iem  
u d z ia łu  in te ll igencyjnego do p rac y ,  ludzie  s ta ją  się p o d  
w z g lę d e m  zaspoko jen ia  sw ycli po trzeb  c o r a z  b a r d z i ć j  
o d  s i e b i e  z a w i s ł y m i ,  i że ta  w z ras ta jąca  w za jem n a  za­
w is ło ść  j e s t  n iedającym  się u n ik n ą ć  rezu l ta tem  cywilizacyi-— ■ 
n a te n c zas  pokaże  się k on ieczność  c h a rak te ru  p ra w d z iw ie  
p rze s tra sza jąceg o .  P rzec ież  la kon ieczność  n ie  j e s t  czem 
in n ć m  ty lko w e w n ę t r z n ć m  p ra w e m  intelligencyi. Z t e m -  
w szy s tk iem  ko n ieczność  ta je s t  koniecznie  w z ras ta jącą  z a w i­
s ło śc ią  cz ło w iek a  od  c z ło w ie k a ,  je s t  s t o s u n k ie m ,  k tóry  
sp r a w ie d l iw o ś ć  coraz  bardziej p o rz ąd k u je ,  k tó ry  s łuszność  
co raz  bardzić j łag o d z i ,  k tó ry  p rzy w iązan ie  do  w sp ó ln e g o  
zy sku ,  przekszta łc ić  m oże  —  m o że  p o w ia d a m ,  p o d łu g  tego, 
jak ie  s ta n o w isk o  zajm uje cz łow iek  w zg lędem  tego  zysku. 
Bo o n  p o d łu g  sw e g o  w y b o ru  tym  zyskiem pogardzić  i o d ­
rzuc ić  go je s t  w  s ta n ie ;  o n  m oże  jego  sku tk i w  szczęś liw e 
lub  n ieszczęś l iw e  zamienić .  A toli  znaczen ia  zysku w ycofnąć  
o k ro k  najmniejszy n iepotraf i.  P r a w o ,  co ludzi coraz  b a r— 
dzićj do  s ieb ie  zbliża ,  p o s tęp u je  ciągle i p o s tę p u je  bez u s ta n ­
ku w  k łó tn ia c h ,  kiedy nie na  d rod ze  zg o d y — w  n ienaw iśc i ,  
kiedy n ie  w  m i ło śc i ,  w  z łćm  kiedy n ie  w  d o b rć m . J e s t  
ź ród łem  nędzy lub  s z c z ę ś l iw o śc i , b ło g o s ła w ie ń s tw e m  lub 
p rze k lę s tw em  cywilizacyi •—  p o d łu g  t e g o ,  jak  się każdy 
w zg lędem  n iego s taw ia .  G dyby  atoli żyw e uczucie  tćj 
w znios łe j  konieczności obe jm ującć j w sz y s tk o ,  co je s t  ludz­
k ieg o ,  pr zenik ło  do  całćj g łęb i is to t  l udzki ch ,  na tenczas  lu ­
dzie zmieniliby s ię  od  ra zu  i uzna liby  się w szyscy za braci .

Co  u s ta w a  w sp ó ln o ś c i  do sk u tku  d o p ro w a d z a ,  n a zw ij­
my to  d z ie łem  sp r a w ie d l iw o ś c i ,  co obyczaje d o d a ją ,  dzie­
łem  s łu szn o śc i ,  a czego religia d okazu je  dziełem miłości. 
S p o s ó b  m yślenia  s tagnacyjny ja k o  p rz ec iw n o ść  sp o so b u  m y ­
ślen ia  re w o lu c y jn e g o ,  k ład ł  w ie lk ą  w a g ę  n a  te d w a  o s ta tn ie  
dzieła .  M o ra ln o ść  i religia były m u  p rzed ew szy s tk iem  h a ­
s łe m ,  a d o p ie ro  szło to ,  co is tn ie  w  u s ta w a c h  i u rz ą d z e ­
n iach ,  b o  m o ra ln o ść  i religia m ają  na  to  służyć, żeby u m ia n o  
zap rze s tać  na  w szy s lk ićm  co j e s t ,  choćby też  to  i n iem ogło
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w y trzym ać  p ró by  sp raw ied liw o śc i .  J e s t  to  oczyw iśc ie  fa ł­
szyw a zasada. D zie ło  sp ra w ie d l iw o śc i  m a  n ie w ą tp l iw ie  
p ie rw sze  miejsce w  sp o łe c z e ń s tw ie  po l i ty cznćm  i będ z ie  
ciągle n ab ie ra ło  w p ły w u  p rzez  u z n a w a n ie  w za jem n o śc i  
w  p raw ie .  P ie r w s z e  s ta n o w isk o  należy m u  się n a w e t  ze 
za p a t ry w a n ia  się m o ra lneg o  i re l ig i jnego ,  i z tąd  m o ra ln o ść  
i re l ig i jność ,  co tego zdania  n ie  dz ie lą ,  t r u d n o  za rze te ln e  
u w a ż a ć .  Z n a ją  się rew olucyon iśc i  na  tern b a rd z o  d o b rz e  
i taką  m o ra ln o ść  i re lig ijność  o śm iew a ją  i w y g w i z d u ją , p o -  
ró w n y w a ją c  j e  z o p ia te m ,  k tóry  się daje m ass ie  jed y n ie  ty lk o  
dla odu rzen ia .  U n ich  p rze c iw n ie  s t ro n a  czysto p raw n ic za ,  
n ie ty łko uchodzi za n a jp ie rw s z ą ,  co je s t  z u p e łn ie  s łusznie ,  
ale  n a w e t  za je d y n ą ,  co fałsz. A toli n ieb ez p iecze ń s tw o  
zu p e łn e g o  w y w ró c e n ia  s ię ,  j e s t  na jed nć j  s t ro n ie  n ie  m nie j­
sze jak  na  drugie j.  Relig ia  i m o ra ln o ść ,  jak o  o durza jący  
ś ro d e k  p rz e c iw  n ie s p ra w ie d l iw o śc i ,  są  rzeczyw iśc ie  tym 
o p ia te m ,  k tó ry  sp ro w a d z a  d rz e m a n ie ,  ale  też częs to k ro ć  
p oc iąg a  za so b ą  p rze b u d z e n ie ,  k tó re  się odznacza  w ś c i e -  
k łem i n am ię tno śc iam i!  G dzież są  g ra n ice  sp raw ied l iw o śc i ,  
gdzież g ran ice  słuszności przy tak iem  p rze b u d zen iu .  Co m a 
b y ć  dzie łem  m i ło ś c i , s ta je  się d z ie łem  n ien aw iśc i  i p r z e ­
ch w a la  się z tego.

T a k  m ó w iłe m  już  p rzed  w ie lu  laty*) i n iem ożn a  mi z a ­
rz u c ić ,  żem zakrył z u m y s łu  s t ro n ę  u c ie n io n ą  w  obrazie .  
A le  p rzecie  b rak u je  w  nim  c iem neg o  rysu. Że s ta re  t o w a ­
rz y s tw o  za n a d to  było  z b u d o w a n e  na  p ra w ie  przem ocy , 
uczyn il iśm y  pod  tym w zg lędem  zarzu t .  T y m czasem  c z e m -  
żeby było  s p ó łu b ie g a n ie , gdyby m iało  s ta n o w ić  n o w y  tylko 
sp o s ó b  do uc iem iężan ia  s ła b e g o  i do  w p ro w a d z e n ia  w  s p o ­
łe c z n o ść  n o w e g o  p ra w a  p rzem ocy . C zćm żeby  było  to  pod  
n ieb io sa  w z n o szo n e  w y zw o len ie  p ra c y ,  gdyby ja k o  sku tek  
p rz y p ro w a d z a ło  za so b ą  n o w ą  n iew o lę  na robo tn ik a  ? Cóż 
znaczyłaby o ś w ia t a ,  gdyby tej m ass ie  w zra s ta ją ce j ,  a na 
g ran icach  dzis ie jszego sp o łe czeń s tw a  po tłuku jącć j  się bez 
m a ją tk u ,  bez p u n k tu  oparc ia  s ię ,  m iała  jed yn ie  w yk ładać ,

*) L it tc r a tu rb la d e t ,  I I . A rg . p . 197.
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że ta  m assa  zdaje  się być na t a k o w e  upośledzen ie  przez los 
w s k a z a n ą ?  S ą  to  zagadn ien ia ,  przy k tó rych  ro z w ię zy w a n iu  
n a w e t  najl ibera ln ie jszy  m us i na  p ię tn ie  czasu  sw ój w z ro k  
zachaczyć i zacząć się namyślać.

T o ,  czegośm y się d oczeka l i ,  s tano w i p ra w ie  n ieo g ra ­
n iczon ą  p rz em o c  m a ją tk u  i w ła sn o ś c i ,  p rz e m o c ,  jakiej św ia t  
n ie o g lą d a ł ;  p rze m o c  ta j e s t  p rzem o c ą  m a ją tk u  ru ch o m eg o  
nad  n ie ru cho m y m . P o  raz  to  p ie rw szy  w ła sn o ś ć  w ys tęp u je  
w  spo łecznośc i ja k o  in d y w id u a ln a ,  jako  w ła sn o ś ć  czysto 
p r y w a tn a ,  bo  daw nić j  w ła sn o ść  w iązała  się bardzić j do s to ­
s u n k ó w  osobistych . N ie ru c h o m a  w ła sn o ść  była w łasno śc ią  
familijną i s t a n o w ą ,  nim  została  p ry w a tn ą  w łasnośc ią .  T ak  
by ło  u  sz lach ty ,  k tóra  m ia ła  p r a w o  p o s iadan ia  w iększćj  w ł a ­
sności familijnym sp o so b em  z tego  p o w o d u ,  że szlachta  n o ­
siła  o ręż  spo łeczno śc i  i że s tan o w i ła  z a s łon ę  dla te g o ,  k tóry  
się sam  niezasłan ia ł .  T ak  było  u kośc io ła ,  k tóry  w szystk ie  
d o b ra  p os iada ł  jak o  fideikomis p rzekazany  ca łe m u  s tan o w i  
d u c h o w n e m u .  K o śc ió ł  nietylko o n a b o ż e ń s tw ie ,  a le też 
i o ludziach n ieposiadających  w ła sn o ś c i ,  m ia ł  p am ię tać  i d la 
teg o  sw o ją  w ła sn o ś ć  n azy w a ł  częs tok roć  w ła sn o ś c ią  u b o ­
gich. W ła d z a  p ry w a tn ć j  w ła sn o śc i  z jaw iła  się na św ia t  
d o p ie ro  ze ś redn im  s tan em  i s w ą  o b ro n ę  teo re ty czną  znala­
zła w  o ży w io n ćm  na n o w o  przez p r a w n ik ó w  p ra w ie  r z y m -  
sk iem . S a m o  p o w s ta n ie  mieszczańskiej w łasnośc i  ob jaw ia  
róż n ic ę  c h a ra k te ru  p ry w a tn ć j  w łasnośc i .

N a w e t  w  najzupe łn ie jszćm  p ra w ie  w łasnośc i  w ed łu g  
p o jęć  f eudalnych ,  spoczywały  og rani czenia ,  k tórych n ie p o — 
strzegam y już  w  dzisiajszćj p ry w a tn e j  w łasn ośc i .  A b s o lu ­
tn e  p r a w o  w ła sn o śc i  w  sys tem ie  feudalnym  cho ć  było zna­
n e ,  p rzecież  niebyło  g łó w n ie  panu jąc ćm . W ła s n o ś ć  była 
ze w szystk ich  s t ro n  siecią osob is tych  s to su n k ó w  obsaczona, 
k tó r e  p rzem ien ia ły  wszelkie  p r a w o  rzeczow e  w  p ra w o  o so ­
b i s t e ,  a za razem  s taw ia ły  przez  og n iw o  w iążące  w łaśc ic ie la  
z w ła s n o ś c ią ,  rzeczyw iście  w e  w za jem n ćm  i m o ra ln ć m  p o ­
łączen iu .  W ła s n o ś ć  z p r a w e m  sp ad k u  na  d z ie c i , n i e m o -  
gąca  być s p r z e d a w a n ą ,  z p ew n em i ob o w ią zk am i w zg lęd em  
p a ń s tw a ,  m ia ła  sz lache tn ie jizą  w a r to ść ,  niż  sa m a  w ła sn o ść
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czysto  p ry w a tn a .  I  p o n iew a ż  w ła śn ie  w  sy s tem ie  lennym  
n a w e t  rzeczy bardzić j niejako osobiśc ie  p o s ia d a n o ,  p rze to  
m o żn a  było w  nim  także posiadać  osoby  pod  p ra w e m  rz e -  
c z o w e m ,  a to  n ieponiżając  zaraz c z ło w ie cze ń s tw a ,  co przy 
dzisiajszych kupieck ich  po jęciach  w ła sn o ś c i ,  gdyby zosta ło  
do osób  za s tó so w a n ó m ,  w ca leby  się u n ikn ąć  n iedało . Cała  
feuda lna  w ła sn o ś ć  była g łó w n ie  p rz y m o c o w a n ą  do  p o s iad a ­
nia g ru n to w eg o .  Atoli na jp ie rw sza  na jpros tsza  p ro du kcy a ,  
ja k ą  j e s t  ro ln icza ,  m a  tę szczytną z a le tę ,  że cz łow ie ka  zu ­
p e łn ie  so b ą  za t ru d n ia  i ani jego  s i ł ,  ani jego  p o trzeb  n i e -  
ro z d ra b n ia ;  w y m ag a  o n a  z n a w c y ,  a ten  n ią  się za jm uje  
w  ten  sp o s ó b ,  że  nigdy n ie  j e s t  p ro s te m  na rzędz iem . C a ł ­
k o w ite  ro ln ic tw o  ła tw o  się w iąże  z o sob is tem  uciem iężen iem , 
a w y m aga  osó b  p ra w ie  jed n ak o w y ch .  Inaczój m a się z p r o -  
d ukcyą  w  d rugim  s to p n iu ,  k tó ra  się zajm uje  usz lachetn ie­
niem  su ro w y c h  p ło d ó w .  N ieskończona  ro zm aito ść  za t ru ­
d n ie ń ,  w s tę p u je  w  miejsce j e d n e g o ,  z k tó rych  każde w y ­
m aga  oddzie lnego  z n aw cy ,  a t e n ,  który  j e d n o  za trud n ien ie  
o b ie ra  sob ie  za p rz e d m io t  w p r a w y ,  m usi nietylko na to  li­
czyć, że od  p ierw szej produkcyi o trzy m a  w sz y s tk o ,  co j e s t  
kon ieczne  do zaspokojen ia  p ie rw szy ch  p o tr z e b ,  ale n a w e t  
i to  z w y r o b ó w  p rz em ysło w y ch ,  co konieczne  się okazuje  
do zaspoko jen ia  takich  p o t r z e b ,  k tó re  po w zn iec a ł  sam  p rze ­
mysł. Je d n ó m  s ło w em  p o w s ta je  podzia ł  pracy. P o n ie w a ż  
zaś taka p raca  do p ie ro  sz tucznośc ią  p rzyda je  w a r to ś ć  do m a -  
te ry a łu ,  albo go przynajm nió j po dnosi ,  p rze to  ta d ru ga  p ro ­
d ukcya  czyli p ro du kcy a  u sz lach e tn ien ia ,  w iąże  się koniecznie  
z n ieo g ran iczon em  p ra w e m  d y sp o n o w a n ia  n a d  tym m a t e r y a -  
łem  czyli nad  w łasnośc ią .  C ho ć  w ięc  na h oryzonc ie  feu d a l­
nego  sp o łecze ń s tw a  ukazu je  się p r a w o  pos iadan ia  z ła g o d z o -  
n e m  i u leg łem  rozm aitym  o g ran icze n io m , to  na h oryzonc ie  
mieszczańsk im  w sze lka  w ła s n o ś ć  p rzybiera  postać  w łasno śc i  
p ry w a tn ó j .  Ile  atoli p r a w o  p o s iadan ia  zyskało  p o d  w zg lę ­
d em  si ły ,  tyle s t rac iło  co do swój rozciągłości.  K ażd y  p o ­
siada n a p rz ó d  to ,  co sp r o d u k o w a ł :  że atoli p ro d u k cy a  p rzez  
Podział p racy dzieli się pom iędzy  w ie lu ,  p rze to  p ro d u k cy a  
po trzebu je  sw e g o  w yko ńczen ia  od każdeg o ,  aby k tó reg o k o l—
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w ie k  w yży w iać  mogła. W ła ś n ie  w ięc  każdy , k tóry  tę rzecz 
p o s iad a  n ieog ran iczen ie ,  k tó rą  ro b ić  um ie ,  w p a d a  w  z u p e łn ą  
zaw is łość  o d  d ru g ich ,  co do  rzeczy ty c h ,  k tórych m u  ko ­
n ieczn ie  p o t r z e b a ,  a k tórych sam  zrob ić  n ieum ie . Ś ro d ek  
w y m ian y  s ta w a  się koniecznie  p o tr z e b n y ,  a do tej w ym iany  
jed n a  rzecz p a r  e x c e l l e n c e ,  k tó ra  w szystk ie  inne  r e p r e ­
z en tu je ,  za k tó rą  w szy s tk iego  d o s tać  m o żna  i za p o m o cą  
k tó rć j  to  w sp o m n io n e  w yko ńczen ie  da się do sk u tk u  p r z y -  
w ie śd ź .  T ak ą  rzeczą są p ien iąd ze ,  k tó re  m og ą  być jak iego  
ro d z a ju  chcą. A lb o w iem  i sz lachetne  k ru szce ,  z k tórych 
zw ykle  ro b ią  się p ien iądze ,  nab ie ra ją  sw e j  w a r to ś c i ,  jako  
p ien iądze ,  d o p ie ro  przez konieczną w ym ianę  p ro d u k cy i ,  k tóra  
p o ś red n icz y ,  to  j e s t  —  bez cy rk u lac j i  n iem asz  pieniędzy. 
H o ry z o n t  m ieszczański w  spo łecze ń s tw ie  j e s t  k ra iną  p ien ię­
d zy :  n ie  z tćj przyczyny , że p ie rw sza  p ro d u k cy a  bez  nich 
się o b c h o d z i ,  lecz z tć j ,  iż p ie rw sza  produkcya  bez p ie n ię ­
dzy m ogłaby  is tn ieć ,  a d ru ga  żadn ą  m ia rą  is tnieć n iem oże.

Gdyśm y tedy  w idz ie l i ,  ja k  na w ła śc iw e m  po lu  do p o ­
dzia łu  p racy  dopełn ia ją  się rzeczy pom iędzy  sob ą  dla po trzeb ,  
p ozosta je  nam  jeszcze  jed n o  pytanie  w yższego r z ę d u ,  jak  się 
sam  cz łow iek  w  tćm  p o łożen iu  d o p e łn ia ?  jak im  sp o sob em  
przez  p o d z ia ł  p racy  ro z d ro b n io n e  siły rąk  zu pe łne go  cz ło ­
w iek a ,  zchodzą  się z n o w u  w  je d n o .  W id o cz n a  j e s t ,  że to  
py tan ie  n ie  będz ie  zby teczne ,  bo ten  sam fałszywy s tosu nek ,  
w  jak im  zosta je  po jedyńczy w y ró b  p rze m y s ło w y  do su m m y 
p o trze b  c z ło w ie k a ,  ten  sam  fałszywy s tosunek  panu je  p o ­
m iędzy  jedną nabytą w p raw ą rękodzie ln ika  do w szystk ich  
ludzkich zd o lno śc i ;  a p rzecież  za zupe łnego  ca łk o w iteg o  
cz ło w iek a  chce  każdy u cho dz ić ,  każdy chce  się czuć w  ca ł­
kow ite j  sile cz ło w ieczeń s tw a  i o sob is to śc i ,  i pod  tym  w zg lę ­
d em  żąda  d o p e łn ie n ia ,  sk o ro  ty lko sam  był zn iew olonym  
p e w n ą  część  sw oich  zdolności w ykszta łcać .  O d p o w ie d z ią  
j e s t :  w sze lka  pojedyncza siła  n iem oże  tego do pe łn ien ia  na 
żaden  spo só b  osięgnąć  inaczćj,  ty lko w  ten s p o s ó b ,  że s ie­
b ie  p o c z u w a  w  całości.  T o  uczuc ie  a to l i ,  k tó re  każdego 
p rz e n ik a ,  k tó r e  m u  p o kazu je ,  że m a  udz ia ł  w  ca łko w ity m  
ogóle ,  s tan o w i  d u c h a  p u b l i c z n e g o .
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T ak ie  p a n o w a ło  p rinc ip ium  ży w o tn e  w  ś r e d n io w ie ­
cznych w ie lk ich  korporacyach .  S tan  śred n i  u zb ro jon y  w e ­
d ług  p o rząd ku  cec h o w eg o ,  w y n ió s ł  g ło w ę  w ś ró d  b o jó w  ó w ­
czesnej społeczności .  T o  s tan o w i ło  jego  p o s ta w ę  w o jenn ą ,  
z k tó rą  p rzec iw  feuda l izm ow i w ystąp i ł .  T rz e b a  m u  było 
zas łan iać  nietylko w o ln o ść  źle zrozum ianć j i uciśniętćj pracy, 
ale także  b o sk ie ,  ch rześciańsk ie  i m ie jsk ie  p r a w o .  T akie  
tćż  były zasady  c e c h o w e ,  k tó re  m ają sw ą  znakom itość .  T e  
giełdy i z jednoczenia  miały n ie ty lko p r z e m y s ło w e ,  a le  r e ­
ligijne i poli tyczne znaczenie .  Dziś zginęła  n a w e t  tradycya, 
że  kiedyś miały tak  w ie lk ie  znaczenie .  W ła ś n ie  to  znacze­
n ie  d op o m o g ło  im ,  że tyle w p ły w u  w y w a r ły ,  ja k o  w ie lk ie  
zakłady p rz e m y s ło w e  i zas łaniające m ieszczańską  w o ln ość  
i m ieszczańsk ie  p r a w a .  K to  im chce  n a d a ć  d a w n e  znacze­
n i e ,  t e n  m usi ich ducha  na n o w o  obudzić .  Atoli w ła śn ie  
te n  ty lko duch  działa i dziś na w yższe z a w o d y ,  na  ten  sam 
ce l ,  ale innem i śro dk am i.  T ak a  w  ogóle  j e s t  p o w szec h n a  
h is to rya  m u nicypa lnośc i.  Ich p ie rw s z e  życie było poli ty ­
c zn e ,  a co z tego życia p o z o s ta ło ,  to  się u trzym uje  jeszcze 
i dzisiaj. M u n icy pa lno ść ,  g m in a ,  k o m u n a ,  była p ie r w o ­
tn ie  spo łecznośc ią  obywa te l ską  na  małą  s topę .  T e raz  m am y 
o by w a te lsk ą  sp o łeczność  w ie lk ą ,  k tó ra  p rze ję ła  w ielk ie  
socyalne ręk o jm ie ;  atoli i m niejsze m ie js co w o śc i ,  k tó re  p o ­
zo s taw io n o  s ta ran io m  k o m u n ,  zap ew n ia ją  ży c ie ,  k tó re  n a ­
daje tylko s tyczność  z w ięk szem i in te resa m i sp o łeczeńs tw a .  
K o m u n a  zaczęła nap rzód  być w sp ó ln y m  p u n k tem  życia. Dziś 
dla sw eg o  w łasneg o  życia po jm u je  ona  i uw aża  p rzed  s w o -  
j ć m ,  życie n a r o d o w e ;  w  n a ro d o w ć m  życiu k o m u na lne  je s t  
p o d rz ę d n e ,  ale przecież s ta n o w i  jego  część b a rdzo  is to tną. 
W sz ę d z i e ,  a n a w e t  pod  rząd am i d e sp o ly c z n e m i, gdzie  się 
tylko napotykają  k o m un a lne  u rz ąd zen ia ,  w id a ć  w  nich ślady 
z lepszych czasów . W szę d z ie  za ś ,  gdzie u rządzen ie  k o m u ­
n a ln e ,  zos ta ło  na n o w o  z a p ro w a d z o n e ,  ja k o  rodzaj g o sp o ­
d a r s tw a ,  a p rzy tem  zarządu  p o l icy jn eg o ,  ale przyczćm  k o ­
m u n a  n ieo trzym ała  niejako foriny c ia ła  po li tycznego ,  tam  są 
l J 'k o  m a r tw e  reg u lam iny  i nic więcćj.
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W  stru m ien iu  w o je n  krzyżow ych  za toną ł feudalizm, 
w  w o jnach  reform acyjnych  po trzaska ła  się h ierarch ia .  Z w o ­
jen  rew o lu cy jny ch  naszego czasu wyszła n a jp rzód  siła  s tan u  
ś r e d n ie g o ,  k tó rem u  k ró lo w ie  n a jp rzód  sprzy ja li ,  a k tóry  
p o te m  chcieli p o c h a m o w a ć  w  ro zw o ju ;  s tan  zaczyna sam  
m ieć  w ielk i k ło p o t  z tą  s i łą ,  k tó rą  pozyskał. M ieszczan in  
to  n areszc ie  p o rw a ł  w ład zę  po księdzu i szlachcicu. Atoli 
niżej od  mieszczanina  j e s t  w  spo łecznośc i jeszcze  lu d ,  który  
i d o s taw ia  żyw ności i sw o im  p o tem  obro sza  w a rsz ta ty ;  lud , 
w  k tó rym  jako  w  ź w ie rc ied le  odb ija ją  się jeszcze  p ie rw sze  
po trzeb y  c z ło w ie k a ,  a do tych p ie rw szy ch  p o trzeb  należy 
konieczn ie  coś czcić ,  coś uw ie lb iać .  O bezn any  z p o ś w ię ­
cen iam i w y m u sz a n e m i,  rad  znajduje  p rzed m io ty  do p o ­
szan o w a n ia  i czczenia z w łasn e j  w o l i ,  do p o św ię c e ń  d o b ro ­
w o ln y ch ;  w  tym  to p ie r w o tn ie  po lega ła  ta jem nica  w ładzy  
w yższych s ta n ó w .  R ó w n ie  b o w ie m  p o w o ła n ie  księdza jak  
w o jo w n ik a  je s t  p o s ta w io n e  na s ta n o w isk u  życia i śm ierc i ,  
i dla  tego nad  życie i śm ie rć  w yn ies ione .  Sędzia  w s u — 
m icn n e m  w y k o n y w a n iu  sw eg o  p o w o ła n ia  stoi także  nie n i­
żej. T o  w szystko  czuje i ro zu m ie  m a s sa ,  j e s t  pos łuszna  
i aż do p e w n e g o  czasu daje się t rzym ać  na w o d zy ,  choć  
n a w e t  rzeczyw is tość  coraz bardzie j znika. M assa  przy 
d u c h o w n y m ,  sędzim  i w o jsk o w y m  szanuje  s t a n ;  nie 
szanuje  atoli s tan u  jak o  s tan  w  m ieszczanie  k ierującym w sz y ­
s tk ie  sw o je  dążen ia  ku z a r o b k o w i , jakk o lw ie k  cz łow ieka  
w  s tan ie  szanuje .  —  Jak iż  sp o só b  pozosta je  dla p a ń s tw a ,  
k tó re  w ła śc iw ie  j e s t  m ieszczańskiem  do  w yjednan ia  sob ie  
u  ludu  tego s z a c u n k u ,  który  o d d a w a ł  wyższym s tano m  d a ­
w niejszego s p o łe c z e ń s tw a ,  zw łaszcza ,  że lud  mniej zdaje  
się m ieć  ochoty  do w yno szen ia  ty ch ,  którzy  bardzie j  do 
n iego zbliżeni są s ta n o w isk ie m :  p ozosta je  za tem  tylko, ażeby 
s tan  mieszczański p rze ją ł  się w a r to ś c ią  cz łow ieka. W  is to ­
cie w szyscy zgłębiają  coraz bardziej do sam ego  dna s tan  
m ieszczańsk i,  a ztąd bardzićj jak  każdy inny ma konieczną 
p o t r z e b ę ,  aby  inne  stany p o z a s tę p o w a ł  i w szystk ie  w  siebie  
p ow ciąg a ł .  N ie  n a d a rem n ie  oprócz  w o jsko w y ch  i m ieszcza­
n ie  b ro ń  nosi l i ,  n ie d a rem n ie  kośció ł za tru d n ia ł  op rócz  d u -
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c h o w ie ń s tw a  i gminy chrześc iańsk ie .  W y g o d n y  spoczynek  
na w z ó r  kapitalisty  po osiągnięc iu  z iem skiego za rob ku  n ie  jes t 
celem ludzkości. P rze c iw  k la s s ie ,  k tó raby  się tak  na św ia t  
z a p a t ry w a ła ,  lud  rzuciłby  się w  p o w s ta n iu  z lek cew ażen iem  
życia w ła sn eg o  —  choćby  tylko w  ty m  c e lu ,  aby p o g ardę  
okazać. G dyby  zaś rodzaj mieszczańskiej sz lachty , jakaś  
n o w a  a ry s tok racya  tw orzy ć  się ch c ia ła ,  n a tenczas  w  sam óm  
jćj zaczęciu  u p a d łby  wszelki na  zaw sze  stan mieszczański. 
S z lach ec tw o  p o w s ta ło  dla t e g o ,  że się o p ie ra ło  na o b o w ią z ­
k a c h ,  k tó rych  op łac ić  n ie m o ż n a ;  ztąd h o n o r  by ł jeg o  duszą 
i na inny  sposób  sz lach ec tw o  is tnąć  n iem oże .  A to li  r a c h u ­
nek  życia n ieda  się za n ikogo  zap łac ić ,  sk o ro  go się w ła sn ą  
o so b ą  n iep łac i ;  i m ieszczanin  p o w in ien  się także nauczyć, 
a ' t o  p o d  zag ro ż en iem , że zos tan ie  spędzony  ze s tanow iska ,  
na  k tó rć m  go p o s ta w i ł  ro zw ó j  sp o łeczeń s tw a  —  że taka  
j e s t  w y p ła ta ,  którćj się na końcu  żąd a ;  że nie dla tego w y ­
so ko  s to i ,  aby za w y n ag ro dzen iem  u p e w n i ł  sob ie  o b ro n ę ,  
s ta ra n ie  o k o ło  duszy i sp r a w ie d l iw o ść ,  ale że korzyści 
w  spo łecznośc i trzeba  o k u p y w a ć  p ra w d z iw ie  o by w a te lsk ą  
czynnością .  S k o ro  s tan  śred n i  rzeczyw iśc ie  w k ro czy ł  na 
Stanow isko s t a n ó w  d aw nie jszych ,  to  z p ew n o śc ią  m oże  się 
na  n ićm  u trzy m ać  tym tylko s p o s o b e m ,  że będzie  w y p e łn ia ł  
w szystk ie  ob ow iązk i  o b y w a te la  i człow ieka .

D o  tego należy u znan ie  ca łko w ite  p ra w a  cz łow ieczeń­
s t w a ;  a że w s tą p ie n ie  p r a w a  cz ło w ie cz eń s tw a  w  spo łeczność  
św ie ck ą  p o leg a ,  jak eśm y  w idzie li  na  w o ln ś m  w s p ó łu b i e -  
g a n iu ,  p rze to  trz e b a  u zn ać  to  p r inc ip ium  i w e  wszystkich  
jeg o  w yn ikach .  T o  uzn an ie  je s t  w ła ś n i e ,  p rzed  k tó rem  
liberalizm  ś red n ieg o  s tanu  na jbardzić j się w zdryga .  P o ­
w iem y  jaśn ić j .

T o  j e s t  w łaśn ie  t re śc ią  tych s k u tk ó w ,  ja k  p o w ie d z ie ­
l i śm y ,  co w z n ieca  o b a w ę .  Ale cóż s tan ow i p o w ó d  do 
o b aw y  w  tych sku tkach  niety lko dla k la s s y , k tó ra  dziś do 
w ład zy  p rzychodzi ,  ale d la  w szy s tk ic h ?  Jużeśm y  to  p o w ie ­
dzieli. S ądzą  n iek tó rz y ,  że najbliższym sku tk iem  w o ln eg o  
n ie ta m o w a n e g o  spó łu b ieg an ia  b y ło ,  ażeby p r a w o  m o c n i e j -  
szego na  n o w o  do  spo łecznośc i  w p ro w a d z ić .  S p ó łu b i e g a -
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nie w zm acn ia  siły m o c n e g o ,  os łab ia  uzda tn ien ia  s łabego, 
kładzie kam ień  na ciężar. W  o lb rzym iem  po lu  dzisiejszego 
p rzem y s łu  o tw ie ra  i sad ow i p rzep aść  pom iędzy  b o g a c tw e m  
a u b ó s tw e m .  W  tern sa m ćm  s ta n o w isk u  w z ras ta ją  nędza  
i z b r o d n i e , a te  m n o ż ą  tak  w  p rędk iem  jak  t r w o g ę  o b u -  
dza jącem  w zra s tan iu  m n ó s tw o  p ro le ta ry u s z ó w ,  którzy co 
dzień  bardzie j  s taw ian i  w  o dd a len iu  od w szelk ich  błogich  
o w o c ó w  sp o łeczno śc i ,  żyją ty lko  z k ro k ó w  n ieprzyjaciel­
sk ich ,  k tó re  p rz ec iw  nićj w io d ą .  J e s t  to  o w a  s taroży tna  
różn ica  cz łow ie ka  w o ln e g o  od n ie w o ln ik a ,  który w  im ieniu  
w o ln o śc i  chce  także  przyjść do znaczenia .

P ra c a  je s t  r u c h o m ą ,  p o w ied z ie l iśm y ,  jakżeż  m ają tek  
pozostać  ma n ie r u c h o m y m ?  W o ln e  spó łub ieg an ie  p oruszy ło  
p racę  i s ta ło  się p o w o d e m  do p o ruszen ia  w łasn ośc i .  D la  
czegóż to  po ru szen ie  przyszło  do sk u tk u  z taką  szko dą  dla 
s ł a b sze g o ,  k tó rego  ca łym  kap ita łem  jego  siła do pracy  i choć  
jej w  sp o só b  n iezm o rd o w an y  d o k ł a d a , p rzecież grozi m u  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  że jeszcze  w  w iększą  zaw is łość  popaśdź  
m oże .  Cóż to  tedy j e s t ,  co zniża w a r to ś ć  osob is tego  k a ­
p i t a łu ,  choć  za w ó d  w o ln ć j  p racy  na w szystk ie  s t ro n y  p o ­
o tw ie ra n o .  M u szą  w ięc  być do ło w ien ia  korzyści p o  za p o lem  
p racy ,  k tó re  na  d ro d ze  spó łub iegan ia  zu pe łne  odnoszą  z w y -  
c ięz tw o . Is tn ie  w ięc  jak ieś  p l u s ,  k tó re  nap rzó d  u p e w n ia  
zw y c ięz tw o  ty m ,  k tórzy  je  posiadają .  Tern p l u s  j e s t  p r a c a  
j u ż  o d r o b i o n a  w raz  z p r a w e m  w olne j  nad  n ią  d y sp o z y -  
cyi. Atoli k a p i ta ł  rzeczyw iście  sam  w  sob ie  i w  sensie  
osob is tym  je s t  tylko o d ro b io n ą  p ra c ą  —  a p ien iądz ,  k tóry  
o d ro b io n ą  p racę  re p r e z e n tu j e ,  j e s t  p rze to  ś ro dk iem  zam ien­
nym przy n ab y w an iu  n ow ej.  W ła d z a  w ię c  kap ita łu  r e p r e ­
z e n to w a n a  p rzez  p ien ią d ze ,  ma na  p racę  bezkap ita lną  u c ie ­
miężający w p ły w  w y w ie rać .  T o  zgadza się zupe łn ie  z w i ­
dok iem  o g ó ln y m , że w  naszych czasach po p a n o w a n iu  
sz lach ty ,  księży i w ładzy kró lew skić j  nas tąp iła  p lu tokracya,  
to  je s t  p o tęg a  b o g a c tw a ,  p rzem oc  p ieniężna.

Jak  a to li  m o że  w ładza  n ieo sob is teg o  k a p i t a łu ,  w ł a ­
dza p ien iędzy  tak  n iekorzy tn ie  działać na kap i ta ł  o sob i­
s ty ,  na  p o jedyńczą  siłę  p ra c y ?  T o  leży w  p rzew adze



32

pracy zb io row ej  nad  p ra c ą  n a  po jedyńczości rozproszoną.  
K a p i ta ł  j e s t  n a rz ę d z ie m ,  za p o m o c ą  k tó rego  z b io ro w a  j e ­
d n o ść  pracy zw ija  się w  tym sam ym  s to p n ia  jak rozd z ie ­
lan ie  pracy. O ddz ie lo ny ch  ro b o tn ik ó w  przyciąga w  jed en  
p u n k t  do s ieb ie ,  jednoczy  ich w e  w ie lk ie  m a s sy ,  o rg an i­
zuje w sze lk ie  korzyści w ie lk iego  p rzem ysłu  nad  m a ły m : za­
razem  sposob i w iększą  i lepszą  p ro d u k c y ą ,  a o mniejszym
koszcie. K roczen ie  z w ie lką  szybkością  na  d ro d z e ,  na
które j  ro b o tn ik  będzie  się s t a w a ł  coraz zawiślejszym od
p rzeds ięb ie rcy  i coraz  m niej będzie  m ia ł p e w n o śc i  w zg lęd em  
sw eg o  lo su ,  n ieda  się w ca le  z a ta m o w ać .  Rzeczyw iście
je s t  to  w z ro s tem  intelligencyi przy  p r a c y ,  co się ciągle 
po jaw ia .

M aż w  tćm  zw iększan iu  się intelligencyi przy p racy  le ­
żeć  zguba i n ieszczęście  dla m assy?  —  T o  być n ie m o że !  
T u  je s t  oczyw iście  coś z an ie d b a n eg o ,  jak ie ś  uchybienie .  • 
Ażali n ie  je s t  też  to  uch y b ie n ie ,  że gdy z jedne j strony  
o tw o rz o n o  po le  intelligencyi do udzia łu  przy p ra c y ,  z d r u ­
giej n iep rzes tano  go c iągle  zam ykać ; że gdy w yrzeczono ,  
iż się uzna je  w o ln e  s p ó łu b ie g a n ie , w ła śn ie  n ieu zna no  go 
w e  w szystk ich  w y n ik a c h , a  p r z y n a j m n i ć j  ta k ą  okoliczność  
zan ied ban o  i o niej z a p o m n ia n o ,  pod  k tóre j  tylko w a r u n ­
kiem  w o ln e  spó łub iegan ie  m oże ro z w in ąć  błogie  skutki.

Z łe  to  czują lu d y ,  czują i r z ą d y ,  i chcą  zapobiegać , 
ale sw o jem i oddz ie lnem i sp oso bam i.  U  lu du  o b jaw iło  się 
to  jako  uczucie c h o ro b y ,  na k tó rą  n ie w ia d o m e  jes t  le k a r ­
s tw o . P ro l e ta ry u s z ,  k tó rego  liczba w  n o w e j  spo łeczności 
coraz bardzie j w z r a s t a ,  p ro te s tu je  p rz e c iw  w ła s n o ś c i :  rob i 
to w  czynie i zaczął rob ić  w  teo ry i i n a u c e ,  kom unizm , 
k tó rego  jedynym  a r ty k u łem  w iary  i życzeniem w s p ó ln o ś ć  
w ła sn o ś c i ,  s ta n o w i  w  tym w zględzie  b a rdzo  w y d a tn y  d o ­
w ó d .  Socyalizm stoi m ocnie j na p o lu  ro z u m o w an ia .  
Z ajm uje  się te rn ,  co się na zy w a  o rgan izacyą p ra c y ,  a to  
o p ie ra jąc  się na rzeczyw iśc ie  s łusznćm  p rzy p u szcze n iu ,  że 
m ałe  kapita ły  w  p o łączen ie  ze b ran e  i dobrze  zarządzo ne  
ró w n ie  m u szą  d z ia łać ,  jak  w ie lk ie  kapita ły  na korzyść  s t o -  
warzyszonych. I  n iem asz  w ą tp l iw o ś c i ,  że zasad a  s t ó w a -
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rzyszcń, spó łek ,  jes t  środkiem ratunku zgodnym z duchem 
czasu i to środkiem niewyłącznie tylko przemysłowym. Do 
tego żąda, aby principium assocyacyjne otrzymało życie 
wyższe, szlachetniejsze, ażeby tego prawdziwego ducha 
wspólności,  o którym mówiliśmy, który atoli w  komunie, 
korporacyi i w  stanie stracił już całe swoje polityczne zna­
czenie, na now o w  życie przywołać. Jak socyaliści ciasno 
pojęli swoje p r incip ium , pokazuje się z tego ,  że coraz 
mniej kłopocą się o państw o i religią. Dali jednak w ska­
zówkę p raw o d aw s tw u ,  do czego dążyć powinno. Już 
daw no uznano, że ani p raw o  kryminalne, ani cywilne n ie -  
powinno być przypadkowym ow ocem sam ow oli:  nadszedł 
czas, w  którćm to uznanie coraz bardzićj zaczyna się roz­
ciągać i do przedm iotów  p raw odaw stw a ekonomicznego 
w  społeczności; w  którym wykazuje się coraz ja śn ie j , że 
równie tu, jak tam chodzi o praw o  każdego człowieka, 
a z tego wypływa szczególnie, zwłaszcza, że pieniądze m n ie j-  
szćj są w ag i,  niż ustawa tycząca się p racy , że p raw o d aw ­
stw o zamiast się podług tego k ie row ać,  szuka tylko sposo­
b ów  sam ow olnych, jakby dostawić pieniędzy, a przez to 
dezorganizuje pracę. I  jakież to nieleżą ważne skutki w  tym 
zapatrywaniu się na stan rzeczy! Rządy zwracały ciągle 
więcćj uwagi na p raw odaw stw o  ekonomiczne i admini­
stracyjne, którego najważniejsze punkta stykają się z roz­
wojem społeczności i stawają się coraz bardzićj p rzed­
miotem prawa. Rządy nieraz się tćm praw odaw stw em  
zajmowały w  sposób zapobiegający i poprawczy z uwzglę­
dnieniem potrzeb najniższćj klassy. Miały staranie około 
ogólniejszej opieki nad ubogim i,  około publicznego w y­
chow ania, połagodziły p raw a  kryminalne, więzienia poza­
mieniały w  domy popraw y,  poważyły się wkroczyć do 
stosunku, w  jakim zostaje robotnik względem przedsię­
biorcy i pozwoliły sobie przepisać ograniczenia w e  w o l -  
nóm praw ie  dysponow ania ,  jakie służy przedsiębiercom 
względem ich m ajątku; wszystko to jak  się zdaje, nada­
remnie. W iele z użytych sposobów  podobno jeszcze b a r ­
dzićj rzecz popsuły.

IX. 3
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Cóż z tego  w szystk iego  w y n ik a ?  W y ra ż n ć m  je s t ,  że 
siły m o ra ln e g o ,  oso b is teg o  k ap ita łu  w z m o cn ić  t r z e b a ,  j e ­
żeli pod  p rz e w a g ą  n ieosob is tego  m ate rya ln ego  kap ita łu  
n ie m a  być zaduszoną .  Z w róc i l iśm y  naszą  u w a g ę  na p r in ­
c ip ium  assocyacyjne. W ła ś n ie  duch  w sp ó ln o śc i  p o ro z b i­
ja ł  w  naszycb czasacb  ko rp o ra cy e  i p rzyszedł do w o lnego  
działania .  M oże  c h a ra k te r  rew o lucy jn ych  z m i a n , który 
ciągle się s taw ia  p rzed  naszem i oczam i,  najlepićjby się dał 
op isać  s ło w a m i ,  k tó rem  niegdyś w y rz ek ł:  że p a ń s tw o  za ­
tru d n ia  się tylko p o rząd k o w an iem  pozosta łośc i  w ynikłe j 
z b a n k ru c tw a  ko rporacy i .  N iem asz  w ą tp l i w o ś c i , że  ono  
w ie le  zada ło  m u  pracy i gdyby się n iez jaw ił  w  pom oc  
na n o w o  ożyw ion y  d uch  assocy acy jny , to by  i t ru d n a  była 
rada .  M o żem y  d o d a ć ,  że roz łożen ie  się w  nicość k o r ­
poracy i za tw ardz ia łe  obsta jących  przy sw ych  p ra w a c h  w y ­
łącza jących ,  w ła śn ie  w ysw o bo dz i ło  ducha assocyacyjncgo, 
k tó ry  się też  o b ja w ia  na po lu  coraz  bardz ie j  przez p r a ­
w a  w ytykanem  w  daleko  rozm aitszych  postac iach  i c h w a -  
lebn ić j  niż daw n ie jszem i czasy. W e  w zględzie  p rzem y­
s ło w y m ,  f in a n so w y m ,  l i te rack im ,  u m ie ję tn y m , m ora lnym  
i religijnym p ok azu je  się duch  assocyacyi. T e  w szystk ie  
s tow arzyszen ia  do  w yłącznego  a o gó lnego  celu w y p ły w a ją  
z d u c h a  czasu i po k azu ją ,  że z po rusza lnośc ią  pracy m u ­
siały zostać  p o ru sz a ln em i i k o rp o ra c y e ,  k tórym  atoli w  p o ­
m o c  p rzych od zą  posi łk i od p ań s tw a .  Atoli na jzupe łn ie j­
szym w y ra z e m  ducha  w spó ln ośc i  j e s t  p a ń s tw o .  Miało 
o n o  czas ,  w  k tórym  g ó ro w a ły  s t a n y ,  a z tych każdy 
s ta ra ł  się w  zupełności  o p a n o w a ć  spo łeczność .  P o je d y n ­
czo u w a ż a n e ,  były  tylko s z czą tk o w em  p r inc ip iu m  a s s o -  
cyacy jnóm , k tó reg o  w ła ś c iw a  ż y w o tno ść  je s t  polityczna. 
T a k  się p rzed s taw ia ło  przy p an o w a n iu  sz lach ty , d u c h o ­
w ie ń s tw a  i g m in ,  aż nako n iec  po  w za jem nych  w alkach  
ag reg a t  z w szelk ich  k o rpo racy i  ś redn iow ieczn ych  poszed ł 
p o d  w ła d z ę  jed n os tk i  p a ń s t w a ,  pod  w ładzę  k ró lew ską .  
T a  z ew n ę trz n a  je d n o s tk a  p a ń s tw a  zesłabła  i zaczęła  się 
o kazy w ać  p o t r z e b a  jed n o śc i  w e w n ę t rz n ć j  w  pań s tw ie .  
T a  p o trzeba  zrodziła  p rz e k o n a n ie ,  ż e  ż a d n a  k l a s s a
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/ c z ł o n k ó w  s p o ł e c z n o ś c i  o d  u d z i a ł u  w  s p r a w a c h  
p o l i t y c z n y c h  w y ł ą c z a n ą  b y ć  n i e p o w i n n a  i n i e -  
m o ż e .  Jes t  to skutkiem życia politycznego, które aż 
między lud wnikło. To uznaw ać je s t  tylko uznaniem 
tego , co już jest.

To rozszerzenie praw  właśnie było zam iarem , który 
rewolucya przez gwałt urzeczywistnić chc ia ła , ale rzecz 
n iew ątp liw a ,  że przez reformę na drodze prawnej da się 
spełnić, ale tylko przy ścisłćm trzymaniu się następują­
cych zasad: n a l e ż y  s i ę  p o s ł u s z e ń s t w o  p r a w u  o b o -  
w i ę z u j ą c e m u ,  l e c z  i s t n i e  p r a w o  d o m a g a n i a  s i ę  
u l e p s z e ń ,  a w  t y m  c e l u  d i s k u s s y a  j e s t  z u p e ł n i e  
w o l n ą .  Gdzie zamknięta droga do u lepszeń , tam nie­
wątpliw ie tylko p r z y m u s  jest środkiem posłuszeństwa, 
co jednak bardzo długo prowadzić się nieda i w łaśnie jes t 
już rewolucyą w  zarodzie. Aby niebezpieczeństwo o d w ró ­
cić, chwycono się w e  wielu miejscach, jako środka łago­
dzącego, podnoszenia o ile tylko można bytu  m a te rya l-  
nego w  społeczeństw ie ,  a zapomniano, że najlepsze w a ­
runki tego bytu zostają w  przytłumieniu. Takie miękczące 
lekarstw o —  które  paliatywą polityczną nazywać się 
może —  da się p o rów nać  z ciepłem obkładaniem , które 
posuwa w rzód  tylko do dojrzałości. Przyspiesza jedynie 
tylko wyraźniejsze pokazanie się złego. Tak wywołany, 
pozorny dobry byt, poprzedzał dosyć często w ew nętrzne  
rewolucye i doprowadził je  do dojrzałości. To wypływa 
zląd ,  że człowiek nieżyje samym tylko chlebem i że len, 
który go od wolności i światła odpycha, niweczy jego soki 
żywotne. Przeminęły już tćż te czasy, gdzie dobry byt 
społecznoęci, jakim takim pozorem p raw dy ,  przez sklecone 
drobiazgowe sposoby dał się posuwać. Że te  najwyższe 
w arunki duchowego bytu w łaśnie są najważniejsze dla bytu 
czysto m ateryalnego , stało się już bardzo wyraźnćm.

P o d  wpływem  takich myśli oświadczyłem r. 1840. jako 
członek sejmu moje przekonanie, że pytanie reprezenta­
cyjne polega teraz na principium osobistości. J a  wyjąłem 
tych, co są przez wiek małoletni,  jako tćż tych, których 
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najbliższym obowiązkiem jest w e familii, w  gminie, w  in­
stytucie naukowym przyszłego obywatela wychowyw ać 
wyłączyłem z politycznćj reprezentacyi kobietę i księdza, 
i miałem chęć rozciągnąć w yłączenie i do świeckiego n a­
uczyciela, nio dla tego ,  iżby mu w  tym względzie praw o 
niebyło potrzebno, ale że wyższe obowiązki napominają 
go ,  ażeby się niezniżał na p o le ,  na którćm  walczą na­
miętności polityczne i oby tćm dzielnićj p racował przez 
swój w pływ  ku dobru  p ań s tw a ,  którego opieka jem u  naj­
bardziej jest polecona. W reszc ie  się domagałem osobistego 
p raw a  oborczego dla każdego, kto dojdzie pełnoletności 
i jes t  bez zmazy obywatelem. W ykonywanie tego praw a 
wyborczego w ed ług  mego zdania najlepiej dałoby się do 
skutku doprowadzić przez obieranie w yborców , elektorów. 
Do tych rów nie  jak do rep rezen tan tów  chciałem mieć 
przydane, że tak nazwę w z m o c n i o n e  o s o b i s t o ś c i ,  
których atoli nieumiałem inaczćj oznaczyć, jak podług ma­
jątku. W ahałem  się pomiędzy wyborem  ogólnym pośre­
dnim i w yborem  bezpośrednim , lecz tylko uszczcgólnio- 
nym p ew n ą  ilością majątku. Mój projekt niebył skończony.

Nowy projekt reprezentacyi u łożony przez komitet kon­
stytucyjny na sejmie r. 1840. i który został przyjęty na 
późniejszym sejm ie , odw oływ ał się na principium osobi­
stości, miał być oparty na ogólnym w yborzo , a przecie*ż 
w ykonyw anie  praw a wyborcy zrobił zależnćm od ilości 
opłaconego podatku z majątku. Sprzeczność, w  którą przez 
to w p ad ł ,  szczególniej u chłopów z rozszerzonem już d a -  
wnićj u  nas p raw em  wyborczćm doprowadziła ,  że musiano 
przyjąć mniejszą ilość podatku i ztąd w  niższych stopniach 
sta ł się projekt illuzorycznym, a w e  wyższych nienadał bynaj­
mniej w pływ u większemu majątkowi. Pokazało się w  ogóle, że 
dla każdego projektu reprezentacyjnego w  Szwecyi, biorąc 
za stopę m ajątek ,  bardzo trudną  jes t  rzeczą nieograniczyó 
praw  w yboru  na mnićj osób , jak ich było dawnićj w  czte­
rech stanach, a tymczasem postęp  czasu wymaga, ażeby to  
prawo koniecznie jeszcze rozszerzyć. Za tym przostwo— 
rem , który pokazywał się w  owym projekcie, trzymała
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większość ch łopów , trzym ało w ielu  z m ieszczan, a naw et 
część szlachty, kiedy coraz w iększy staw iali ci o p ó r, k tó ­
rzy pozostaw ali przy daw nćm  principium  stanów  —  albo 
raczćj jak  się w yrażono —  przy w yborze podług klas. 
Jakiem uż nareszcie oporow i i na ostatnim  sejm ie ten  p ro ­
jek t niepodlegał.

I u  nas pokazała się reakcya przeciw  tym  zasadom, 
k tóre w edług liberalnego  opisu naszćj ustaw y stanow ćj 
przez form ę rządow ą od r. 1809. um iały , co do r e p re z e n -  
tacyi coraz w iększćj nabyw ać w agi. To m iało związek 
z ogólnćm  zjaw ieniem  w  św iecie  eu ropejsk im , na co 
w  znacznej części już zw róciliśm y uw agę. Ś rednia klassa 
w p ań s tw ach , któro najdalćj postąpiły  na drodze k o n sty - 
tucyjnćj, przyszła już do posiadania swych p raw  i je s t  w e 
w zroście, który zapew nia n iew ątp liw ą przew agę w  stosun­
kach politycznych. W szędzie , gdzie się ten  w pływ  u sta ­
lił , średnia klassa przestała  działać w  stro n n ic tw ie  ruchu. 
O parta  na now ćj po tędze , to  je s t m ajątkow śj, staw ia p e­
w ien stop ień  m ajątku za niezbędny w arunek  p raw  po lity ­
cznych, i strzeże tć j granicy z tćm  podejrzliw szem  okiem, 
o ile ruchliw ość m ajątku w szelkie posiadanie czyni rnnićj 
pow nćm . Z tego pow odu w e wszystkich państw ach kon­
stytucyjnych w iększość reprezentacyi została konserw atyw ną. 
W e w zględzie dalszych odm ian lubi się ta  klassa coraz b a r -  
dzićj nam yślać, a zarazem  okazuje co dzień w ięcćj pow ol­
ności w e w alczeniu  przeciw  pozostałym  szczątkom  tych 
p o tęg , co grały  w ielką  ro lę  w  starćm  społeczeństw ie. 
A le w  w ykonaniu samćm różnią się te  now e stosunki, 
k tó re  średn ia  klassa pow prow adza ła , tak bardzo od syste­
mu pojedynczego w  przyjętych konstytucyjnych teoryach, 
że się w ielce w ątp liw ćm  zdaje , czyli zaw arte  przym ierze 
pomiędzy starym  a now ym  konserw atyzm em  d ługo  się 
u trzym ać potrafi.

R ew olucya lipcow a n. p. w e Francyi obaliła na za­
w sze dziedziczność izby deputow anych. Żeby i izba pa­
ró w  została na zagładę przez to  w skazaną, to  w cale  się n ie— 
zdaje. W  istocie je s t tak  jed n ak , a tru d n o ść , albo raczćj
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niemożność postawienia na innym fundamencie izby parów, 
jeżeli to  niema być igraszką konstytucyjną, jes t  zupełnie 
widoczna. D w ie  czy więcćj izb, ale z upadkiem przy­
w ile ju ,  różnią się tylko pod względem pracy i stoją do 
s iebie w  tym stosunku co komitety izby do izby. Jednakże 
z tego pow o d u  nietrzeba mniemać, żeby punkt pośredni­
czący pomiędzy monarchią a dem okracyą, który na w zór 
A n g lik ó w  u p a t r y w a n o  w izbie p a ró w ,  miał całkiem za­
ginąć.

Dowodzi Geijer dalćj, że tym punktem jest teraz ś re­
dnia klassa; że dopokąd górow ała  arystokracya, punkt po ­
średniczący s tanow iło  ministeryum —  teraz zaś każde mi— 
nisteryum angielskie chyli się ku arystokracyi. W ładza 
królewska czując siłę państwa w  klassie średnie j,  a nadto 
upatru jąc w  niej ducha konserw atywnego, łączy się z nią 
ściśle. Nietrzeba się tern uwodzić , że stan średni w  izbie 
niższćj stanowi oppozycyą, bo oppozycya niepotrzebuje 
mieć żadnćj styczności z radykalizmem.

Zapatrując się na ten now y kształt społeczności,  w i­
dać, że się jeszcze niewszędzie osadził , azatem zanosi mu 
się na i l tugie utrzymanie, bo ma jeszcze dosyć do czynie­
nia. Gdzie mu w o lno  przemawiać, tam stara się swoje 
p raw o  m ówienia utwierdzić, a gdzie widzi ta m ę ,  tam się 
s tara ją  usunąć. Ten  now y kształt społeczności wcisnął 
się do Francyi z rew olucyą lipcow ą, a do Anglii z bilem 
reformy. Poniew aż do rozwijania się sw ego potrzebuje 
pokoju, przeto zdaje się rzeczą n ie w ą tp l iw ą ,  że jeszcze na 
długo zapewnić go E urop ie  potrafi. P ań s tw a ,  które stoją 
na podstawie w ojennej,  niewpuściły do siebie tego nowego 
kształtu społecznego.

Niemożna atoli zaprzeczyć, że gdy z tym nowym 
porządkiem rzeczy codzień bardziej w zrasta w ładza ka­
p ita łu ,  robotnik bezkapitalny idzie coraz bardziej w  nie­
w o lę ,  która się teraz prole tar ia tem  zowie. To musi 
znaleść koniec. M oże,  że się to stanie na drodze spo­
kojnej przez wywinięcie się jeszcze nowszego kształtu spo­
łeczeństwa. Raz już ta robota  była rozpoczęta, a m iano-
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w icie  w e  w ielk ić j rew o lu cy i  f rancu sk ie j ,  ale z a ta m o w an o  
jej pos tęp .

N ap o leon  j e s t  w yrazem  rew o lu cy i  francuzkiej i do s ta ł  
od niej d w a  w ie lk ie  zasoby p o tę g i ,  to  j e s t  centra lizacyą  
k ra ju  i kon sk ry pcy ą ,  czyli o b o w ią z e k ,  aby każdy cz łow iek  
s t a w a ł  w  o b ro n ie  kraju . W sz y s tk ie  konsty tucye  w  c iągu 
rew o lu cy i  francuzkićj og ła szan e ,  n ieprzy  w ięzy w ały  r e p r c -  
zentacyi do  m a ją tk u ,  a le  n ad a w a ły  p r a w o  osobistośc i,  i to  
n a w e t  dla w szystk ich  m ię szk ań có w  kraju . N apo leon  , k tó ry  
przez o g ó lne  zaufanie  w szystk ie  siły re w o lu c y i  zg rom adził  
w  sw o jćm  p a n o w a n iu ,  pozosta ł  tekżc  n ie w z ru sza ln ie  przy 
tćj zasadz ie ,  aby  co do rep rez en tac y i  n ieb rać  w z g lę d u  na 
m ają tek . T o  m u tćż  p o m a g a ło ,  że c iągle był cz łow iek iem  
ludu .  N apoleon  przy k onskrypcy i ,  k tó ra  by ła  n a jg łó w n ie j ­
szym i na jt reśc iw szym  ob o w ią zk ie m  o b y w a te l i ,  n iem óg ł n i ­
kogo inaczój ce n ić ,  ty lko pod ług  o b o w iązk u  w a lczen ia  za 
o jczyznę ,  a kto w a lc z y ł ,  t e m u  m u s ia ło  być p o le  o tw a r t e  
do u trzym ania  w szędz ie  swój r ó w n o ś c i  obok  drug ich  s p ó ł -  
oby w ate l i .

N a p o le o n  u p a d ł  z p o w o d u  uży w an ia  w o jsk o w ć j  p rz e ­
mocy n ap rz e c iw  p r a w u  w łasnośc i.  W  czasie je g o  w o je n  
n a w e t  w y n ió s ł  się s tan  ś r e d n i ,  a przy re s tau racy i  m ia ł  d o ­
syć p o tę g i ,  aby p od łu g  m a ją tk u  za pew n ić  sobie  wyższość  
od m niej m aję tnych .  Gdy a to l i  s ta ra  dynastya  dała  się 
p o w o d o w a ć  starym  s ta n o m  i n a d w e rę ż y ła  tę  n o w ą  ś redn ió j  
klassy p o tę g ę ,  m u s ia ła  oddać  t ro n  francuzki linii o r l e a ń -  
sk ić j ,  k tó ra  zna się n a  o d m ia n ie ,  ja k ą  czas z rządz ił  i śc i­
śle t r zy m a  z klassą ś redn ią .  W e  F ra n cy i  n iezap om n iano  
jed n ak ż e  czasów  n apo leo ń sk ich  i tkw i p rz ek o n an ie ,  że nie 
m a ją te k ,  lecz osob is tość  cz łow iek a ,  nad a je  m u  w  z u p e łn o ­

ści p r a w o  obyw ate lsk ie .
A le tu  G e ije r  z w raca  jeszcze i na  co in n ego  u w ag ę ,  

a n a p rz ó d  na  n a ro d o w o śc i .  P o w ia d a  o n ,  że n a ro d o w o ś ć  
n ie  je s t  sam ćm  tylko uczuciem i p rzyzw ycza jen iem , a le  je s t  
ź ród łem  zap a try w an ia  się na  s tosunk i  sw eg o  p a ń s tw a  i c a -  
łćj ludzkości. N a p o le o n  o tw o rz y ł  p o le  dzia łan ia  n a ro d o ­
w ości w e  F r a n c y i ,  ale zagroził w  ogóle  n a ro d o w o śc io m
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w  E u ro p ie ,  azatćm narodowość w  ogóle jako ideję za­
mierzał obalić. Korzystali z tego inni m onarchowie, użyli 
swych narodowości i zwalili z tronu  Napoleona. Jakże 
atoli postąpili sobie dalćj z narodowościami: o to  zapo­
mniawszy co im w inn i,  w  ogólnym traktacie europejskim 
pokrajali na rody ,  jak im było najwygodniej do ich celu. 
P onadaw ano krajom granice bez najmniejszego w zględu na 
narodow ość:  ztąd tedy wynika, że części jednego  kraju 
z 6obą pałączone wiecznie dążą do rozdziału, a części da­
w nego między dw a inne podzielone, okazują silny ruch ku 
spojeniu.

Uczucie obowiązku względem kościoła przez re fo rm a-  
cyą zeszło od duchow ieństw a do komun parafialnych czyli 
gmin. Gdy atoli w  wojnach reformacyjnych principium 
monarchiczne stało się jedynćm źródłem władzy, wszelki 
obow iązek względem kościoła zajęli m onarchowie dla sie­
bie. Tym sposobem władza oparta na wojsku i stanie 
urzędniczym dostała trzecią podporę  klerykalną. R e w o -  
lucya uznawszy p raw a  człowieka tylko jako człowieka, bez 
względu  na jego wyznanie re lig ijne ,  uznała za niedorze­
czność r e l i g i ą  p a ń s t w a .  Tym sposobem  w ypuściła  r e -  
ligią całkiem z rąk  polityki, zrobiła ją  zupełnie niezawisłą, 
p raw dziw ie  wolną. Lubo większa część ludzi tego n ie ro -  
zumie i dla wolności religii chcieliby mieć r e l i g i ą  p a ń ­
s t w a ,  co jest wiązać ją  znow u w  pęta polityczne, prze­
cież w  ogóle zasada rewolucyi francuzkiej utrzymuje się 
jako dążenie wszystkich religii po wszystkich narodach 
i głos opinii publicznćj je s t  t e n ,  że religią nigdzie jako 
środek polityczny używana być niepowinna.

Narodowości i religie są dzisiaj w  reakcyi przeciw 
doznanem u uciskowi. W  tej reakcyi unoszą się często­
kroć za daleko: narodowości w yw ołu ją  nawet w  handlu  
stary system prohibicyjny, który ze wszech miar dawno 
okazał się zgubnym , a religie posuwają się do n ie to le ran -  
cyi. W  rcligiach walczy jedno wyznanie, powstają obu­
rzenia przeciw rządom politycznym, ale też znowu i p rze­
r w  rządom hierarchicznym, kiedy są znow u tacy, którzy
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chcą to wskrzesić z hierarchii, co już jest spruchniało i po­
szło na rozproszenie. Są kłótnie o wychowanie publiczne, 
są naw et zamiary do obalenia chrześciaństwa. Z tego wszy­
stkiego to tylko niewątpliwe, że to całe zamieszanie, sta­
nowi ogień czyszczowy, z którego siła religijna wybije się 
w  potędze, jakićj dawno niemiała.

Pierwszą swoją prelekcyą z dnia 17 . Października r. z. 
zakończył Geijer krótkiem spojrzeniem na stosunek Szwe— 
cyi do nowego kształtu społeczeństwa. W edług niego 
jedyną jednością, do którćj dawniejszy skład socyalny oka­
zywał się zdolny, była arystokracya, a mianowicie dla ka­
żdego stanu oddzielna, a przeto szlachecka, duchowna, 
miejska i z tćj przyczyny w ogóle arystokracya toczyła spór 
w sobie samćj. rle n  spór dał powód przywilejowi stanów. 
Kto tylko zna historyą arystokracyi, w ie, że z początku zo­
stała wymuszona na władzy królewskiój i że były układy 
pomiędzy królem a każdym stanem i za zobowiązania ucho­
dziły; niepytano się zaś bynajmnićj czyli tćż to dobre jest 
dla państwa i czyli niesprzeciwia się p raw u , które służy 
każdemu człowiekowi państwa. Był to więc stosunek w ła­
dzy do władzy, który po nierównym podziale władzy mu­
siał się zmienić. Jednakże potrzeba królewskiego przywi­
leju tworzyła ze strony stanów uczucie uległości, bo roz­
dawnictwo przywileju stanowiło ju s  m a j e s t a t i c u m .  To 
j u s  m a j e s t a t i c u m  wpadało częstokroć w spór nawet ze 
sobą samem z tój przyczyny, że jednem u stanowi przyzna­
wało przywileje, które dla drugiego bardzo były szkodliwe, 
a kiedy okazało się niebezpieczeństwo, zaradzano mu przez 
przeciwny znów przywilej. W  tćm wszystkiem panowało 
jednak przeczucie, że trzeba koniecznie wyższćj spoistości 
w  państw ie, jaką nadawały stany. Spoistość ta była re­
prezentowana przez króla, a z jego władzy organizowała 
się władza stanów ; wszelkie więc posunięcie władzy sta­
nów naprzeciw króla, było właśnie szydzeniem ze z’ródła ich 
własnćj władzy, aż póki na krótki czas przed wielką rew o - 
lucyą, która całą spoistość wrzuciła w wewnątrz państwa, 
władza stanów nieposzła do zbioru starożytności, które tylko
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w  tr a d y c ja c h  i fo rm alnośc iach  ślady po  sob ie  zostawiają .  
S ą 'p r a w d a  w yją tk i  w  tym ogó lnym  s to su n k u  eu rope jsk im , 
ale to  wyjątki bardzić j p o z o rn e  niż rzeczyw is te  i b a rdzo  r ó ­
żne  pom iędzy  sobą .  P rzy toczm y : N iem c y ,  A n g lia ,  S z w e -  
cya. W  N iem cz ech ,  gdzie  cień s tarćj cesarskićj w ładzy  
przeszkadza ł do ro zw in ięc ia  się w ład zo m  k ró le w s k im ,  w ł a ­
dze te  to ru ją  sob ie  d rogę  innym  sp o s o b e m ,  a m iano w ic ie  
pod  p o k ry w k ą  s tan ó w . P ok aza ły  się s tany z w ładzą  n a j ­
w y ż sz ą ,  r e p r e z e n to w a n e  p rzez  książą t i te  stany p o p r z y -  
w łaszczały  sob ie  w ład zę  daw n y c h  s t a n ó w ,  lecz w p rz ó d  p o ­
niszczywszy j ą  na te r i to r iach  sob ie  pod leg łych ,  a p o tem  
o d rzuc iw szy  w sze lk ą  zaw is ło ść  od w ład zy  naczelnćj ,  k tó ra  
rządziła  c a łą  rzeszą  n iem iecką. W  Anglii  a rys tok racya  b a r ­
dzo w cześn ie  p o s t r z e g ła , że jój p o trzeb a  w p ó ln e  in teresa  
zespolić .  Sz lachecka  i d u c h o w n a  czuła  w s p ó ln ie ,  że jćj 
p o tr z e b a  n ie ty lko uznan ia  od g ó ry ,  ale  także  p o d p o ry  od 
dołu . M ożn a  p o w ie d z ie ć ,  że w yższa izba angielska sam a 
sob ie  w zn ios ła  dem okra tyczny  fu n d a m e n t ,  jaki s tan o w i izba 
niższa i k tó ry  d o p o k ą d  tylko d a ł  się t rzym ać  na w od zach  
i z b i e  w y ż s z ć j ,  a ry s to k ra c j i ,  rob i ł  ją  tak  n ies łychanie  silną 
p o tęg ą  pom iędzy  k o ro n ą  a lu d e m ,  że za p om ocą  kilku 
fikcyi konsty tucyjnych była zupe łn ie  panu jącą .  Jak  się ten 
s to sun ek  zmien ił  w  osta tn ich  czasach ,  je s t  w ia d o m o .  —  
W  Szw ecyi p ie rw o tn y  dem okratyczny  fu n dam en t  rząd o w y  
zosta ł  w y w r ó c o n y ,  a p o tś m  n a n o w o  pod  a ry s tokracyą  p o d ­
łożony. A rystokracya  je s t  i zos ta ła  tym n ien ad w erę żo n y m  
g ru n te m ,  na  k tó ry m  w y ro s ła  k o n s ty tu c ja .  N asze  stany 
w yro b iły  się ze  s ta re j  szw edzkić j  w o ln o śc i ,  k tó ra  u  c h ło ­
p ó w  polega  na p ra w ie  a lodyalnem . *) D o naszej ko ns ty tu c j i  
da się z a s tó so w a ć ,  co p o w ied z ia łem  raz w  tym w z g lęd z ie :

*) Odelsbonder zowią się chłopi w S zw ec ji, kłorzy są zupeł­
nie właścicielami swoich gruntów i służy im prawo odkupu i pier­
wszego kupna, jeżeli te grunta były w przedawnionym posiadaniu 
ich przodków. To prawo odkupu i pierwszego kupna ma przepi­
sany porządek pomiędzy członkami ™du tak , że jak  nieko-
rzysta z niego pierwszy członek, wołnó dopiero korzystać dru­
giemu. fP n y p . Red.)
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spois tość  z z iem ią ojczystą m usi m ieć każda ro ś l in a ,  jeżeli 
n iem a  u sc h n ą ć ;  —  bez tego  s to sun ku  n iep om o że  jćj ani 
ro sa  n ieb ie sk a ,  ani p rom ień  słoneczny . W ie rz c h o łe k  n i e -  
m o że  m yś leć ,  że sam  s ta n o w i  d rz e w o ,  choć  się też tak 
w y so ko  w zb ije ,  że sw o ich  korzen i n ie  je s t  w  s tan ie  do j­
rzeć. S k o ro  ty lko sok p ożyw ny  p rzes tan ie  się do niego 
śc iągać ,  to  nazaju trz  o bum iera .  G w a ł to w n e  sz tu rm y  w y ­
p ró b o w a ły  si łę  p rzy rod zon ego  w z ro s tu  konstytucyi szw edzkiej ,  
ale tćż w s trzy m ały  j ą  w  b ie g u ,  pozginały. P o tr z e b a  z w ią ­
zania się w e  w sp ó ln o ś ć ,  aby p a n o w a ć ;  poznała  to  i a r y -  
s tok racya  szw edzka .  P o łącz y ła  ona  się z arys tok racyą  
d uń sk ą  i n o rw e g sk ą  przez un ią  k a lm arsk ą ,  aby u trzy m ać  
z jednoczenie  całś j S k a n d y n a w ii ,  z czego ludy sk a n d y n a w ­
skie ty lko w ie le  n ieprzy jem ności doznały. Z w ię z ó w  unii 
w y rw a ła  się Szw ecya  i to  z n o w o n a ro d z o n e m  uczuc iem  n a ­
r o d o w o ś c i ,  w  sku tek  k tó rego  lud  szw edzk i zaw arłszy  n i e -  
r o z e r w a n e  i n iem a jące  się ro z e rw a ć  przym ierze  ze sw o im  
kró lem , zo rgan izow ał  się n iejako w  n o w e  p a ń s tw o .  O kres  
zdobyw czy  n ap rzó d  p o d n ió s ł  w ład zę  sz lachecką w  Szw ecyi,  
a jak  w e w n ę t r z n e  przygody poczęły  zagrażać is tn ien iu  p a ń ­
s tw a  i w o ln o śc i ,  to  j ą  o z iem ię  pow alił .  P rzez  K a ro la  X I .  
za p o m o c ą  m łodć j szlachty i s t a n u  mieszczańskiego w p r o ­
w a d z o n e  s a m o d z ie r s tw o , z ta k ą  p rze sad ą  zosta ło  zas toso ­
w a n e ,  że i k ró le w sk a  w ładza  i p o tęg a  S zw ecyi upadły . 
Ze atoli s zw edzk ie  s tany  z tych rozw alin  pod  k ró lem  tylko 
z ty tu łu ,  jeszcze  okaza le  p rzed s taw iać  się m o g ły ,  a z® co 
stara i n o w a  a ry s to k rac y a ,  k tó ra  odn ios ła  zw y c iez tw o ,  nie 
sob ie  s a m ć j ,  lecz tylko tej tradycyi do po dz ięk o w an ia  miała, 
w  sku tek  k tó rć j  lud  szw edzk i  w  naszych s tan ach  przez 
udz ia ł  c h ło p ó w ,  był zu pe łn ie  r e p r e z e n to w a n y ,  jakko lw iek  
całk iem  go w ykluczono  od  rzeczyw is tego  w p ły w u  na sp ra ­
w y  publiczne . A rystokracya  jedn akż e  i w  tć m  po ło żen iu  
uczu ła  zm ianę  sw eg o  s ta n o w isk a ,  bo  o d tąd  ju ż  nie jak o  
s ta n ,  lecz jako  s t ro n n ic tw o  w y s tę p o w a ła .  W ła d z a  s t ro n ­
n ic tw a  m ia ła  u s t ę p o w a ć  w ładzy  k ró lew sk ió j,  ale gdy ta 
p rzez  ja k o w e ś  oślepienie  w ynios ła  się na sa m o d z ie r s tw o ,  
zaczęły b rać  n ad  k ró lem  górę  s t a n y , a p rzez ś red n ią  klassę



i wzrosłe uczucie narodowości wyrobiła się konstytucja 
um ia rkow ana ,  która jest podstaw ą dzisiajszego rządu. 
Wszystkie jćj społeczne pierwiastki nowszego czasu są tak 
ze staremi tradycyjnemi pomięszane, że jćj usiłowania 
i sprzeciwiające się sobie i wspólnie połączone do r e p re ­
zentowania całości, musiały iść daleko wolnićj, niż w  k tó ­
rymkolwiek innym kraju. Żeby przy królu pozostawała 
najwyższa władza (souverainte) stało się już niepodobnćm. 
Średnia klassa coraz bardzićj wkorzeniana przez przyzwo­
lenia stanów  w e formę rządu , niema tu sposobności do 
swego zwykłego środka politycznego, to  je s t:  do ustano­
wienia reprezentacji  podług podatku m ajątkow ego, z tćj 
przyczyny; że nasza stara konstytucya już tóm jest wyższa, 
iż bardziój rozprzestrzeniła p raw o  reprezentacyjne, niżby 
się podług jakiegokolwiek opłacanego podatku rozprzestrze­
nić dało ,  a mianow icie, że je  większa nierównie część 
łudu już posiada. Do reprezentacyi zaś opartćj na osobi­
stości, coby tu  z większą konsekwencyą niż indzićj prze­
prowadzić m ożna ,  jeszcze przekonania nie są dojrzałe, 
kiedy tymczasem rozdział interessów mieszkańca osiadłego 
i nieosiadłcgo jest  u  nas chorobą dzisiajszego czasu,  jak 
wszędzie. W  naszćj podług stanów urządzonćj rep re ­
zentacyi, gdy przyszło do układania projektu reprezenta­
cyjnego, także się pozostało przy tć m .a b y  ją  podług stanów 
zachować. Atoli ta reakcya,  która w  całćj E u rop ie  poka­
zała się przeciw średniej kłassie i która się przywiązała tak 
do in teressów narodow ych, jako tóż do now o obudzonych 
religijnych —  ta naw e t  reakcya ma to do siebie, że się 
także postawiła rzeczywiście na principium socyalnćm, które 
się rozw ija ,  a tym sposobem weszła także w  principium 
s tanów , które w  naszym czasie cofnęło się do obywatela 
pańs tw a bez różnicy i z tego możo wystąpić tylko w  w o l -  
niejszćj,  czyściejszćj postaci. Niemasz już takich obrońców  
przywileju stanow ego, coby o tern niewiedzieli i którzyby 
w e  walce o przywilej sami z sobą niewalczyli. T en  jest 
koniec pierwszćj prclekcyi. (Dokończenie nastąpi.}
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O ORGAITIZACYI 
stosunków  ró ln iczych  w e F rancy i,

ze względu im reformy dzisiejsze sptfteezne.

F ra n c ja  rywalstw u z Anglią zawdzięcza wygórowany 
przemysł w  rękodziełach i fabrykach. Napoleon miliony 
łożył i różnych środków  używał, ażeby go podnieść wśród 
Francyi i na rów ni postawić z Anglią. Industrya francuzka 
raz w yw ołana do współubiegania się, już się samą siłą kon­
ku renc ji  utrzymać musiała. Atoli skierowanie wszystkich 
sił rozum u i kapitałów tylko w  stronę przemysłowych p rz e d -  
s iębiers tw , zostawiło rolnictwo bez podniety, a znaczna 
rozległość g ru n tó w ,  wystarczająca plonem swoim na wyży­
wienie mieszkańców, nie dawała czuć potrzeby podniesie­
nia ró lnictwa i zostawiła je  opodal po  za postępem gospo­
darzy w  Anglii i Niemczech.

O d  kilku lat d o p ier o  zaczyna się w e Francyi obudzać 
interes i dla tćj gałęzi bogactwa narodow ego, a kierunek, 
jaki się w  ruchach gospodarczych postrzegać daje, każe 
wróżyć, że Francya przychodzi do przekonania, iż kiedy 
przemysł wygórowany w  następstwie swojćm sprowadził 
ubóstw o  i niedostatek między wyrobnikam i,  rolnictwo za­
grodzić złemu pow inno; że musi zatem nietylko podnieść 
bogactwo narodow e i rozlać je na najniższe warsztwy spo ­
łeczeństw a, ale ukonstytuować się oraz w  państwie do o s o -  
bnćj po tęg i ,  przez wewnętrzne uorganizowanie stosunków 
swoich.
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R u ch  ten zda je  się z a p o w ia d a ć ,  jak ob y  w  ogóle  F ran cya  
p rzez s w e  tc r ry to ry a ln e  p o ło ż e n ie ,  przez  roz leg łe  p łaszczy­
zny do u p ra w y  sp o so b n e  i w  w y b o rn ą  ziemię obfi te ,  w ięcćj  
za ró ln iczy , niżeli za p rzem ysło w y  kraj u w a żać  się po w inn a ,  
i że na ro ln ic tw ie  o p ie ra ć  się g łó w n ie  m usi cały przyszły 
k ie run ek  ekonom ii  w e w n ę t rz n ć j  p a ń s tw a .  M ó w ią  n. p. 
o b ezp ła tn y ch  u rzęd n ik ac h  w ychodzących  ze s tanu  r ó l n i c z e -  
go,*) na p o d o b ie ń s tw o  te g o ,  co było w  P o ls c e ,  gdzie także 
ro ln ic tw o  w yłączn ie  s ta n o w i ło  za tru dn ien ie  szlachty i w y d a ­
w a ło  z ło n a  sw eg o  p ie rw szy ch  u rz ę d n ik ó w  publicznych, 
b ez  żadnego  innego  w y n a g ro d z e n ia ,  k rom  zaszczytu  i czci 
w sp ó ło b y w a te l i .  Będziem y o tóm  jeszcze  mów il i  na s w o -  
je m  miejscu. T u  tylko d o d a m y ,  że takie  p ie rw sz eń s tw o ,  
d an e  ro ln ic tw u  p rzed  przem ysłem  i n a u k a m i ,  byłoby  a n o ­
m alią  poli tyczną. F ra n c y a  trzem a  m orzam i o b la n a ,  p r z e ­
rżn ię ta  w ie lu  sp ław n em i rzekam i i kan a ła m i,  j e s t  ró w n ie  
k ra jem  hand lu  i p r z e m y s łu ,  jak  kra jem  ro ln ic tw a ;  a ludzie 
uczen i i adw o kac i  pokazali się w  izbie d ep u to w a n y c h  i na 
ł a w ic  m in is t ró w  ró w n ie  b iegłym i i praktycznymi poli tykam i, 
jak  b an k ie ro w ie  i posiedzic ie le  dóbr .  W y ższo ść  taka  p rzy ­
z n a w a n a  r o l n i c t w u , je s t  w ybryk iem  r e a k c y i , p rze rzuca ją— 
cćj się z jed n eg o  k ie run ku  w  d ru g i ,  i popada jące j dla  tego 
w  je d n o s tro n n o ść .

M y w  dzisiejszym ru c h u  ro ln ikó w  w e  F rancy i u p a t r u ­
jem y także  w aż n ą  przyszłość  po li tyczną ,  a to li  w y w o ła n ą  już 
p o p rzed n iem i ru c h a m i ludzi p rzem y słow y ch  i u czon ych ,  k tó ­
rych n a s tę p s tw e m  i n a ś la d o w n ic tw e m  je s t  d o p ie ro  ru c h  
gospodarzy  ro lnych  w  całćj E u ro p ie  zachodnićj.  O zn acza­
my myśl n aszą  bliżćj.

S tan  spo łeczny  w  ś red n ich  w iekach  s f o r m o w a ł  się 
w  s tw a rg ły  plastyczny o b raz  s t a n ó w ,  śc is łem i,  a zw aża jąc  
na  u ro d z e n ie ,  n a tu ra lnćm i n a w e t  g ran icam i od  siebie  w y ­
różn ionych . S tan  ry ce r sk i ,  s tan  miejski i w iejski były jak

*) I I  y  a dans cette idee: fa ire  de i  agriculture la prem ier ć 
des fonctions publiques non retribuees, un grand  avenir politique. 
Zob. La P rcsse  z dnia 25. Sierpnia r. b.
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o so bn e  kasty  w  każd ćm  p a ń s tw ie  i rzadkie  były  przykłady 
przejścia  z je d n e g o  do  drug iego  stanu , K ażdy  z tych  s t a ­
n ó w  m ia ł sw o ją  o so b ną  o rgan izacyę ,  o so b n e  p r a w a ,  p rzy ­
wileje. J a k o  organ izm  ro zp ad ł  się w  sob ie  zn o w u  na o so ­
b n e  c ia ła ,  z osob nem i in s ty tuc jam i i sw o b o d am i .  N a jw ię -  
cój złożony organ izm  był s tanu  m ie js k ie g o , podzie lonego  na 
cechy  rzem ieś ln icze  i giełdy k u p ie c k ie ,  m a jące  sw o ich  s t a r ­
szych, sw o ich  ra jc ó w  i u rzęd n ik ów . W  s tan ie  rycersk im  
była sz lachta  d ro b na  lenna i udzie lne  ry c e r s tw o ,  byli b a r o ­
n o w ie ,  h ra b io w ie  i k s iążę ta ,  tak że  u d z ie ln i ,  a lbo  lennicy 
k ró ló w  i cesarzy. Najmniej o rgan izm u m ia ł  s tan  w ło śc iań ­
s k i ,  podz ie lony  t y l k o  t e r r y t o r y a l n i e  na gminy w ie jsk ie ,  bo 
zac ięg am i,  pańszczyzną i n iew o lą  w s trzy m an y  w  ro z w ija ­
niu się spo łecznem .

O bok  tych g łó w n y ch  s tan o w y ch  organizacyi wszystkie 
inn e  żyw io ły  spo łeczne  p o d o b n ie  się o rgan izo w ały  w  sobie. 
W y z n a w c y  kato lickiego kościoła  rozpad li  się na  rozliczne 
b r a c t w a , sa m a  h ie ra rch ia  kościoła  była na jce ln ie jszą  w  s o ­
b ie  organizacyą . P ro te s ta n c i  rozdzielili  się na o so b n e  w y ­
znania  i gminy. S tan  d u c h o w n y ,  s tan  nauczyc ie li ,  s tan  le­
karzy, s tan  p raw n ik ó w ,  s tan  w o jsk o w y ,  były to  osob ne ,  n i e -  
tylko w e w n ę t r z n e m i  ins ty tucy am i,  a le  n a w e t  u b io re m  w y ­
różn ione  od  siebie  ko rp o racye .  Najliczniejszy n a w e t  s tan  
u cz o n y ch ,  bo  najogó ln ie jszego  z n a c z e n ia , u o rg an izo w a ł  się 
w  ak adem ie  i w  s to pn ie  b a k a la u ró w ,  m a g is t ró w  i do k to ró w .

Ż y w o tem  tych po jedynczych o rg a n iz m ó w  społecznych 
żył cały o rgan izm  p a ń s t w a ;  były to  jego  ro zcz ło n ia ,  k tó — 
rem i  k roczy ł  w  czasie; były to  jeg o  w a r o w n i e ,  k tó rem i się 
od z ew n ę trzn eg o  nieprzyjaciela i od w e w n ę t rz n y c h  w in o ­
w a jc ó w  i zb rodn iarzy  zasłaniał. R y c e rs tw o  s ta w a ło  do 
b o ju ,  cechy  u trzy m y w ały  po rząd ek  m ias t  w e w n ę t r z n y ,  p o -  
siedziciele i lennicy trzymali lud wiejski w  p o s łu szeń s tw ie  
i p racy  na  w szystk ich . F o rm y  oznaczone i n ie ru ch o m e  
trzym ały  n iby  w  ram ach  cały ten  organizm  pa ń s tw a .  D o ­
pók i ty lko  chodziło  o  zasp ok o jen ie  m ateryalnych  p o trzeb  
lud z i ,  s tan  taki rzeczy w ystarczał.  W ło ś c ia n in  się w yży­
w i ł ,  m ieszczanin  m ia ł  się d o b rz e ,  ry c e r s tw o  lśniło i b aw iło
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się. Form y zewnętrzne działały na zmysły i na w yobra­
źnią ludu , a w małych tych organizmach każdy czuł zna­
czenie i wartość swoją formalną, mając ty tu ł ,  i do tego ty­
tu łu  przywiązaną w ystawność i swobody.

W szakże w  tych ramach kroczyć naprzód stanowi spo­
łecznemu było t rudno ,  i gdy się obudziły potrzeby ducha, 
straciły wartość formy zewnętrzne, a byt materyalny nie w y­
starczał. P o w s ta ł  czas krytyczny rozwięzującego wszystko 
rozum u i wszystkie te kształty i formy w  jego sile rozpu­
szczać się poczęły, aż je  nareszcie rewolucya francuzka zu­
pełnie rozparła i aż do niewielu szczątków starego porządku 
rzeczy obaliła.

Obaczmy, jaki odtąd charakter przybiera stan społeczny. 
Ustaje, a przynajmniej zaciera się różnica s ta n ó w ,  przy­
wileje do nich przywiązane upadają; dla wszystkich w ypo­
wiedziana rów ność w  obliczu prawa. Z upadkiem stanów  
skonać musiały wew nętrzne ich organizacye, przemysł 
i praca w ysw obodzona , każdy może pracować gdzie 
chce i jak chce; konkurencya obw ołana za zasadę ręk o ­
dzie ł i przemysłu. Włościanin dobiera się własności i w ol­
ności i staje na rów ni z każdym innym mieszkańcem kraju. 
Tytuły zniesione, a przynajmnićj w  czcze słowa obrócone, 
bo nieprzywiązana do nich żadna ani form a, ani prerogaty­
wa. W olność s łowa i druku staje się hasłem ludzi uczo­
nych. Pisz i drukuj co chcesz, głupstwo samo upadnie, 
a p raw da i talent przemogą. W  rzeczach religii w olność 
sumienia i tolerancya za zasadę położona. O  w iarę  nikogo 
do odpowiedzialności pociągać niemożna i Bogu, nie ludziom, 
zostawiony sąd o sumieniu.

Stan społeczny kraju stał się więc zlewkiem indywiduów 
w jeden wielki organizm państw a, w  którym miejsce syste­
mu federacyjnego rządów  pojedyńczych korporacyi,  zajął 
jeden  rząd centralny, rozciągający promienie swoje i sieć 
swoją po całym obwodzie państwa. Ta niwelizacya wszy­
stkich form korporacyjnych stworzyła dualizm w  pojęciu 
państwa: postawiła rząd naprzeciw narodowi w  idealną 
równość zebranem u, a następstwem  takiego dualizmu m u -
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siały być konstytucyc, to rozstąpienie się na dwa przeciwne 
bieguny znoszące. Stan społeczny kraju, pod tym względem 
idealnego zrów nan ia ,  przedstawia t a b u l a m  r a s a m ,  na 
której trzy tylko wydatniejsze kolory się ciągną stanu: w o j­
skow ego , duchow ieństw a katolickiego i u rzędników , czyli 
b iu ro k ra ty a , karność w ojskow a stopniowana i hierarchia. 
Wszystkie trzy są organizmami średniowiecznego k ro ju ,  ale 
nowoczesnego stanowiska. P ierw sze  dwie nie wypływają 
z n a r o d u ,  ale ze rządu; są jego potężnemi ramionami dla 
reprezentowania władzy i utrzymania porządku. Rządy 
akatolickie zniosły hierarchią kościelną, a duchowieństwo 
zamieniły w  u rzędników , ogłosiwszy się nietylko głową 
świecką pańs tw a, ale i g łow ą duchowną kościoła. U nich 
więc centralizacya władzy jest zupe łna ,  nieznająca żadnćj 
korporacyi organicznćj.  Stan urzędników i wojskowych, 
są dw a s tany ,  praw da w  sobie uorganizow ane, ale ten o r ­
ganizm jest  m echaniczny , nadany, k ierowany wolą rządu 
i w  rządzie tylko mający swój żywot i swoje tchnienie; 
kiedy przeciwnie korporacya sama się tworzy i sama z sie­
bie formy i kształty wyprow adza i ma żywot w  sobie ,  nie 
zewnątrz siebie.

l a k ą  jedną tylko korporacyą pozostał kościół katolicki. 
E lem ent w  stanie dzisiejszym społecznym zupełnie obcy 
i doń nieprzystający, czego sprzeczność przez konkordaty, 
mniej więcej starano się uchylić. Tern się tłumaczą dzisiej­
sze zabiegi niektórych rz ą d ó w ,  mianowicie na wschodzie, 
do obalenia kośc io ła  ka to l ick ieg o ;  tćm się tłumaczą i dzi­
siejsze ruchy re lig ijne , emancypujące się z pod tych form 
organicznych katolickiego kościoła, dla dopełnienia z n iw e -  
lizowania społecznego.

Jeżeli,  jak zaraz powiemy, stan rzeczy k u in n ć j ,  w ła ­
śnie korporacyjnćj reformie się n aw raca ,  można tym r u ­
chom bliski przepowiedzieć koniec, a żywotność organiczna 
kościoła katolickiego przetrwawszy wszystkie burze społe­
czne, przechowała charakter każdej nowćj organicznej spo­
łecznej żywotności, która się czuć powinna w  sobie i przez 
siebie , a nie być pod naciskiem mechanicznego tylko ustroju.

IX. 4
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Z w yłączen iem  w ięc  kościo ła  k a to l ick ieg o ,  k tó reg ośm y  
dzisiejsze znaczenie  c o d o p ie ro  wskazali ,  s tan  spo łeczny  kraju 
s ta ł  się idealną  jed n o śc ią  i r ó w n o ś c ią  m ie szk ań có w , u trzy ­
m a n ą  b iu rokra tycznym  i m ili ta rnym  m echa n izm em  rządu .  
W  dzisiejszym s tan ie  rzeczy w y z w o lo n ą  zosta ła  zu p e łn ie  
in d y w id ua ln ość  c z ło w ie k a ,  ale tylko fo rm a ln ie :  każdy ma 
p ra w o  zostać  m in is t r e m ,  ale nie każdy nim zo s tan ie ;  każdy 
m a p r a w o  na b y w ać  w ła sn o ść  g r u n t o w ą ,  ale nie w ie lu  je s t  
w ła śc ic ie l i ;  każdy ma o tw a r te  p o le  do nauk  najwyższych, 
a le m a ło  się do nich dos ta je ;  j ed en  cz łow iek  d ru g iem u  r ó ­
w ny  w  obliczu p r a w a ,  a le  is tnieje n ie ró w n o ś ć  rzeczyw is ta ,  
b ęd ąca  sku tk iem  m a ją tk u ,  w y c h o w a n ia ,  a n a w e t  u rodzen ia  
i p an u je  o k ro p n e  i o g ro m n e  u b ó s tw o  o b o k  b o g a c tw  p o je ­
dynczych o só b ;  w o ln o ś ć  sum ien ia  o g ło s z o n a ,  a  jed n ak  lu ­
dzie  p rześ ladu ją  się o re l ig ią ,  a n a w e t  religia b y w a  zaw sze  
jeszcze  p rze szk o d ą  do osięgnienia  u rzęd u  lub w y k on yw an ia  
p r a w  społecznych.

1 n iem o że  być inaczej. M ó w ią c  językiem  filozoficznym, 
s tan  taki spo łeczny ,  gdzie  j e s t  ty lko  pojedyńczość  i ogólność ,  
a n ie  m a szczegó łow ośc i,  kuleje z aw sze  i ostać  się na d ługo  
n i e m o ż e .  O g ó ln o ś c i ą  j e s t  n a r ó d ,  p o jedynk iem  m ieszka­
n ie c ,  szczegó łow ośc ią  są  żyw otno  n a ro d u  rozcz łon ia  czyli 
k o rporacye .  W  średn ich  w iek ach  była ogó lno ść  i szcze­
g ó ło w o ść  bez po jedyńczości.  R o d o w i ty  m ieszkaniec  kra ju  
n ic  nie znaczy ł ,  n ab ie ra ł  d o p ie ro  znaczenia  i sw o b ó d  przez 
s t a n ,  do k tó reg o  na leża ł ,  lub przez  k o rp o r a c y e ,  do k tó ­
rych w s tę p o w a ł ,  i to  by ło  n iedo s ta tk iem  w ie k ó w  średn ich .  
R efo rm acya  zaczęła  w y zw a lać  p o je dy ńcz ość ,  a rew o lu cy a  
Francuzka tego w y zw o len ia  d o k o n a ła ,  ale  d o k o n a ła  kosztem  
szczeg ó ło w ośc i ,  k tó r ą  ro z w ią z a ła ,  i to  j e s t  złem n o w o ­
czesnej spo łecznośc i .

W sz e la k o  in d y w idu a ln ość  w y z w o lo n a ,  ch o ć  tylko fo r­
m a ln ie ,  j e s t  już w ie lk im  p o s tęp em  i n ieo cen ion ym  o w o c e m  
up łyn ionych  czasów , J e s t  to  o w o c  krytycznego ro zu m u ,  
są  jed no s tk i  w y s w o b o d z o n e ,  w y ję te  z mozaiki ś r e d n io w ie -  
c*nćj,  silnym k item  czasu  s p o jo n ć j ;  są a tom y d u ch a  indy­
w idua lnego  , na k tó re  się duch  kasty i duch  p rzy w ile ju  ro z —
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płynął. Niebyło innego ratunku wyjarzmienia osobowości 
człowieka, tylko rozbiciem i rozczynieniem tój spójni,  k tó ­
rej m ocą i przemocą ujarzmioną była. Lecz tu  właśnie 
leży niedostatek. To pojedynki, te a to m y ,  ażeby się nie 
rozpychały, puszczając na wolę całą indywidualność swoją, 
gdy nie uznawały żadnćj innćj indywidualności nad sobą, 
miały to w  nas tęps tw ie ,  że siłą mechaniczną powściągane 
i w  jedność uorganizowane być musiały. Innem i słowy, 
wyzwolone w  każdym człowieku potęgi w iary ,  woli i ro ­
zum u, nie mogły mieć ani w ia ry ,  ani rozum u, ani woli 
żadnego człowieka za punkt jedności sw o je j ,  ale musiały 
mieć ideę jako jedność ;  idea narodu, lub idea państw a, była 
łącznikiem milionów wyzwolonych indywidualności.

Lecz bezpośrednićm następstwem formalnego, ideal­
nego wyzwolenia było i być musiało realne, rzeczywiste 
objawienie się w oli,  rozumu i w iary ,  gdy przekonanie 
w ew nętrzne  człowieka występowało  czynem na zew nątrz; 
gdy wiara z sumienia kryjówek wystąpiła na jaśnię przez 
słowo i formy; gdy wola chciała przełamywać zawady, sto­
jące na przeszkodzie objawieniu się wiary i przekonania. 
Tu  już idea sama nie wystarczała na jedność  i naprzeciw 
takim pojedynkowym rzeczywistościom stanęła inna m e­
chaniczna rzeczywistość, to jest wojsko i b iurokra tya ,  b ę ­
dące sztuczną siecią centralnej w ładzy, organizm państwa 
utrzymującćj w  granicach i karbach przez siebie przepisa­
nych i nałożonych. Widzimy tu konieczność, potrzebę 
podstawy dla tćj w ład zy , stojącćj jako mechanizm zewnątrz 
rozpadniętego na indywidualności same narodu. O tóż  
władza z Bożćj łaski i p raw ow itość  (legitymiczność), nie 
były próżnemi s łow y ,  ale dobrze pomyślanemi, i dla tego 
dziś jeszcze bronionćmi zasadami. O ne to są jedyną du­
chow ą stroną mechanizmu rządow ego , który bez tego po­
jęcia tylko postrachem dałby się utrzymać, i przedstawiałby 
bez tćj podstawy obraz nieustannego oporu  i rewolucyi 
poddanych przeciw niemu.

Drugićm następstwem  indywidualności człowieka, w y— 
zwolonćj na ruinach dawniejszych, żywotnich organizmów

IX. 4*
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pańs tw a, jest brak bliższej jedności. Na obszernym ob­
wodzie całego kraju mieszkaniec nie przejrzy swojego s ta ­
now iska i dla tego nie czuje się w skroś jego cząstką. Jem u 
trzeba bliższego, stosownie do sfery jego widzenia zakre­
ślonego ob w o d u ,  w  którymby się czuł i wiedział ogni­
wem. io w arz y s tw o  bez tych bliższych kół społecznych, 
bez tych Cykladów, że tak powiem , morza narodowego, 
jest rozrzuceniem się na je d n o s tk i , które właśnie dla tego, 
że się me czują w  całości, popaść m uszą,  albo w  obum arłe  
a tom y , jak w  krajach despotycznych, albo w  egoizm , jak 
w  krajach oświeconych. N astępstwem  tego niewola, 
ubóstw o mass i stagnacya postępu.

Stało się więc ostatecznie to sam o, co w  wiekach śre ­
dnich. Jak w  on czas świat nie mógł postępować, gdy in­
dywidualność człowieka trzym ana, jakby w  mozaice orga­
nizmów społecznych, była n ie ruchom a, tak i po rozebraniu 
onćj mozaiki postępow ać nie może, gdy kążdy w  skutek 
wyzwolonćj indywidualności w  inną stronę idzie. Ubóstwo 
jest s kutkiem koniecznym rozdrobnienia sił i rozosobnienia 
pracujących; skutkiem stanu rzeczy, gdzie jeden o drugiego 
się nie pyta, ale i owszem na upadku wielu w łasne mienie 
podnosi i rozmnaża; gdzie na zasadzie konkurrencyi wolno 
mu środkiem kapi ta łów , przywieść do bankrutc twa w sp ó ł­
zaw odników  i wedle upodobania opłacać robotnika. Nie­
wola je s t  nas tępstwem  równie  koniecznem ograniczenia się 
tylko na siebie, oskorupienia się w  szczupłym zakresie 
własnego tylko za trudn ien ia , gdzie albo n i e m a  chęci ,  albo 
nie ma wolności podejmowania wspólnćmi siłami spraw y 
publicznćj.

Otóż przekonywamy się ,  czćm były państwa średnio­
wieczne na wewnętrznych organizmach op ar te ,  bez ruchu 
i żywota indywidualności; i czćm musiały zostać państwa 
nowoczesne, na wyzwoleniu indywidualności oparte, bez o r ­
ganicznych rozczłoń w  ustro ju  swoim. Historya społe­
czności średniowiecznej niczcm innćm nie była, tylko cią­
got walką wywięzującój się z ja rzm a kastowego indywidual­
ności człowieka; a historya społeczna nowszych czasów
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jest  obrazem wyrabiającej się potrzeby społecznych organi­
zmów. Ale że czas nie może nigdy wstecz się cofać i na ­
wracać do instytucyi minionych, z których duch już uleciał 
i których do zm artwychpowstania wskrzesić niepodobna; 
—  więc organizmy społeczne dzisiejszego wieku muszą być 
inne od owych kastowych i nieruchomych organizmów 
średniowiecznych. Dążeniem wieku jes t  wypełnić ideę 
państwa w  idealności i rzeczywistości przez ogólnik, szcze-  
gólnik i pojedynek, czyli przez narodow ość ,  towarzystwa 
i wolność.

Utwory mechaniczne p a ń s tw ,  będące nagromadzeniem 
jednostek ,  na żadnćj myśli zasadniczćj n ieopar tóm , ulega­
jące przemijającym i dla tego podrzędnym czasowym p o ­
trzebom terrytoryalnego zaokrąglenia, rów now agi i t. p., 
mają ustąpić państwom  na narodowości opar tym , z którćj, 
jako z piętna zasadniczego, wypływają wszystkie inne kie­
runki duch a ,  pod jedną  myślą boską narodowego posłan­
nictwa. Naród dla tego jest narodem , żo w  nim złożona 
myśl przyszłości z narodowem  jego usposobieniem zgodna, 
uszlachetniająca byt jego celem wyższym, oprom ieniająca 
światłem sw ojćm  cały jego żywot w  przeszłości i przyszłości.

Zlewek różnych narodowości, odpychających się od siebie, 
powycinanych dowolnie z całości szczepowych i plemien­
nych, me może mieć żadnej myśli posłanniczćj, bo jest 
mechanicznym, nie duchowym u tw orem  państwa. —  Taka 
jest ogółow ość państw  nowoczesnych. Ztąd gerfnanizow a- 
nic i magyarowanio plemion słowiańskich w  Niemczech 
i W ęgrzech; moskwiczenie plemion innoszczepowych w R o s — 
syi; centralizowanie się coraz ściślejsze prowincjonalnych 
s tosunków w  Francyi, Anglii i Hiszpanii; wyrabianie się 
jednej narodowości w  Stanach Zjednoczonych, które po ­
wstały z dowolnego wynarodowienia się wychodźców E u — 
ropejskich. Je s t  to tendeneya nadania państwom mecha­
nicznie utw orzonym  za podstawę sztucznej narodowości, 
czyli zamienienia położenia rzeczy takiego, jakie jest,  na 
takie,  jakie być powinno. Naprzeciw tem u dążeniu stawa 
reakeya z naturalnych stosunków wysnuw ająca się. O b -
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jawem jćj są idee panslawizmu, jedności Niemiec, oder­
w anie się Irlandyi od Anglii i t. p.

Na tle tćj ogółowości rozrzucone tysiące i miliony m o­
nad społecznych czują się naturalnym, bo narodowym s p o -  
jem z ogółem narodu  połączone, a ten związek naturalny 
wieloliczne inne sztuczne i napływow e stosunki silniejszym 
czynią, jako to religii, obyczajów, p ra w ,  sw o b ó d ,  in s ty -  
tucyi i t. p. Atoli w  każdej monadzie dysze oraz myśl p o -  
słannicza przyszłości,  mniej więcćj jasna lub instynktowa, 
parta  naprzód albo ogólnym popędem narodow ego ducha, 
albo stłumiona zewnętrznćmi okolicznościami n ie w o l i , nę­
dzy, moralnego upadku ,  ciemnoty. Jednorodność tćj my­
śli tam , gdzie je s t  wyraźniejsza i wydatniejsza, łączy ludzi 
społem w  obszerniejsze koła , ku bliższemu szczegółowemu 
jakiem u celowi, aby wspólnśm i siłami nadać mu kierunek 
wyższy, rozleglejszy, uszlachetnić nim narodowość. Idea 
abstrakcyjno -  narodow a staje się tu  materyalną, dotykalną; 
łącząc się z przedmiotem (nauką, przem ysłem , handlem, 
sz tuką,  spraw ą publiczną i t. p.) nabiera osobnćj postaci 
i ciała, i staje się jego myślą organiczną, tern ciałem i w tern 
ciele silną potęgą duchow ą —  w olną ,  sw obodną , ża d n e-  
mi granicami ani zaporami n ie tam ow aną,  poruszającą się 
naprzód , bez zniszczenia indywidualności monad społe­
cznych, ten cząstkowy organizm narodow ego ducha składa­
jących. —  Oto szczegółowość now oczesna ,  stawająca mię­
dzy indywidualnością i ogólnością p a ń s tw a , różna całkiem 
od kastowój szczegółowości średnich w ieków. Pojedynek 
nietylko nie traci indywidualności s w o jć j , ale ją  podnosi,  
podniecany w spółzaw odnic tw em , podnoszony w spółpracą 
innych, uzacniony zdaniem i szacunkiem znawców. S w o ­
boda indywidualności jes t  tak w ielka, że jedna i ta sama 
osoba wchodzić może w  skład kilku różnych społecznych 
organizmów. W  nich to rozwija się żywot postępowy 
w  coraz nowych i doskonalszych formach, a n ie m a  s ta -  
gnacyi żywota w  zatwargłych zw yczajach, sposobach 
' środkach.
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O rganizm y to spo łeczne  sij to  to w arz y s tw a  n o w o czesn e ,  
dla n iew yksz ta łcone j  o g ó ło w o śc i  idei p ań s tw a  i jego  poj e -  
d ynko w o śc i ,  jeszcze  kule jące  i n ie  takie ,  ja k ie  być p o w in ny ;  
ule ju ż  i w  tym p o czą tko w y m  i n iedos ta tecznym  ro z w o ju  
s w o im ,  ju ż  s i lne i po tężne .  P rzez  o rgan izacyę  to w arz y s tw  
spo łecznych  zaczyna w y sw o b a d z a ć  się p r a c a ,  podnosi się 
p rzem ysł i r ę k o d z ie ła ,  sz tuka  i n auka  o lb rzym ie  rob ią  p o -  
s l e p y .  'd e e  sp o łeczne  w s tę p u ją  w  po jęcie  i życie n a ro d ó w  —  
a co na jw ażn ie jsza ,  m inu je  się i p o d w aż a  ó w  m echaniczny 
nacisk z e w n ę t r z n y ,  k tóry  do tąd  w  n ied os ta tk u  pośredn ich  
o g n iw  między  rząd em  a n a r o d e m ,  p o trzeb n y m  był do  u trzy ­
m ania  je d n o śc i  i po rząd k u .  M iejsce  jego  zastąpić musi f e -  
deracya spo łecznych  o rg a n iz m ó w ,  je d n ą  myślą n a ro d o w o śc i  
i p o s ła n n ic tw a  k ie ro w a n a .  A  że kraj nigdy bez adm in is tracy i 
i s ą d u ,  tu dz ież  bez siły bez p ie cz eń s tw a  w e w n ę t rz n e g o  i z e ­
w n ę trz n eg o  obejść  się nie będzie  m ó g ł ,  p oz o s tan ą  urzędnicy 
i w o j s k o w i , ale ju ż  jak o  n a ro d o w e  jed n os tk i ,  z ło n a  n a ro d u  
i jeg o  w o lą  obrane .

Dziś s tow arzyszen ie  ba d ac zó w  n a tu r y ,  lekarzy , a g r o ­
n o m ó w ,  f i lo lo gó w , p e d a g o g ó w ,  a d w o k a tó w ,  organizujące 
się w  sob ie  i przez s ie b ie ,  s ta ły  się ju ż  po tęg am i s p o ł e -  
cznemi. Są to po jedynczo  o rgan izm y n a r o d o w e ,  w  k tórych 
się pali p ło m ien iem  p och o d n ia  ducha  n a ro d o w e g o ,  w  tym 
w ła śn ie  k ie ru n k u  szczegó łow ym  o b jaw ion a ,  —  p rzeno sząc  się 
od  miasta  do m ia s ta ,  od  p row in cy i  do p ro w in c y i ,  nareszc ie  
od n a ro d u  do n a ro d u ,  w lo ką  za so b ą  niby k om ety  p r z y s z ło -  
w icczn e ,  długie m iotły  ś w ia t ł a ,  padającego na massy Judu, 
c iem nośc iam i nocy jeszcze  p rzy w a lo n e .  Co najdzie ln ie j­
szego w  tym  w łaśn ie  k ie ru n k u  o b jaw iło  się w  n arodz ie ,  ł ą ­
czy się i zb ieg a ,  udziela  się n aw za jem  m y ś lą ,  s ło w e m  
i c zy nem ; p o w s ta je  zapoznan ie  w z a je m n e ,  o so b is te  o c e ­
n ien ie  się ż y w e ,  zachęcen ie  r z e te ln e ,  i ta  cała massa lu ­
dzi dzielnych i zdatnych łączy się w  je d n o  żyw e ciało 
i g łosząc  pojęcia  s w o je ,  odkryc ia  i p rzeko nan ia  tys iącem  
u s t ,  rodzi n iep rze łam an ą  op in ię  i dźw ignię  po stępu .  Byćby 
m o g ło ,  że na zg ro m adzonych  w  w ieczo rn ik u  m ę ż ó w  n a ­
r o d u ,  je d n ą  w ie lką  m yślą  oży w io n y ch ,  w idzielibyśm y n a -



ocznie zstąpienie ducha w  o g n i s t y c h  językach, i przy rozej­
ściu się rozjaśnione w  każdym pojęcia i m owę zapału.

Stowarzyszenie takie jes t nakoniec ukonstytuowanem  ciałem 
społecznem, ma swego prezesa , swoich urzędników , obiera 
ich sobie sam o, obraduje ,  głosuje, s tanow i,  zgoła p rz e -  
obleka się w  formy najluźniejszego republikanizmu; zdobyta 
w  ich łonie w olność s łow a ,  równość zaprowadzona nie 
prawem , ale żywem poczuciem godności wzajemnćj; nie ma 
innój wyższości nad talant, pracę i zasługę osobistą, a droga 
do zaszczytów, na czci publicznej polegających, każdemu 
otwarta . Zgoła wszystkie złote marzenia tych, co o naj­
lepszych formach rządu pisali,  iszczą się w  praktyce sto­
warzyszeń nowoczesnych.

Atoli częścią ich now ość,  częścią peryodyczne tylko 
dawanie znaków życia, sp raw iły ,  że ich za organizmy spo­
łeczne zupełnie jeszcze uważać niemożna. Działania ich 
leżą po za obrębem rzeczywistych sp raw  p ań s tw a ,  zawsze 
więcej w  krainie teoryi,  niżeli praktyki,  i ztąd choć pośre­
dni w pływ  onych stowarzyszeń niezmierny, bezpośredni 
jeszcze się czuć niedaje. Chcę powiedzieć, że stowarzy­
szenia jeszcze się nie stały ciałem samego p a ń s tw a , one 
tylko czyszczą jego krew  i soki, ale same jeszcze nie są o r ­
ganami, przez które krew i soki państwa przechodzą i żywot 
cały utrzymują. Tow arzystwa pomienione jeszcze nie mają 
reprezentanta w  rządzie, ani deputowanego w  sejmie; są 
w ładzą dla siebie, ale nie są nią dla kraju; zgoła są dotąd 
w  urządzeniu kraju czemś d o d a tk o w ć m , nie koniecznem.

Zw olna wszakże w stępow ać będą i w stępow ać muszą 
w  samo wnętrze pańs tw a, i skoro tylko w łasna ich ad m i-  
nistracya, dziś li tylko szczegółowa i po za ogółem leżąca, 
stanie się cząstką administracyi samego kraju, i zastąpi 
miejsce dotychczasowego, biurokratycznego mechanizmu, od 
razu stowarzyszenia staną się istnemi organizmami kraju, 
soki ich i ruchy kraj sobie przyswoi i niemi żyć będzie, 
* zrobi się najściślejsza spójnia szczegółowości i ogółowości 
pańs tw a, z zatrzymaniem wyzwolenia i swobody indywi­
dualności osób.



Stowarzyszenia kupieckie, znane pod nazwiskiem giełd, 
najwięcćj w  średnich wiekach rucbaw e,  najpierwój tćż w y­
łoniły się do swobodniejszego organizmu. Pojedyncze 
wielkie domy handlowe, jak braci Rotschild, Lafitte i t. p. 
stanowią oraz oligarchiczne naczelnictwo, całych legionów 
mniejszych i większych kupców , ideą wspólnego kredytu 
i pojedynczych spekulacyi spojonych; a giełdy dają obraz 
najruchawszego repubiikanizmu, jaki kiedykolwiek był na 
Pnygu Ateńskim. O brót niezmiernych kapitałów odbywa 
się temi kanałami, których niewyczerpanóm źródłem jest 
giełda. I tą  to drogą —  ruladą kapitałów —  stowarzy­
szenia pożyczkowe kupieckie już oddaw na weszły w  żywot 
organiczny kraju, stały s ię ,  jak gdyby jego w ą tro b ą ,  k tó -  
rćj funkcyą krew  i soki państw a przeczyszczają się. Gdy 
stwargnie ten organ, albo w  niemoc inną popadnie ,  s tra ­
szna żółtaczka na całe państwo pada i wszystkie inne funkcye 
żywotne cierpią. Zaciąganie pożyczek stało się dziś osta­
tnim ratunkiem każdego państwa europejskiego, którym się 
z toni i niemocy dźwiga; pożyczki nie są podobne bez sto­
warzyszeń kupieckich i k redytu ,  który je s t  ich podstawą, 
a obiegające obligi długu pańs tw a ,  których kurs utrzymuje 
kredyt kupiecki, są wedle dowcipnego czyjegoś wyrażenia 
cyrografy, któremi rząd dusze mieszkańców djabłu (m am - 
monie) zapisał; wedle nas zaś są niezaprzeczonemi dow o­
dami zależności organizmu państwa od organizmu kupieckie­
go, który acz nie wchodzi w  skład rzędu, stał się przecież 
potęgą, ściągnieniem do siebie i uorganizowanicm rucho­
mego majątku krajowego.

Akcyonaryusze kolei żelaznych zawięzują się w  drugą 
podobną potęgę finansową. W  Anglii w  ciągu roku  1 8 4 4 .  
utworzyło się 4 4  nowych towarzystw  i puściło w  obieg 
akcyami 1 4 4 0  milionów złotych polskich; w  roku  bieżącym 
utworzyło się tamże 5 8  towarzystw  kolejnych z kapitałem ak­
cyjnym 3 2 0 0  milionów; tak ,  że dziś obiega w  Anglii samych 
krajowych akcyii , ilość p raw ie  niepodobna do w iary ,  bo 
wynosząca 1 1 ,5 9 9 ,6 5 0 .  Stowarzyszenia tak ie ,  które mi­
liardami rozporządzają, nie mogą być bez w pływ u p rz c w a -



58

żnego na s tosunk i spo łeczne  k ra ju ;  a z w a ż y w sz y ,  że  w  ich 
adininis tracyi zosta ją  w szystk ie  g łó w n e  kom unikacyc  kraju, 
s law a jące  w  zw iązku  z k o m u n ik a c ja m i  k ra jó w  s ą s ie d n ic h ; 
z w a ż y w szy ,  że cały hande l i n iem al w szystk ie  s tosunk i  s p o ­
łeczne  na  tych kom m u n ikacy ach  p o le g a ją ,  —  przek on am y  
s ię ,  ja k ą  po tę g ą  z czasem s tać  się m uszą  s tow arzyszen ia  
ko le jne ,  k tó re  dla tego  prędze j czy późnićj zd obyć  sob ie  
m uszą  w  u s t ro ju  p a ń s t w a ,  je d e n  z g łó w n ych  o rg a n ó w  ży­
w o tn ych .

P rz e m y s ł  od  czasu za p ro w a d z e n ia  machin  p a ro w y ch  
i rękodz ie inych  w s tę p u je  n a  tę sa m ą  d rog ę  o rgan izo w an ia  
s ię spo łecznego .  D o tą d  ro zd ro b n io n o  były  rękodz ie ln ie  
i każdy dla s iebie  w  d o m u  p raco w a ł .  K o n k u r re n c y a  słabą 
była sp rężyn ą  podn ies ien ia  p rz e m y s łu ,  bo siły je d n e g o  na 
to p od n ies ien ie  nie w ystarczały . P rz e m y s ł  zaczął w ięc  s t a ­
w a ć  się o rg an iczn ym , kilka i k ilkanaście  rę k o d z ie ln i ,  po  
k ilka se t  w a r s z t a tó w ,  po  kilka tysięcy ro b o tn ik ó w ,  z o rg an i­
zo w a ło  się w  je d n ę  w ie lką  ca ło ść ,  pod  k ie run k iem  jedne j 
znakom itć j  g ło w y  i o g ro m n y c h ,  s tow arzy szo ny ch  kap ita łów . 
T y m  sp o so b em  s tanęły  w ie lk ie  zakłady fabryczne. C o  tylko 
m e c h a n ik a ,  nauki p r zy ro d zo n e  i sztuka zdobyły  n o w eg o ,  
to  w szystko  zas tósow y w a  i z tego użytkuje  zak ład  fabryczny', 
i p o łączon em i o rgan icznćm i si łam i p ra c y ,  k a p i t a łu ,  m ach in  
i sztuki tw o rz y  dziś t o ,  co jeszcze  p rzed  5 0  laty z d aw ało  
się n iep o d o b n ćm .

O rgan izacye  fabryk noszą  w  sob ie  zaw iązek  g łębokić j  
i radykalnćj reform y m o że  całego sp o łeczeń s tw a .  Z łe  sp o ­
łe cz n e ,  na  k tó re  dziś narody  c ho ru ją ,  to  je s t ,  n ie s to so w n eg o  
w y n ag rod zen ia  p r a c y ,  doszło  w  fabrykach do w ysokiego  
s topn ia .  P rz e w a g a  kap ita łu  n ak ła d o w e g o  p ien iężnego  nad  
kap ita ł  ło żon e j  p racy  j e s t  tak w ie lk a ,  że do  reakcy i ,  a tćm  
sam em  do re fo rm y  s to su n k ó w  przyjść  musi.  S tan  rzeczy 
la k i ,  gdzie  się kap ita liśc i ,  bez innego  do łożen ia  s i ę ,  b o ­
gacą p ra cą  w y ro b n ik a ,  gdzie ch yb io ne  speku lacye  p o z b a ­
wiają ch leba  kilka tysięcy ro b o tn ik ó w ;  gdzie w ięc  dla pracy 
n 'o m a u d z ia łu  w  zy sk u ,  a j e s t  udzia ł  k lę sk i ,  cały zakład  
trafia jący; .—  taki s tan  rzeczy na d ługo  u trzym ać  się n i e -
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może. Reforma tćż dopiero stosunków organicznych fa­
brycznych nada im taki kierunek, żc bezpośrednio wpłynąć 
będą mogły w  sam organizm kraju.

Rólnictwo w  naszych czasach, uczyniło także pierwsze 
kroki do organizowania się wewnętrznego. K to zna o r g a -  
nizacyą stowarzyszeń agronomicznych w  całych Prusiech 
w edle  projektu rządow ego , przyzna, że wyobrażenia spo­
łeczne prześcigły tu  wyobrażenia i zasady polityczne rządu. 
R ęką niekonstytucyjnćj, absolutnćj naw et władzy, nakreślono 
tu  widzimy zasady najliberalniejszego demokratyzmu; któro 
p raw da  w  praktyce mogą i muszą nieraz stanąć w  sprze­
czności z interesem rządow ym , m uszą, że tak powiem, 
zrodzić nirstrawność w  żołądku nieprzyzwyczajonym do ta ­
kich społecznych żywiołów, i zmusić do lekarstw a, które 
zawsze nazywać się będzie musiało c o u p  d ’e t a t ; — wsze­
lako ła tw o  stać się może, że stowarzyszenia tak organicznie 
i liberalnie zbudow ane,  gdy się w zm ogą, zamienią kiedyś 
swój charakter obradujący na charakter prawodawczy, 
a wtenczas i one wnijdą w  organizm samego rządu.

Podobny s tosunek , o jakim tu namieniliśmy, zaczyna 
się rozwijać w e  Francyi,  acz dopiero w  teoryi. Na trzy 
mianowicie pisma agronomiczne zwracamy u w a g ę ,  któro 
się świeżo pojawiły : jest to podróż agronomiczna hr. G o u r -  
cy; porów nan ie  ró ln ic twa francuzkiego z angielskićm pana 
C a tin e au -L aro ch e ,  i projekt kongresów agronomicznych, 
tudzież organizacyi całego gospodarstwa w e  Francyi p. mar­
kiza d’H avrincourt,  co w  pojedynczych ustępach podał 
także dziennik L a  P r e s s e w  numerach Sierpniowych.

Wszyscy przyznają niski stopień rólnictwa w e  Francyi 
i czują potrzebę jego reformy, zwłaszcza, że od lat stu nic 
się w  tćj mierze nie uczyniło. Izby zajmowały się niekiedy 
projektami ulepszenia pewnych gałęzi gospodarstwa, nazna­
czały nagrody, sprowadzały wielkim kosztem wyborowe 
gatunki bydła, na budżecie naw et wyznaczona summa 
8 0 0 , 0 0 0  fr. na zapomaganie ró lnic twa; wszelako kropla to 
tylko w  morzu na kraj tak obszerny, i lekarstwo zbyt 
homeopatyczne. Nareszcie słusznie zarzucić można, żc biada
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tem u ró ln ic tw u, któro się z siebie i przez siebie nie dźwiga, 
które będąc nieocenionym skarbem bogactw, potrzebuje pie­
niędzy rządowych do zapomogi. W  Anglii rólnictwo się 
podniosło własnómi środkami i własnćmi środkami się utrzy­
muje i postępuje naprzód.

P an  C a t i n c a u  -  L a r o c h e  pokazuje następującą ró ­
żnicę dzisiejszego stanu gospodarstwa rolniczego w  Anglii 
i w e  Francyi. Tam  pszenica przynosi w  przecięciu 10  ziarn 
p lonu ,  tu  najwięcój 6 ziarn; tam jeden hektar roli (2 0 0  
p rę tów  kwadratowych) przynosi dochodu średniego 2 4 4  fr. 
9 2  cent. ,  tu  tylko 1 0 5  fr. 7 3  cent.; tam na każdego p ra ­
cownika w rolnictwie wypada w  średnicy p r o d u k c y a 7 1 5  
fr., tu  tylko 2 1 5  fr. Z czego wynika, że w  Anglii i bo­
gactwo żniw jest daleko większe i dola robotnika daleko 
lepsza, niżeli w e  Francyi. Rozkładając zaś dochody ró ln i -  
ctwa na wszystkich mięszkańców kraju ,  przypada na ka­
żdego Anglika 2 3 5  fr. 7 0  cent. ,  na Francuza 1 3 3  fr. 15  
centym.

Taka sama wyższość pokazuje się w  Anglii w o wszy­
stkich pojedynczych gałęziach gospodarstwa. Sprowadzając 
np. wszystek inwentarz produkujący tu cz ,  na s tosunkową 
ilość skopów , przypada w  Anglii na hektar roli 18 skopów, 
a w e Francyi tylko 2 2/ 3. Azalem na przypadek głodu, lub 
wojny , Anglia ma zasób b y d ła , który całą ludność może 
zaopatrzyć na 3 —  4 lat; Francya zaś nie starczy, jak tylko 
6 4  kilos na osobę.

Aby dać w yobrażenie, jak wysoko Anglia podniosła 
chodowanie bydła u siebie, podaje ten sam pisarz nastę­
pujący jeszcze wypadek. W  r. 1 7 1 5 .  średnia w aga w ołu  
i krowy wynosiła 1 8 5  kil., skop 14  kil., dziś w  średnicy 
wynosi na sztukę wyrosłćj rogacizny 3 6 0  kil.,  a na skopu 
3 6  kilos.

Nie idzie za tćm , ażeby rólnictwo francuzkie temi sa-  
mćmi środkami podniosło się ,  jak angielskie, gdy są różne 
nader stosunki społeczne tych krajów ; ale jest konieczna, 
ażeby się w edle danych okoliczności własnómi siłami zre­
formowało. W  Anglii przypada na 2 4  miliony ludności,  tylko
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8  m i l ion ów  r o l n i k ó w ; tym czasem  gdy w e  F rancy i p rzy ­
pad a  ich 2 1  m i l io n ó w  na  3 4  miliony całej ludności.  R ó l -  
n ic tw o  Anglii po lega  dalej na w ielkich  pos iad ło śc iach  i na 
z a s to so w a n iu  m ach in  do p rac  go sp o d a rsk ich ,  w e  J r a n c y i  
j e s t  ro zd ro b n ien ie  posiad łośc i  i g o sp o d a r s tw o  o d b y w a  się 
p rzez  ręczne  ro b o ty .  T e g o  s tanu  rzeczy w e  F ran cy i  zm ie­
nić n ie  m o ż n a ,  ani go tćż  zm ien ić  nie po trzeba .  Z adan iem  
p rze to  ro ln ic tw a  francuzkiego  być m u s i , p o d n ieść  nietylko 
p łody  z ie m i ,  ale o raz  po dn ieść  by t m ora lny  i m ateryalny  
2 1  m i l io n ó w  lu d z i ,  k tórzy się ro ln ic tw u  od da ją .  T e  d w a  
ce le  po łożo ne  za z a sa d ę ,  nie p o zw a la ją  z a p ro w ad zen ia  t a ­
kich re fo rm  w  g o s p o d a r s tw ie  francuzk ićm , k tó reb y  p racę  
kilku m i l io n ó w  ro b o tn ik ó w  uczyniły zbyteczną  i d o p r o w a ­
dziły ich do  nędzy i żeb rac tw a .  W  ogóle w ie lka  zachodzi 
różn ica  między p rzem y słem  a ro ln ic tw em . Z byteczna p r o -  
dukeya w  p rzem yśle  zada je  śm ie rć  je m u  s a m e m u  i s p r o w a ­
dza klęski na  k ra j ;  w  ro ln ic tw ie  nigdy zbytku  p rodukcy i 
o b aw iać  się n ie p o t rzeb a ;  tan io ść  p ro d u k tó w  przynosi  korzyść  
k o n s u m e n to m ,  a n iep rzynosi  szkody p ro d u c e n to m ,  bo co 
na  cenie t r a c ą ,  to  na  ilości zyskują  i g ru n ta  w ięk szą  m ie ­
r z w ą  p o d n o szą  się w  kultu rze . P rz e m y s ł  dźw iga  się s p e -  
k u lac y a m i,  k tó r e  chybiają  i ca łe  fabryki n ie raz  do  u p a d k u  
p rz y p ro w a d z a ją ;  ro ln ic tw o  dźw iga  się u lep szen iem  g o sp o ­
d a r s tw a ,  k tó re  dla tego  s a m e g o ,  że je s t  u le p s z e n ie m , n i ­
gdy chybić nie m oże  i razem  w a r to ś ć  w ło śc i  i pożytki z nićj 
podnosi .

P rz e m y s ł  stoi na k o n k u r r a n c y i ,  i zabiegi p rzem ysłem  
idących nie zaw sze  idą  w  p a rze  z d o b rć m  k ra ju ,  a często 
u p a d e k  innych p rzem y słow ych  za sob ą  p o c iąg a ją ;  ro ln ic tw o  

zabieżne w ie  zaw sz e ,  że b o g a c tw o  n a ro d o w e  sw o jć m  u le ­
pszen iem  p o m n a ż a ,  i że n ik o m u  nie  stoi na zawadzie .

N a  te j  w ię c  różnicy  między p rzem ysłe m  a g o sp o d a r ­
s tw e m ,  zdan iem  dzisiejszycha g r o n o m ó w  francuzkich, p o legać  
m ają  u lepszen ia  g o spodarsk ie .  N ie  w szy s tk o ,  co p rzem ysł  
w z m a g a ,  w z m a g a ć  będz ie  i r o ln ic tw o ,  że w ięc  p r z e d e w s z y -  
s tk ićm  w  tć m  zac h o w ać  należy  m ia rę ,  aby p rzem y s ło w o  
g o s p o d a r s tw o ,  z rzeczy w is te m  pom in ięc iem  ro ln ic tw a ,  n i e -
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w y ro d z i ło  się na fabryki i nie w p ro w a d z i ło  szpekulacyi c h y -  
b n y c h ,  ru jnu jących  m ają tk i  gospodarsk ie .  J e s t  w  tćm  w ie lka  
p ra w d a .  Gdy k toś  d o b ra  sw oje  na sam e  chce  ob ró c ić  d o ­
chody  z gorzeln i lub c u k ro w n i ,  nie każe w y w o z ić  indzićj 
m ie rz w y ,  ty lko  po d  kartofle  lub ćw ik łę ;  gdy u p r a w ę  tych 
d w ó c h  p ro d u k tó w  uw aża  za g łó w n ą  p o d s ta w ę  g o sp o d a rs tw a ,  
a pom ija  lub za p rzy d a tk o w e  tylko u w aż a  innego  zboża u p ra ­
w y ,  i dochody  z innych gałęzi go sp o d a rsk ich ;  gdy do  tego  
o g ro m n e  kapita ły  łoży  na  sp ro w ad zan ie  a p a r a t ó w ,  m achin , 
b u d o w ę  d o m ó w  fabrycznych ,  a na resz tę  g o sp o d a r s tw a  nic 
nio łoży  —  ten  sp ek u la cy ą  w p ro w a d z a  w  g o sp o d a rs tw o
i n iechybn ie  u p aść  musi.  W yniszcza  b o w ie m  g ru n ta ,  za ­
n iedb u je  in w e n ta r z a ,  żyw i m n ó s tw o  u rz ę d n ik ó w  p rz em y ­
s ło w y c h ,  którzy  zjadają docho dy  w s i  —  a je d en  rok  c h y -  
b n y , np. w y m o k n ien ie  karto f li ,  w y lew  w o d y ,  lub  inne  
ko n junk tu ry ,  m o gą  go o b a n k ru c tw o  p rz y p ra w ić ,  k tó reg o  
o pu szczo ne  g o sp o d a rs tw o  r a to w a ć  nie m oże. T o  sam o się 
ro zu m ie  o m ącz k arn iach ,  sy rop ia rn iach  i innych fabrycznych 
zakładach po  w s ia c h ,  gdy te  w  takićj p ro d u k u ją  obszerności,
i i  w szystk ie  inne  d o cho dy  go sp o d a rsk ie  albo c h ło n ą ,  a lbo  
pom ija ją .

W sz e la k o  i do  g o sp o d a rs tw a  p o trzeba  przem ysłu .  P o d  
tym  ro zum ieć  należy zda tnośc i  g o sp o d a rsk ie ,  w yksz ta łcen ie  
a g ro n o m ic z n e ,  k tó reby  w szy s tk o ,  co się indziej dzieje, 
a n a w e t ,  co się w  rzeczyw is tym  przem yśle  p o ja w ia , do 
g o sp o d a r s tw a  za s to so w ać  potrafiło .  U lepszen ie  g o sp o d a r ­
s tw a  na w szystk ie  jego  gałęz ie  rozciągać  się m usi i n igdy 
n iem ożna  bezkarn ie  jed en  ty lko faw o ry zo w a ć  k ie runek ,  z o p u ­
szczeniem  i zan ied ban iem  w szystk ich  innych. P rz e m y ł  w ięc  
gospo d arsk i  na tćj r ó w n o w a d z e  s to su n k ó w  gospo darsk ich  
po lega .  F ran cy a  dla tego tylko u p ad ła  w  ro ln ic tw ie ,  ze 
w szystk ie  sw o je  zdatności u m y s ło w e  ku  innym k ie ro w a ła  
za tru dn ien iom . D ziedzic  w ło ś c i ,  m ający  kilku synów , 
zw ykle  n a jg łup szem u  z d a w a ł  d o b ra ,  a  zdatn iejszych k sz ta ł­
cił na  u rz ę d n ik ó w ,  lub na p rzem y sło w y ch .  D ziało  się tam ,  
ja k  i u  n a s ,  że s ą d z o n o ,  iż aby g o sp o d a ro w ać ,  dosyć się na 
w s i  u rodz ić  i w y ró ść  w ś ró d  za trud n ień  w ie jsk ic h ;  o p o j m o -
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w an iu  g o sp o d a rs tw o ,  jako  um ie ję tnośc i n ik t  nic myślał. N a ­
s tę p s tw a  sm u tn e  pokazały się tam  te  s a m e ,  co i u  nas. 
M niejsza  o  t o ,  że ro ln ic tw o  się n ie  p o d n io s ło ,  żo nie m n o ­
żyło się b o g a c tw o  n a r o d o w e ;  sm utn ie jsze  jeszcze  z tąd  p o ­
w sta ły  poli tyczne skutki,  W e d le  rozw in ię ty ch  s w o b ó d  p o ­
litycznych s tan  posiedzicieli  re p re z e n to w a n y  j e s t  na  se jm ie ; 
sp ra w y  k o m u n a ln e  o d b y w a ją  się w  u rz ęd ach  obyw ate lsk ich ,  
gminy n a w e t  w ie jsk ie ,  jak  w e  F rancy i  od  ro k u  1 8 3 0 . ,  m a ją  
w  sw o im  rę k u  z łożoną  o b sze rn ą  w ła d z ę ,  ob ie ra ją  m e ra  
i r a d c ó w  m unicypa lnych ,  (p ie rw szego  z a tw ie rd zen ie  rząd  tylko 
sob ie  zac h o w a ł)  s p r a w u ją  sam e u rząd  ad m in is t rac y i ,  p o l i -  
cy i ,  d ró g  i t. p. P rzy  tak  niskiej o św iec ie  r ó l n ik ó w ,  jacyż 
to  b ę d ą  u rzędnicy  k o m u n a ln i ,  jacy  rep re zen ta n c i  n a jw a ­
żniejszych i na jżyw otn ie jszych  s p r a w  p a ń s tw a ?  N ie  je s tżc  
in te res  ca łego  k ra ju  przy tak iem  n ieu c tw ie  na  szw ank  w y ­
s t a w io n y ?  G odziż  się w y b ie ra ć  kogoś do u rzęd u  publiczne­
g o ,  dla  tego  ty lko ,  że je s t  pos ied z ic ie lem , choć  żadnych in­
nych nie posiada  zdolności ? N ie  d o w o dz iż  to  na jw iększćj 
lekkom yślnośc i ,  jeżeli n ie ogran iczen ia  u m y s ło w e g o ,  żeby 
p rz y jm o w a ć  u r z ą d ,  o  k tó rego  o b o w iązkach  nie m a  się ża ­
dnego  w y o b ra ż e n ia ?  A  je d n akże  tak je s t  i tak  się dzieje. 
P o p e łn ia  się tu  rozm yślna  zd rada  kraju  i p rzez ob iera jących  
i p rzez ob ran eg o .  D o b ro  i ca łość  ojczyzny i bezp ieczeń s tw o  
kra ju  i ob y w a te l i  z łożone  w  ręce  n iezdo lne!

N ie  m a w ięc  na to  l e k a r s tw a ,  ty lko że zacząć  trzeba  od 
k sz ta łcen ia  się na  ro ln ik a ,  w  sp osób  zupe łn ie  t a k i ,  jak  się 
inni u ksz ta łca ją  do p r a w a ,  a d m in is tracy i ,  teologii i t. p. 
W ie lk im  ku te m u  bodźcem  są s tow arzyszen ia  ag ron om iczn e ,  
k tó r e  się także  i na  różnych p un k tach  F ra n c y i  o s ta tn iem i 
laty obudziły  i zaw iązały . O n e  to  w y d o b y w a ją  na  w ierzch  
zdolności a g ro n o m iczn e ,  a gdzie  ich n ie m a ,  zachęcają  przez 
em u lacyę  do  kszta łcenia  się u m y s ło w e g o ;  o n e  bu dzą  i p ie ­
lęgnu ją  d u cha  p ub liczneg o ,  i zaostrza ją  uzd a tn io n y ch ,  bo 
nic tak  n ie  pod n os i  t a l e n tu ,  jak  publiczne  w y s tęp o w an ie .

W e  F ran cy i  p ie rw s z ą  myśl p o d a ł  do s tow arz y sze ń  
ag ronom icznych  książę  D ecazes, w  końcu  ro k u  1 8 1 9 . ,  ó w -  
czasow y m in is te r  s p r a w  w ew n ę trzn y ch .  M iały  się o n e  t w o -
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rzyć na w zór zgromadzeń agronomicznych angielskich. Za­
wiązywać się miały przez dobrow olne podpisy przystępują­
cych, bez różnicy zatrudnienia; tworzyć składki, zgroma­
dzać się na obrady , urządzać wystawy bydła, ow iec ,  p ro ­
duktów  i t. p. Stowarzyszenia w takićm zakreśleniu istnieją 
po dziś jeszcze w e  F rancyi,  obudziły zapewne interes rol­
niczy i nie jedno zaprowadziły ulepszenie, —  wszelako 
nie dostaje im ruchu ogranicznego, są wyosobnione, miej­
s c o w e ,  bez życia w  sobie; utrzymują się zjazdem n iew ie l-  
kiój liczby obywateli i albo wyradzają się na towarzystwa 
zabaw , albo ostygają w  zapale i pracy. W  Angin jest  
cale co innego. Izba lordów  jest w łaściwie izbą wielkich 
posiedzicieli włości angielskich i stanowi ow ą silną partyę 
to rysów , która w  kraju reprezentuje i broni interesów  ro l­
nictwa. Ludzie ci ogromnych majątków  otaczają się m a s -  
sami dzierżawców swoich i na metingach agronomicznych 
nagromadzi się ich kilkanaście tysięcy, wszyscy podejmowani 
w  ogromnych parkach przez dziedziców sw o ich ,  z którymi 
razem obradują nad dobrem gospodars tw a , a z dzierzaw 
sw oich, które na kilkadziesiąt lat zawierają i niejako w  w ie ­
czyste dzierżawy zamieniają, łożą kapitały na amelioryacye. 
Nic podobnego nie dzieje się w e  brancyi.

Lecz większej daleko wagi je s t  kongres agronomiczny, 
który już dw a odbył posiedzenia: jedno na wielkićj sali pa­
łacu Luxemburg, drugie w  oranieryi ogrodu Luxemburskiego. 
Połączone z całego kraju illustracye agronomiczne poraź 
pierwszy się tu  zebrały ,  ku uorganizowaniu n ie sporady-  
cznych tow arzys tw , ale całego krajowego rolnictwa. Za­
żądał kongres od rządu między innćmi: 1) podniesienia cła 
na siemiona olejne zagraniczne, na lny i konopie i na bydło 
rogate ; 2 )  zażądał izby doradczych agronomicznych; 
3) osobnego ministerstwa agronomicznego.

Widzimy tu ,  że kongres f ra n c u z k i  ro ln ików  sięga do 
samych żywotnych funkcyi państwa i chce się stać integralną 
częścią in teresów rządowych. Odrzucone zostały te w n io ­
ski. Zastanówmy się nad ich słusznością lub niestosownością.

(D okończenie n a stą p i .

— --------
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Dzieła toyszłe tv Warszawie

Zbiór urządzeń i w iadomości tyczących się ubezpieczeń 
w  królestwie polskiem i t. d. Zeszyt IV. Druk 
S trąbkiego, 8ka od str. 2 4 7  —  3 0 9 .

Spraw ozdanie  z odbytych w y śc ig ó w  konnych i w ystaw y  
zwierząt gospodarskich w  królestwie polskiem w  roku  
1 8 4 4 .  W ysz ło  z drukarni przy ulicy Rymarskiój 
Nr. 7 43 . .  4ka str. 44 .

Sprawozdanie  K om ite tu  wsparcia mięszkańców miasta 
W arszawy i t. d. w  r. 1 8 4 4 .  powodzią dotkniętych. 
Druk Strąbskiego, 4ka str. 68 .

Dzieła P latona. 1) Apologia , czyli obrona Sokratesa; 
2) K riton ; 3) Phedon, czyli o nieśmiertelności duszy. 
Przekład F(ranciszka) Kozłow skiego, m agistra  nauk 
pięknych b. professora w  girn(nazyum) gub (ernialnem) 
warszawskiem. Nakład i druk Orgelbranda, str. 3 3 5 .  

Poezya Antoniego Czajkowskiego. Druk Strąbskiego, 
16ka  str. 2 4 6 .  Cena złp. 3 gr. 10.

Listy o chemii, o jćj zastosowaniach w' przemyśle filozofii 
i w  ro ln ic tw ie, przez Dra Justusa L iebig ,  przełożył 
J. S e w e r y n  Z d z i t o w i e c k i  (z wizerunkiem autora). 
Druk O rge lb randa ,  8ka str. 3 3 7 .  Cena złp- 5. 

Historya L itera tury Polskiój w  zarysach K. W ł.  W ójc i­
ckiego. Tom 1. Druk Ungra ,  8ka str. 4 3 2 .  Cena 
złp. 30 .
IX. 5
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W sp o m ni en i a  z c za sów N apo leo na  (z francuzkiegoj .  Druk 
O r lg e l b r a nda ,  8ka  str.  9 5 .  Cena  złp.  2  gr. 15.

IJwagi  nad kodexem ha nd l ow ym  przez J .  Ho. Druk  O r ­
ge lb r and a ,  8k a  str.  10.

J anczar  p ow ie ść ,  p rzekł ad  J a n a  G r o b i c k i e g o .  Druk  
O rg e l b r an da ,  8ka  str.  9 5 .  Cena złp.  2  gr.  15.

P rz e w o d n ik  dla pi jących w ody  mine ra lno  przez J ó z e f a  
D o m a s z e w s k i e g o .  Dr uk  B a n k u ,  12ka  str.  5 6 .

P raw id ł a  gry p re f er ansu  przez W .  W .  i t. d. Dr uk  N o ­
w a k o w s k i e g o ,  1 8 k a  str.  8 .  Cena złp.  4.

Zdani e  sp r awy  z dzia ł ań  T o w ar z ys tw a  Dobroczynnośc i  
W a r s za ws k i eg o  za rok  1 8 4 4 .  D ru k  S lr ąbskiego,  
4ka  str.  6 4 .

E l emen ta r z  polski ozdob iony 2 7 m a  ł adnemi  ko lo ro we m i  
ob razkami .  Nak ład Ł uka sza  F e l i c j a n a  Szczycińskiego.  
Druk  O rg e lb r a n da ,  8ka  sir.  5 2 .  Cena złp. 2.

Przepisy p o rz ą d k o w e  drogi  żelaznćj  W a r s z a w s k o - W i e ­
deńskiej .  Druk  S t r ąbsk i ego ,  16 k a  sir.  29 .

Kazanie  na ża łobnem nab ożeńs tw ie  za duszę  ś. p. A le ­
ksandra lir. Co lonna  W a le w s k i e g o ,  preze sa  Heroldyi  
przez J.  Ks .  K.  M ę t l e w i c z a ,  kanon ika  h on o r ow eg o  
kal iskiego.  D ru k  O rg e l b r a nd a ,  8ka  str.  I I .

Zdani e  s p r a w y  z czynnośc i  g łównej  kassy oszczędności. 
8ka sir. 2 6 .

E le m e n t a r z  polski  dla młodzieży  począ tkujące j  czytania 
polskiego z p r zydan i em ka t echi zmu i tabl iczki m no że ­
nia.  D ru k  N o w a k o w s k i e g o ,  8ka  str.  3 2 .

P rog ra m ins ty tutu  wyższego nau k ow eg o  p ryw a tn eg o  r ea l ­
nego o czte rech k lassach dla płci  męzk i e j ,  przez 
J a n a  N e p o m u c e n a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  w  W a r ­
szawie  przy ulicy Długiej  Nr.  5 4 4 .  u t r zymywanego ,  
na popis  publ iczny dnia ( 21 .  Czerwca )  3.  Lipca  1 8 4 5 .  
roku.  Dr uk  Ka cz a no ws k i eg o ,  4ka  str.  22 .

Skarga Maksymil iana  Micha lczewski ego i t. d. p r zeciw W o j ­
c iechowi  La s k ow sk i e m u  i t. d. przez Lu dw ik a  L e ­
wick i ego ,  mecenesa  zaniesiona.  Druk  Pijarski ,  I s t ce  
str.  2 2 .
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Nauka czytania pisma polskie i t. d. Druk N ow ako w ­
skiego,  8ka str. 32.

1' rogramat aktu uroczystego zakończenia rocznego biogu 
nauk w Gimnazyum imienia Zamojskich w  Szczebrze­
szynie i t. d. Druk Ungra ,  4ka str. 10.

Wypisy francuzkie mniejsze. Druk pijarski,  8ka str. 2 7 2 .
Myśl o uregulowaniu handlu okowitą za pomocą współki 

akcyjnej , napisał  Jan  N. H erm an ,  b. dyrektor żywno­
ści wojska ks(ięstwa) w(arszawskiego),  radca k(ouunis-  
syi) c(entralnej) 1 (ikwidacyjnej) k(rólestwa) p(olskiego), 
członek towarzystwa rolniczego królew.  —  saskiego i td. 
Druk Kaczanowskiego,  8ka sir. .'34.

Wy bó r  m o d l i t w  i t. d. Ernesta Piecbaczek.  Druk No­
wakowsk iego,  lOka str. 34 9 .

Nowa grammatyka francuzka i t. d. przez pp. Noel i Ghapsal.  
Nowy przekład.  Druk Jaworsk iego ,  8ka str. 4 5 1 .  
Cena złp. 6 gr. 20 .

Wiadomość  historyczna o obrazie Najśw. Maryi Panny 
w kościele OO.  Dominikanów w Gidlach i t. d. Druk 
pi jarski , 1 Oka str. 95 .

Gospodars two łowieckie z history;} starożytną łowies twa 
polskiego,  przez Mikołaja Reuman.  Druk Orgelbran­
da ,  8ka str. 6 4 5 .  Cena złp. 15.

Chłopiec z pod Skalmierza,  przez Marcellego Skotnickiego. 
Nakład Senewalda,  druk Ungera,  12ka str. 161 .

Gospodarstwo  le śn e  i t. d.,  przez  A n t o n i e g o  A u l e i -  
t u e r. Z rycinami i tablicami. I)ruk Strąbskiego, 
8ka str. 3 3 5 .  Cena złp . 15.

Bronisław od Piaskowej  Skały z wielu powieści ,  rzecz 
16 6 9 . r. przez ks. B. Ostreykowskiego.  Tomików 
dwa.  Nakład i druk Adolfa Krethlów pod firmą 
J.  Dietrich. 1 2 k a ,  Tom I. str. 2 0 4 ,  Tom II. str. 187.

Rocznik administracyi leśnej rządowej  królestwa polskiego 
na rok 1 8 4 5 .  Druk Orgelbranda,  8ka str. 40.

Powieści  dla moich ziomków oryginalnie napisane przez 
J. S. Tomik ów  dwa.  Druk Wyszomierskiego,  12ka 
Tom I. str. 2 4 0 ,  Tom II. str. 23 4 .
IX. 5*
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Opisanie składu i sposobów  użycia akordometru czyli ma­
szynki muzycznej, służącćj do strojenia fortepianów 
i wszelkich instrum entów  strnifówycb. Nowy w yna­
lazek R o m a n a  P i o t r o w s k i e g o .  Druk Jana 
Gliicksberga; 8ka str. 30 .  Cena złp. 2 gr. 10.

Narzeczony zbrodniarz, powieść oryginalna przez Ł a d y -  
s ł a w a  L u d w i k a  K a c z y ń s k i e g o  napisana. N a­
kład B. J .  Szalsztajna. Druk Jaw orsk iego , 12ka 
str. 2 6 0 .

Powieści dziejów polskich Ad (arna) Am( i l ka r a )  Kosińskie­
go. Tom I. Nakład wydawcy. Druk Banku P o l­
skiego, 8ka 2 6 5 .  Cena trzech tom ów  złp. 8.

Podróż w  Rossyi południowćj i Krymie Anatola D em idów  
z francuzkiego tłumaczył W ojciech Szymanowski. 
Tomy dwa. Druk Jaw orsk iego , 12ka ,  Tom  I. str. 
3 5 0 ,  Tom II. str. 3 6 0 .  Cena złp. 13 gr. 10.

W ykład praktyczny chorób wewnętrznych ułożony według 
najlepszych doświadczeń angielskich, francuzkich i nie­
mieckich lekarzy, przez B e n j a m i n a  R o s e n b l u m ,  
lekarza praktykującego w  W arszawie.  Część I. N a­
kład au to ra ,  druk O rgelbranda , 12ka str. 2 0 4 .  Cena 
złp. 4.

Kilka rysów  życia wiejskiego, przez A d a m a  K o r s a k a .  
Nakład Szalsztajna, 12ka  str. 2 2 7 .

Nauka gospodarstwa wiejskiego podług najnowszych za­
sad popularnym sposobem w yłożona ,  dla użytku p ra ­
ktycznych gospodarzy, przez J. A. S c h l i p f a .  P rz e ­
tłumaczył z drugiego niemieckiego wydania P. E . L e ­
śniewski. Z rycinami, części dwie. Nakład M e rz -  
bacha,  druk Kaczanowskiego, 8ka. W  obu częściach 
str. 6 0 0 .  Cena złp. 12.

Ajent dw oru  Majer,  Izraelita dziewiętnastego w ieku , po ­
wieść popu la rna  dla Izraelitów (Simona Kraemer) 
tłumaczył z niemieckiego A. P aprocki,  nauczyciel 
szkoły rabinów . Druk O rg e lb randa, 1 2ka str. 1 9 2 .

0  używaniu w ód mineralnych w  oddaleniu 0d źródeł 
' t. d., ułożone przez Dra T(eodora) H einr icha,  radcę
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fa rm aceutycznego  w  radz ie  lekarskie j k ró les tw u . N a­
k ład  a u to r a ,  d ru k  O rg e lb r a n d a ,  12k a  s tr .  1 5 5 .  C ena 
złp. 4.

We L w o w i e :
1845.

P o w ias tk i  m o ra ln e  dla małych dzieci.  Z niem ieckiego, 
z dz ies ięc iom a obrazkam i.  N ak ład  F .  P il le ra  i Spółki. 
D ru k  P ich le ro w ó j  w d o w y  w  W ie d n i u ,  1 6 k a  str. 8 9 .  
C ena p o d łu g  rycin złp. 8  lub  5 .

M arya  ucieczka nasza. D w ie  N o w e n n y  na  cześć  N ie p o ­
ka lanego  P o częc ia  N ajśw . P an n y  Maryi. N ak ład  
F .  P il le ra  i Spółk i .  D ru k  P ich le ro w ó j  w d o w y  w W i e ­
d n iu ,  1 8 k a  str.  1 1 6 .

W Krakowie:
1844.

P rae le c t io u es  ex T h eo lo g ia  d ogm at iea  e x a ra t a e ,  ab I g n a -  
t i o  P e n k a ,  Sac. T b eo l .  D o c to re .  P ro fes .  pub. ord . 
T heo l .  dogm. e t  m oral ,  in sc ien tia rum  un ivers i ta te  J a -  
g iellonica ac canonico  ca tbedra l i  Cracoviae . D ru k  
S ta n i s ł a w a  G ieszkow sk iego ,  8 k a .  1. L ib e r  syn theticus 
s tr .  4 8 6 .  II. L ibri analytici pars  p r im a  str.  5 7 5 .  
III .  L ib ri  analytici pars  secu nd a  str. 4 7 0 .  IV. L ibri 
analytici pars  te r t ia  str.  4 4 5 .

P am ią tk a  z K r a k o w a ,  opis  tego m iasta  i jeg o  okolic, 
p rzez Józefa  M ączyńsk iego .  N ak ład  i d ruk  Józefa  
C z ech a ,  l"2ka. C zęść  III. str .  3 1 3 .

M or iso n ian a  czyli dok ładny  p o rad n ik  na  w szystk ie  p raw ie  
cho ro b y .  N akład  i d ruk  C zec h a ,  2 4 k a  str. 1 9 6 .  
C ena złp . 3.

D o k ładn e  op isan ie  zak ładu  w o d n e g o  w  G raffenbergu 
i m e to dy  leczenia  P r y s n ic a ,  przez K a r o l a  M u n d e .  
W y d a n ie  trzec ie  z p o p ie r s ie m  P rysn ica .  N ak ład  
i d ruk  J. C ze c h a ,  1 2 k a  str.  1 7 3 .  C ena złp. 3 .
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Ż yw ot błogosławionego Prandoly  z Białaczewa, biskupa 
krakowskiego; napisał ks. M a t e u s z  G ł a d y s z e w i c z .  
Nakład i wydanie Ferdynanda Kojsiewicza, druk uni­
w ersytecki,  8ka str. 2 6 9 .

W Wi l n i e .
1§44.

Cztery dramata. Pierwszy Rosmunda. Drugi Barbara. 
D ruk Gliicksberga, 8ka. Pierwszy str. 2 7 4 .  Drugi 
str. 2 4 2 .  Cena złp. 14.

Pielgrzymka do ziemi świętćj odpraw iona  przez ks. H o -  
ł o w i ń s k i e g o .  Tom IV. i Y. Nakład i druk 
Gliicksberga, 8ka. Tom  IV. str. 3 6 9 .  Tom  V. str. 
3 3 6 .  Cena złp. 2 6  gr. 10.

P łaszcz, tłumaczenie z rossyjskiego przełożył P i o t r  Ł a -  
z a r o w i c z  S z e p i e l e w i c z  w  Pskowie. Nakład 
i druk Gliicksberga, 8ka str. 6 9 .  Cena złp. 3 gr. 10.

Pamiątki kw estarza ,  przez I g n a c e g o  C h o d ź k ę .  N a­
kład i druk Józefa Zawadzkiego, 8ka str. 17 3. Cena 
złp. 6.

Dalej w  św ia t ,  przez autorkę w Imie Boże (Gabryellę 
Ginter). D ruk Józefa Zawadzkiego, 8ka  str. 1 3 2 .

Córka żołnierza, romans oryginalnie napisany przez 
E m i l i a n a  D e r y n g a  (artystę dramatycznego). D w a 
tomy. Nakład i druk Dworca. Tom I. str. 4 5 6 .  
Tom II. str. 191 .

Panna mężatka, komedya w e trzech aktach Józefa K o ­
rzeniowskiego. Nakład i drk Józefa Zawadzkiego, 
8ka str. 1 1 5 .  Cena złp. 5.

Lud i Czas. P ismo poświęcone literaturze i moralności.  
W ydaw ca January Filipowicz. Nakład w ydaw cy, druk 
Gliicksberga, 8ka str. 2 1 1 .

Pamiętniki umysłowe. W ydaw ca J a n  ze  Ś l i w i n a .  
Tomy dwa. Nakład i druk T. Gliicksberga, 12ka. 
Tom  I. str. 2 4 6 .  Cena trzech tom ów  złp. 20 .
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Tajkury, powieść narodowa przez Edwarda Tarszę, au­
tora Koliszczyzny, Stannicy i t. d. (Michała Grabow­
skiego). Dwa tomy. Nakład i druk Gliicksberga, 
12ka. Tom I. str. 212. Tom II. str. 256. Cena 
złp. 14 gr. 20.

W Gdańsku.
1845.

Teofrasta charaktery obyczajów. Epikteta rękoksiąg 
i Cebesa obraz życia ludzkiego, przełożył z Greckiego 
na język polski C. C. M ro n g o w iu s .  W  komisie 
u S. Anhuta, druk Wedela, 12ka str. 6. Cena sgr. 5.

W L i p s k  u.
1844.

Przypadki Robinsona Kruzoe, przez D a n ie la  D e fo e . 
Nakład Baugaertnera, druk Breitkopfa i Haertla, 8ka 
str. 336 . Cena 1 tal. 5 sgr.

1845.
Powieści narodowe Elżbiety z hr. Krasińskich Jaraczew- 

skiej. Dwa tomy. Nakład Księgarni Zagranicznćj, 
druk F. A. Brokhausa, 12ka. Tom 1. str. 2 0 3 , Tom 
II .  str. 322 . Cena 2 talary.

W yprawa pruska i półtora krzyża, powieści historyczne 
przez W .  B. Dwa Tomy. Nakład Ksdęgarni Zagra— 
nicznćj, druk Breitkopfa i Haertla, 12ka. Tom 1. 
str. 250. Tom II. str. 227.

Pod włoskiem niebem, fantazya J. I. K r a s z e w s k i e g o .  
Nakład Księgami Zagranicznćj, druk F. Reclama, str. 
243 . Cena 1 tal.

Pierścionki Babuni czyli bieg życia kobiety w  pięciu od­
działach, przez autorkę słów kilka do matek polskich. 
Nakład Księgarni Zagranicznej, druk F. A. Brokhausa, 
12ka. Tom. I. str. 450. Tom II. str. 334 . Cztery 
tomy będą kosztowały 5 tal.
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Ż ona C re scen t iu sa ,  o b raz  h is toryczny z X I .  w ieku .  N a­
kład L eo p o ld a  M ich e lse n ,  d ru k  B reitkopfa  i H aertla ,  
1 2 k a ,  str .  1 9 4 .  C en a  1 tal. 1 0  sgr.

K u g la rze ,  p o w ie ść  przez J . D. N ak ład  A. H. H ischa , 
d ru k  F .  A. B ro k h a u s a ,  1 2 k a  str. 3 1 3 .  C en a  1 tal. 
1 5  sgr.

W Częstochowie:
1843.

Oflicyuiii co d z ie nn e  dla w ygody chrześc iańsk ić j ,  1 8 k a  
s tr .  4 0 5 .

N auka  p o c z ą tk o w e g o  czytania dla małych d z iec i ,  lO k a  
s tr.  3 2 .

1845.
S karb  duszy po bo żnć j  a lbo  zb ió r  o sob liw ych  n a b o żeń s tw  

d ru k iem  o d n o w io n y .  1 8 k a  s tr .  2 6 4 .
W zn ie s ie n ie  myśli k u  B ogu czyli m o d ły ,  rozm yślan ia  

i nauki dla  dziatek  ka to l ick ich ,  p rzez ks. F a lko w sk ieg o ,  
R(ektora) I(nstytutu) G(łucho) N(iemych) z n iem ieck iego  
języka p rze ło ż o n e  i d ruk iem  o d n o w io n e ,  1 8 k a  str.  2 1 0 .

„W yjaśnienie  modlitwy Pana Jezusa Chrystusa pozdrowienia  
anielskiego i składu ap osto lsk iego ,"  z przydatkiem  
różnych m odlitw , drukiem o d n ow io n e ,  1 8 k a  str. 1 6 2 .

W S i e d l c a ch .

R ys kró tk i ch ronolog iczny  h is toryi p ow szechnó j J .  K a jd a ­
n o w a ,  p rze t łum aczy ł  F r a n c i s z e k  Z a t o r s k i .  W y ­
dan ie  p ią te  dla szkół na k lassę  I I . ,  I I I .  i IV. p rz e p i­
sane. D ru k  R y lla ,  1 6 k a  str.  1 4 3 .  C en a  złp . 2  
gr.  5 .

Wyszłe w Petersburgu:

Szlachcic Z aw a ln ia  czyli B ia ło ru ś  w  fantastycznych o p o ­
w ia d a n ia c h ,  p rzez  J a n a  B a r s z c z e w s k i e g o ,  tom ik 
II . N ak ład  J a n a  E jn e r l in g ,  d ru k  K ra ja ,  str.  1 1 3 .  
C ena złp. 3  gr.  10.
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W  Lesznie i Gnieźnie:
1845.

Dzieje Polskie od Lecha aż do śmierci królowej Jadwigi, 
opisane podług opowiadania Bart łom ieja , przez a u ­
torkę „Pieśni dla Ludu wiejskiego." Nakład i druk 
E rnesta  Giin thera, 8ka str. 1 4 5 .  Cena 10  sgr.

Żyw ota  Świętego Alojzego G o n z a g i ,  przykład pobożności 
dla młodzieży. Nakład i druk E rnes ta  G iinthera, 8ka 
str. 101 .

Historya pani de la Valliere wraz z kazaniem X. Bossueta, 
(przekład z francuzkiego). Nakład i druk E rnesta  
G iinthera, 8ka str. 2 8 .  Cena 5 sgr.

W ybór  kazań oryginalnych z najlepszych naszych dawniej­
szych i nowszych kaznodziejów. Nakład i druk Ernesta 
G iinthera, 8ka. Tom I. str. 3 5 1 .  Tom II. str. 2 7 4 .  
Cena 1 tal. 15  sgr.

1846.
Kołłątaj w  rewolucyi Kościuszkowskiej.  Nakład i druk 

Ernesta  Giinthera, 8ka str. 100 .  Cena 2 0  sgr.

W P o z n a n i u :
Początek wielkiego dram atu ,  obraz z siedmnastego wieku, 

przez G r a c i a n a  R a k o w i e c k i e g o .  Nakład i druk 
N. Kamieńskiego i Spółki,  12ka str. 1 0 7 .  Cena 2 4  sgr.

Nauka poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rozdziałów, 
oraz znaczny zbiór najlepszych w zo ró w  poezyi pol­
skiej do teoryi zastosowany, przez H. C e g i e l s k i e g o .  
Nakład J. K. Żupańskiego, druk W . Deckera i Spółki, 
8ka str. 6 4 7 .  Cena 1 tal. 10  sgr.

Dw a Światy. Nakład J. K. Żupańskiego, druk N. K a­
mieńskiego i Spółki,  8ka str. 11 2 .  Cena 2 0  sgr.

Szturm Gołańczy czyli poświęcenie Polki,  rapsod histo­
ryczny w dwóch pieśniach, przez K. z G. W  księ­
garni J. K. Żupańskiego, druk W . Deckera i Spółki,  
8ka str. 44 .  Cena 10.

P o ezye ,  przez F. Ł .  Nakład J. K. Żupańskiego, druk 
N. Kamieńskiego i Spó łk i ,  8ka str. 9 1 .  Cena 1 tal. 

 ---
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fietno tlln lniirijyrirłi Ijłrfii i M.tttht
POSZTT CZW ARTY.

Pism o to od początku w ychodzenia  sw ego zn alaz ło  w ie lką  oppo- 
zycyą, k tó ra s ię  o b jaw iła  w  niektórych dziennikach poznańskich. Jego  
poprzednie  poszyty n iezaw ierały  jednakże  n ic z łe g o , a dosyć w cale 
dobrych rzeczy : o tym czw artym  poszycie  możemy pow iedzieć, ze 
je s t  w yborny . Jeżeli P i s m o  d l a  N a u c z y c i e l i  i t. d. utrzym a 
się  na  tym stopniu na jak im  stan ę ło  te ra z : bez uprzedzen ia  musimy 
mu p rzy zn ać  p ierw szeństw o pom iędzy wszystkiem i pismami poi. 
skiemi. Języ k  bow iem  w  niem  nietylko zupełn ie  czy s ty , ale  j ę ­
d rn y , ze s iłą  p raw dziw ie  lud o w ą; a rty k u ły  nie łatanym  sposobem  
u ło żo n e , a le  do jed n eg o  celu ściśle zm ierza ją ; oczyw iście z um ysłu 
dla tego pism a nap isane. W szęd z ie  się przeb ija  relig ijność, m oralność, 
m iłość ojczyzny. P o szy t ten sk łada  się g łów nie  z p rac  Ł u k aszew ­
skiego i E stkow skiego dw óch p isa rzy , k tórzy  m ają dosyć zasobu 
do zajęc ia  znakom itego m iejsca w  lite ratu rze  ojczystej. P a n a  R ako- 
w icza artykuł także n ie  pod jednym  w zględem  zasługuje  n a  uw agę 
i musimy o nim kilka  słów  pow iedzieć.

P a n  R akow icz czyni zarzu t T ow arzystw u  N aukow ej P o m o c y , 
że się n ieznioslo z nauczycielam i elem entarnym i, ze ich niejako 
odsunęło , że im narzuciło  w  K om itetach tylko now ych inspektorów .

Z arzu t ten jeżeli je s t  s łu sz n y , nie tyczy się nigdy tych , co to 
T ow arzystw o  za ło ży li, ani jeg o  D y rek cy i, ale  mo/.e się tyczyć s a ­
mego tylko T ow arzy stw a  w ca ło śc i, a le  n aw et i tak uw ażany nie 
je s t  uzasadniony.

T o w a rz y s tw o  N a u k o w e j P o m o c y  ja k  k a ż d e  in n e  m usi u z n a w a ć , 
ze  w sz e lk a  je g o  w ła d z a  p o le g a  ty lk o  w  o g ó le  cz ło n k ó w . K to  z o ­
s ta je  c z ło n k ie m , ten  n ie ty lk o  p ła c i  s k ła d k ę ,  a le  też  m a  p ra w o  po-
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w iedzen ia , co mu się zdaje słusznem  i przydatnem . D y re k c ja  
jako w ładza  rz ąd z ąc a , n iem ogła w ięc pow oływ ać do zarządzan ia  
tow arzystw em  ani posiadaczy d ó b r , ani k sięży , ani nauczycieli, 
a le  tylko sw oich c z ło n k ó w , bez w zględu czem oni są. T ak  też 
zrob iła . Jeżeli w  pow iecie każdym  po w o ła ła  jed n e  lub kilka osób, 
aby w  życie w prow adziły  T ow arzystw o  i pozaw ięzyw ały  Kom itety, 
to bynajm niej n iew y rzek ła , że te osoby m ają być w  Kom itetach. 
Z go ła  urzędnicy T o w arzystw a są  obieraln i. D yrekcyi p raw d a  w olno 
ko rrespondow ać z członkam i w in teressie  T o w arzy stw a , aleć tam 
gdzie Kom itety czynią zadosyć obow iązkow i sw em u, gdzie są  ja k  
się  należy czynne , niem oże ich pom ijać, boby im u b liża ła , a  to 
ubliżanie w yw ierałoby  niepom yślny w p ły w  i na  istnienie T o w arzy ­
stw a. U zn ając  zatem  rów ność cz ło n k ó w , niepodobieństw em  je s t 
daw ać nauczycielom  p ierw szeństw o. W reszc ie  n ieubliźając  n a ­
uczycielom  elem entarnym  — jak aż  je s t  sto sunkow a ilość tych, k tó ­
rzy nicm ylne w y d a ją  św iadectw a. T rzeba  na  to w ejrzeć  tylko 
w ak ta  N aukow ej P o m o cy , albo pom ów ić z D yrek toram i sem inaryi 
nauczycielskich.

W  opiniach nauczycieli T ow arzystw o  i jeg o  D y re k c ja  nieoba- 
w ia ły  się  w cale  w zględów  o so b isty ch , aleć m uszą przypuszczać, 
że ośw iadczenie kolegialne całego Kom itetu, je s t  godniejsze w iary , 
niż ośw iadczenie  jed n e j tylko osoby.

Ż ądanie  p an a  R akow icza co do k ładzen ia  w iększej w agi na  
zdanie nauczycieli może być tylko w  ten sposób sp e łn io n e , że p o ­
w iaty będą  się s ta ra ły  w ięcej brać uw agi na nauczycieli elem en­
tarnych przy w yborze K om itetów . P o có ż  tam ta  o s te n ta c ja ,  aby 
koniecznie w pychać m atadory pow iatow e — Czem uz każdej rzeczy 
n iezostaw iać znaw com , a  nauczyciele są  n iew ątp liw ie  zna­
wcami.

Z e D y re k c ja  d o k ład a ła  w ielkiego s ta ran ia , aby do T o w arzy ­
stw a  pow ciągać członków  w szystk ich  k las sp o łeczeń s tw a , to św iad ­
czą j«'j odezw y  w  aktach  w szystkich K om itetów ; że się zaś mniej 
s ta ło , to nie je s t je j  w iną.

Co do tego , aby każda szkó łka  m iała  przynajm niej jed n eg o  
sw ego rep rezen tan ta  pom iędzy stypendyatam i: to z dw óch p rzy ­
czyn n iep o d o b n e , bo szkółek w K sięstw ie P o zn ań sk iem , w  k tó­
rych się  uczy po lska  m łodzież , daleko w ięcej ja k  tow arzystw o 
m oże u trzym ać stypendyatów . D ruga  p rzy czy n a , że biorąc r e ­
prezen tan tów  szkółek  n a  fu n d u sz , b ra łoby  się  podług m iej­
sca  m ięszkan ia , a  nie podług ta le n tu , ja k  je s t  założeniem  to w a­
rzystw a i to na  dobrej podstaw ie opartem . W reszc ie  in te ressa  
w s i, pa rafii, p o w ia tó w , p ro w in cy i, pow inny milczeć w  obliczu in- 
teressu n a ro d o w eg o , który im to milczenie z pew nością  n a ­
grodzi.
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Co się tyczy sm utnego p o łożen ia  nauczycieli elem entarnych, 
to niestety p raw da. Je s t  tak  nietylko u n a s , ale  w  całej Europie. 
T ow arzystw o  N aukow ej Pom ocy za  s ła b e , żeby tu złem u zaradzić 
m ogło. Sejm  może ja k ą  taką ulgę p rzy n ieść ; trzeba ty lk o , żeby 
nauczyciele elem entarni niezapom inali petycyam i go poruszać. Nie- 
uda się  r a z ,  to p róbow ać drugi i trzeci; słuszność w  sw oich s ta ­
raniach ustaw ać n iep o trzeb u je , bo m oże być p ew n ą  w końcu zwy- 
cięztw a.

Zeby jed n ak  stan  nauczycie li po lepszy ł się  ja k  n a leży , musi 
w przód  w ejść w ielkie principium  w  życie ludów  cyw ilizow anych, 
a  m ianow icie , ze każdy człow iek posiada  rów ne p raw o do ko rzy ­
ści ze spo łeczeń stw a, a  w  skutek tego każdy m łodzieniec nie z ł a ­
ski spo łeczeństw a odbierać  m a w y ch o w an ie , ale  ze mu się  to w y ­
chow anie  należy  i to do sto p n ia  teg o , do k tórego o sw oich zdo l­
nościach je s t  w stan ie  sięgnąć. Jeżeli p ro le taryusze  niem ogą ze 
słu sznośc ią  niczego żądać od  klas zam ożn ie jszych , to niew ątpliw ie 
m ają p raw o p o w ied zieć , żeby publiczne w ychow anie nie tak było 
zo rgan izow ane , żeby tylko bogaty m ógł z niego k o rzy stać , bo 
w szyscy p racu ją  i p łacą  na  u trzym anie insty tu tów  publicznych, 
a  może k lassa  ubogich , w ięcej je s z c z e  ja k  bogatych. Sam  Bóg 
chciał, żeby się  ludzkie zdolności ro zw ija ły , skoro  j e  poddał p raw u  
ro z w o ju , a  spo łeczność  m a obow iązek  ro zw ijać  w sz y s tk o , co 
w  p rzyrodzeniu  człow ieka  do rozw ijan ia  dane.

— U  G iinlhera w L eszn ie  i G nieźnie w yszło  pism o: K o ł ł ą ­
t a j  w  r e w o l u c y i  K o ś c i u s z k o w s k i e j .  Je s t to pam iętnik 
w form ie listu do przy jacie la  nap isany  p rzez  jednego  z ludzi, który 
m iał bardzo  czynny udzia ł w  w ypadkach  ow ego czasu. K o łłą ta j 
je s t  skreślony ja k  człow iek  poziom ych w iadom ości lubiący p ien ią­
dze i w ła d zę : in trygan t najokropniejszy , rów nie  w ieszający się 
p rzy  pełnom ocnikach m oskiew skich, S tan isław ie  Auguście, j a k  i przy 
K o ściuszce , a  w innych czasach uk łada jący  k a b a łę  na  ich  zgubę. 
D o T argow icy m iał w ygotow ać ak t p rzy stąp ien ia , ale ze i n a  tej 
drodze n ieu trzym ał się przy  p o d k anclers tw ie , stanął przy  insurekcyi, 
k tó rą  w  gałęzi cyw ilnćj pod imieniem  K ościuszki całkiem  o p an o ­
w ał , do końca p ro w ad ził i gubił sw em i osobisteini w idokam i. Ze 
K o łłą ta ja  ch arak te r podejrzany  i bardzo  to o tem ani w ątpić. H i­
storyk jed n ak że  pism a „  K ołłąta j w  rew olucyi K ościuszkow skiej “  
żywcem  niem oże je szc ze  do dziejów  w pisyw ać. T o , ze ak t p r - 
stepu  do T argow icy p o d p isa ł, potrzebuje  w yraźn iejszych  dow o­
dó w ; że n iew ykazyw ał dochodów  sk arb o w y ch , a le  tylko rozchody 
i ze w O łom uńcu miał z sobą dw a  tysiące dukatów  i klejnoty, nie 
jest dow odem , że p o p e łn ia ł k radzieże  m ając skarb  pań stw a  pod 
w ładzą. .Pismo jed n a k  w  m ow ie b ęd ące , zaw sze będzie w yborną 
skazów ką dla dziejopisarza.
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— Józef Kremer protestuje w jcdnem  piśmie czasow em , że 
niewydał drugiego tomu swoich L istów , a takowy miał być roz- 
przedawany na jakimś jarm arku. Ganimy mu tę protestacyą, skoro 
całej książki nieczytał. W  polskiem księgarstwie takowe fałszer­
stwo nigdy niezaszło, ale to podobno było dosyć często w no­
wszych czasach, że tytuł niezgadzał się z dziełem, a to w celu 
bardzo dobrym.

R edaktor: Jędrzej Moraczemshi.
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